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Dzień dzie­sią­ty



Jesz­cze kil­ka ob­łocz­ków na za­cho­dzie ru­mień­ca nie stra­ci­ło, a rąb­ki chmur pły­ną­cych od wscho­du za­lśni­ły już jak zło­to od sło­necz­nych pro­mie­ni, któ­re go­dzi­ły w nie z bli­ska, gdy Pan­fi­lo po­wstał z łóż­ka i roz­ka­zał zwo­łać da­my i ka­wa­le­rów. Wkrót­ce ze­bra­li się wszy­scy, a wów­czas król, zło­żyw­szy na­ra­dę z to­wa­rzy­stwem, gdzie dzi­siaj na prze­chadz­kę się udać, z wol­na ru­szył na­przód dro­gą, ma­jąc przy so­bie Fi­lo­me­nę i Fiam­met­tę. Resz­ta to­wa­rzy­stwa szła za ni­mi, to­cząc oży­wio­ne roz­mo­wy o za­my­słach na przy­szłość, śmie­jąc się i za­ba­wia­jąc mi­le. Gdy po dłu­giej prze­chadz­ce słoń­ce zbyt moc­no do­pie­kać po­czę­ło, po­wró­ci­li wszy­scy do za­mecz­ku i tu­taj, sta­nąw­szy przy prze­zro­czy­stym źró­dle, kto chciał, na­pił się chłod­nej wo­dy z czy­stej jak krysz­tał cza­ry. Po czym roz­pro­szy­li się wszy­scy po cie­ni­stych ścież­kach ogro­du i za­ba­wia­li się we­dle upodo­ba­nia aż do obia­do­wej po­ry. Po obie­dzie i po za­ży­ciu po­łu­dnio­we­go wcza­su1 ze­bra­ło się ca­łe gro­no, jak za­zwy­czaj, w miej­scu wska­za­nym przez kró­la i Ne­ifi­le na je­go roz­kaz pierw­sza z ko­lei w te sło­wa we­so­ło za­czę­ła:
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    Opo­wieść pierw­sza. Wspa­nia­ły król



Pe­wien ry­cerz słu­ży kró­lo­wi hisz­pań­skie­mu i do tej my­śli przy­cho­dzi, że król do­sta­tecz­nie go nie wy­na­gro­dził. Wów­czas król wy­ka­zu­je do­wod­nie ry­ce­rzo­wi, że sta­ło się to nie z je­go wi­ny, lecz z wi­ny prze­ciw­ne­go lo­su, i szczo­drze póź­niej ry­ce­rza na­gra­dza.




— Za znak szcze­gól­nej ła­ski kró­la, mi­łe da­my, po­czy­ty­wać to mu­szę, że mnie dziś pierw­szej o wiel­ko­dusz­no­ści opo­wia­dać ka­zał. Prze­cież ów przy­miot przy­da­je pięk­no­ści i bla­sku wszyst­kim po­zo­sta­łym cno­tom, na po­do­bień­stwo słoń­ca oświe­tla­ją­ce­go nie­bo. Nie wy­cho­dząc prze­to po­za ob­rę­by ma­te­rii na dziś na­zna­czo­nej, opo­wiem wam pięk­ną i krót­ką no­we­lę, któ­rą nie­raz, ani chy­bi, z po­żyt­kiem dla sie­bie wspo­mi­nać bę­dzie­cie.



„Do gro­na męż­nych i sław­nych ry­ce­rzy na­sze­go mia­sta za­li­czał się Rug­gie­ri de’Fi­gio­van­ni, któ­re­go moż­na by­ło na­zwać naj­szla­chet­niej­szym i naj­od­waż­niej­szym z tych, co od wie­ków wo­jen­ną pro­fe­sją się pa­ra­li2.




Opły­wał on we wszel­kie do­stat­ki, pło­nął mę­stwem i chci­wie pra­gnął sła­wy. Rug­gie­ri, spo­strze­gł­szy, że w To­ska­nii trud­no mu bę­dzie za­sły­nąć, ja­ko że ży­cie i oby­cza­je tam­tej­sze po­la po te­mu nie da­wa­ły, po­sta­no­wił wstą­pić na służ­bę do kró­la hisz­pań­skie­go, Al­fon­sa. Słu­chy o kró­lu za­głu­szy­ły gad­ki o cno­tach wszyst­kich in­nych wład­ców. Rug­gie­ri, opa­trzyw­szy się god­nie w broń i ru­ma­ki, z licz­ną świ­tą do Hisz­pa­nii wy­ru­szył.




Król przy­jął go z wiel­ką ła­ska­wo­ścią. Rug­gie­ri wiódł wy­staw­ny ży­wot, z mę­stwem god­nym po­dzi­wie­nia od­był kil­ka wo­jen­nych wy­praw i ry­chło zy­skał sła­wę nie­ustra­szo­ne­go ry­ce­rza. Ży­jąc na dwo­rze kró­la Al­fon­sa czas dłuż­szy, spo­strzegł, że król dość ka­pry­śnie ła­ska­mi swy­mi sza­fu­je. Pod­czas gdy nie­je­den z ry­ce­rzy, nie za­wsze te­go god­ny, otrzy­mał za­mek, gród lub ty­tuł, sam Rug­gie­ri, zna­ją­cy war­tość swą, nie do­staw­szy od Al­fon­sa żad­nej znacz­niej­szej na­gro­dy, osą­dził, że ta­ki brak pa­mię­ci ze stro­ny kró­la jest uj­mą dla je­go czci, dla­te­go też od­je­chać po­sta­no­wił. Prze­to po­że­gnał się z kró­lem, któ­ry mu swój dwór opu­ścić po­zwo­lił. Na po­że­gna­nie Al­fons po­da­ro­wał Rug­gie­rie­mu mu­ła tak wspa­nia­łe­go, że ry­cerz nasz lep­sze­go do dłu­giej po­dró­ży za­pra­gnąć by nie mógł, po czym roz­ka­zał jed­ne­mu ze sług swo­ich, aby tym al­bo in­nym spo­so­bem stał się w cza­sie dro­gi to­wa­rzy­szem Rug­gie­rie­go, tak jed­na­koż, aby To­skań­czyk nie spo­strzegł, że król go śle­dzić ka­że. Al­fons przy­ka­zał słu­dze, by so­bie do­brze w pa­mięć wbił wszyst­kie sło­wa ry­ce­rza i aby na­za­jutrz wraz z Rug­gie­rim na dwór po­wró­cił. Słu­ga, śle­dząc ry­ce­rza, wy­brał sto­sow­ną chwi­lę, do­go­nił go i rzekł, że do Włoch zmie­rza. Rug­gie­ri je­chał na mu­le, któ­rym go król ob­da­rzył. Po­dróż­ni wsz­czę­li roz­mo­wę o róż­nych ma­te­riach, wresz­cie gdy zbli­ża­ło się po­łu­dnie, ry­cerz rzekł:



— Zda­je mi się, że trza dać wy­po­cząć na­szym by­dlę­tom.



Rug­gie­ri i słu­ga we­szli do obe­rży, a ko­nie i mu­ła do staj­ni od­wie­dli. Zwie­rzę­ta, krom3 mu­ła, da­ły fol­gę przy­ro­dzo­nej swej po­trze­bie. Wkrót­ce w dal­szą dro­gę wy­ru­szy­li. Słu­ga pil­nie słu­chał każ­de­go sło­wa ry­ce­rza. Gdy do­tar­li do rze­ki, po­sta­no­wi­li zwie­rzę­ta na­po­ić. Muł wszedł­szy do wo­dy uczy­nił wresz­cie to, co ru­ma­ki zdą­ży­ły zro­bić już w staj­ni. Rug­gie­ri, wi­dząc to, za­wo­łał:



— Prze­klę­te zwie­rzę, po­dob­ne je­steś do te­go, kto mi cię po­da­ro­wał!



Słu­ga za­pa­mię­tał do­brze ten okrzyk. Cho­cia póź­niej i zwa­żał bacz­nie na każ­de sło­wo ry­ce­rza, prze­cie nic krom wiel­kich po­chwał kró­la już od nie­go usły­szeć nie zdo­łał. Na­za­jutrz, gdy na koń wsie­dli, To­skań­czyk chciał dal­szą dro­gę do Flo­ren­cji pod­jąć, ali­ści4 to­wa­rzysz po­dró­ży oznaj­mił mu wo­lę kró­la, za czym5 Rug­gie­ri nie­zwłocz­nie z dro­gi za­wró­cił. Al­fons, gdy już usły­szał, co Rug­gie­ri o mu­le po­wie­dział, we­zwał go do sie­bie, spoj­rzał nań we­so­ło przy po­wi­ta­niu i za­py­tał, dla­cze­go ry­cerz do mu­ła go przy­rów­nał, a ra­czej, ja­kie po­do­bień­stwo mię­dzy nim a by­dlę­ciem zna­lazł?



Ry­cerz spoj­rzał w oczy kró­lo­wi i rzekł:



— Dla­te­go, pa­nie mój, do mu­ła was przy­rów­na­łem, że roz­da­je­cie ła­ski swo­je lu­dziom nie­god­nym, ską­piąc ich na­to­miast tym, któ­rzy na nie za­słu­gu­ją. Po­dob­nie i muł wasz nie umiał wy­ko­rzy­stać ani od­po­czyn­ku w staj­ni, ani po­je­nia w rze­ce.



— Ry­ce­rzu — od­rzekł król — praw­da, że ła­ska­mi my­mi was nie ob­sy­pa­łem, tak jak to uczy­ni­łem z wie­lo­ma, któ­rzy wo­bec was są i by­li ni­czym, ali­ści nie zna­czy to wca­le, abym za­sług wa­szych ja­ko mę­ża naj­wa­lecz­niej­sze­go ce­nić nie miał i abym nie po­czy­ty­wał was za człe­ka god­ne­go na­gro­dy jak naj­więk­szej. Wasz los prze­ciw­ny nie do­zwo­lił mi jed­nak na­gro­dzić was tak, jak te­go w głę­bi du­szy chcia­łem. Wi­nę za­tem po­no­si on, a nie ja, cze­go wam za­raz ja­sno do­wieść się po­sta­ram.



— Kró­lu mi­ło­ści­wy — od­parł ry­cerz — nie to mnie ura­zi­ło, że­ście mi żad­nej na­gro­dy dać nie chcie­li, nie pra­gnę bo­wiem bo­gactw mo­ich po­więk­szać. Nę­ka­ła mnie tyl­ko myśl, że ni­czym nie da­li­ście świa­dec­twa war­to­ści mo­jej. Tym nie­mniej oświad­cze­nie wa­sze za do­sta­tecz­ne i uczci­we po­czy­tu­ję i cze­kam te­go, co oka­zać mi ze­chce­cie, cho­ciaż wie­rzę wam, żad­nych do­wo­dów nie pra­gnąc.



Król za­pro­wa­dził Rug­gie­rie­go do wiel­kiej sa­li, w któ­rej na roz­kaz je­go usta­wio­no przed­tem dwie ogrom­ne, za­mczy­ste6 skrzy­nie. W przy­tom­no­ści7 wie­lu dwo­rzan Al­fons rzekł w te sło­wa:



— Ry­ce­rzu! W jed­nej z tych skrzyń le­ży mo­ja ko­ro­na, scep­trum8 kró­lew­skie, jabł­ko, si­ła9 dro­go­cen­nych pa­sów, pier­ście­ni, klej­no­tów i in­nych rze­czy, ogrom­ne­go sza­cun­ku. Dru­ga na­to­miast skrzy­nia peł­na jest zie­mi. Wy­bierz­cie skrzy­nię, któ­ra się wam bar­dziej po­do­ba, a wraz wa­szą się sta­nie. Eks­pe­rien­cja10 po­ka­że wam, kto był wo­bec was nie­spra­wie­dli­wy: ja czy­li11 też los!



Rug­gie­ri usłu­chał kró­la i wy­brał jed­ną ze skrzyń. Gdy na roz­kaz wład­cy wie­ka uchy­lo­no, skrzy­nia oka­za­ła się peł­ną zie­mi. Król ro­ze­śmiał się i rzekł:



— Te­raz, ry­ce­rzu Rug­gie­ri, wi­dzi­cie chy­ba sa­mi, że to, co rze­kłem o wa­szym lo­sie prze­ciw­nym, naj­szczer­szą praw­dą by­ło. Jed­na­koż wa­sze przy­mio­ty i za­słu­gi ka­żą mi si­łom prze­zna­czeń na wstrę­cie sta­nąć12. Wie­dząc, że nie chce­cie stać się Hisz­pa­nem, nie po­da­ru­ję wam tu zam­ku ani mia­sta, ob­da­rzę was na­to­miast tam­tą skrzy­nią, na prze­kór za­wist­ne­mu lo­so­wi, któ­ry chciał was jej po­zba­wić. Za­bierz­cie ją do swej oj­czy­zny! Nie­chaj wa­si ro­da­cy uj­rzą te da­ry, z któ­rych dum­ni być mo­że­cie, bo­wiem otrzy­ma­li­ście je za swo­je wiel­kie za­słu­gi.



Rug­gie­ri przy­jął po­da­ru­nek, zło­żył sto­sow­ny dank13 kró­lo­wi i z we­so­łym ob­li­czem do To­ska­nii od­je­chał”.








  
    Opo­wieść dru­ga. Ghi­no di Tac­co



Ghi­no di Tac­co wziął do nie­wo­li opa­ta z Clu­ny. Wy­le­czyw­szy go z cho­ro­by żo­łąd­ka, zwró­cił mu wol­ność. Opat, wró­ciw­szy do Rzy­mu, po­go­dził pa­pie­ża Bo­ni­fa­ce­go z Ghi­nem, czy­niąc go ry­ce­rzem za­ko­nu szpi­tal­ni­ków.




Wiel­ko­dusz­ny czyn kró­la Al­fon­sa wo­bec flo­renc­kie­go ry­ce­rza wie­le po­chwał wy­wo­łał. Kró­lo­wi Pan­fi­lo­wi opo­wieść tak­że wiel­ce do sma­ku przy­pa­dła. Wresz­cie gdy gwar umilkł, król Eli­zie da­lej opo­wia­dać przy­ka­zał. Eli­za, nie miesz­ka­jąc14, w te sło­wa za­czę­ła:



— Wy­twor­ne da­my! Nikt nie za­prze­czy, że rze­czą chwa­leb­ną i nie­po­spo­li­tą by­ła wspa­nia­ło­myśl­ność kró­lew­ska oka­za­na mę­żo­wi, któ­ry mu god­nie słu­żył. Jed­na­koż jak na­zwie­my uczy­nek pew­ne­go opa­ta, co wiel­ką wspa­nia­ło­myśl­ność oka­zał wo­bec czło­wie­ka, z któ­rym, nie oba­wia­jąc się czy­jej­kol­wiek na­ga­ny, jak z wro­giem mógł po­stą­pić? Mnie­ma­my, że czyn kró­la przy­pi­sać na­le­ży je­go cno­cie, po­stę­pek za­się15 opa­ta przyj­dzie wprost cu­dem na­zwać, zwa­żyw­szy na to, że dzi­siej­si księ­ża skąp­si są od bia­ło­głów i że wszel­kiej szczo­dro­bli­wo­ści nie­na­wi­dzą. Wszy­scy lu­dzie pra­gną ze­msty za ob­ra­zę, ja­ka ich spo­tka­ła, i tyl­ko du­chow­ni na­ka­zu­ją cier­pieć po­kor­nie i krzyw­dy w nie­pa­mięć pusz­czać. Mi­mo to czę­sto wi­dzi­my, że księ­ża więk­szym pło­mie­niem ze­msty go­rze­ją niż in­ni lu­dzie. Z mo­jej opo­wie­ści jed­nak oba­czy­cie, jak wspa­nia­ło­myśl­nie pe­wien opat po­stą­pił.



„Ghi­no di Tac­co za­sły­nął z nie­ustra­szo­ne­go mę­stwa i roz­bój­ni­czych wy­praw. Gra­bio­wie di San­ta Fio­re po krwa­wej roz­pra­wie wy­gna­li go ze Sie­ny. Wów­czas Ghi­no pod­bu­rzył prze­ciw rzym­skiej wła­dzy mia­stecz­ko Ra­di­co­fa­ni, osie­dlił się w nim i przy po­mo­cy swej uzbro­jo­nej szaj­ki jął16 gra­bić po­dróż­nych.




Pa­pie­żem był wów­czas Bo­ni­fa­cy VIII. Zda­rzy­ło się, że na dwór je­go przy­był opat z Clu­ny, któ­ry za naj­bo­gat­sze­go z pra­ła­tów na świe­cie ucho­dził. Prze­byw­szy nie­ja­ki czas na dwo­rze, opat cał­kiem so­bie żo­łą­dek po­pso­wał17, tak iż me­dy­cy mu­sie­li za­le­cić mu nie­za­wod­ne ką­pie­le w sie­neń­skich wo­dach. Otrzy­maw­szy po­zwo­le­nie pa­pie­ża, opat, nie my­śląc wca­le o Ghi­no di Tac­co, wy­ru­szył w dro­gę z wspa­nia­łą świ­tą, z mnó­stwem jucz­nych by­dląt i wiel­kim obo­zem. Ghi­no di Tac­co, usły­szaw­szy o je­go przy­jeź­dzie, roz­sta­wił mi­ster­nie sie­ci i w pew­nym gór­skim wą­wo­zie po­chwy­cił opa­ta wraz z ca­łym or­sza­kiem, tak iż ani je­den pa­cho­łek nie wy­mknął się z rąk roz­bój­ni­ków. Co uczy­niw­szy, do opa­ta wy­słał jed­ne­go z wiel­ce chy­trych i zręcz­nych swych to­wa­rzy­szy ze znacz­nym za­stę­pem. Wy­słan­nik Ghi­na w imie­niu swe­go pa­na wiel­ce przy­jaź­nie za­pro­sił opa­ta na za­mek. Opat, sro­dze roz­gnie­wa­ny, od­parł, że ani my­śli, gdyż do Ghi­na żad­nej spra­wy nie ma, że chce w dal­szą dro­gę ru­szać, a ta­koż, iż pra­gnie do­wie­dzieć się, kto mu w tej po­dró­ży ośmie­li się wstrę­ty czy­nić18. Po­sła­niec Ghi­na od­parł po­kor­nym gło­sem:




— Znaj­du­je­cie się tam, mój oj­cze, gdzie żad­nej wła­dzy, krom19 wła­dzy Bo­ga, się nie sza­nu­je, gdzie żad­ne klą­twy i za­ka­zy ni­ja­kiej war­to­ści nie ma­ją. Dla­te­go też ra­dzę wam, aby­ście pa­nu Ghi­no­wi ustą­pi­li.



Gdy opat z wy­słan­ni­kiem roz­ma­wiał, gro­no uzbro­jo­nych roz­bój­ni­ków oto­czy­ło opa­ta i je­go świ­tę i zmu­si­ło go do te­go, aby się ku zam­ko­wi skie­ro­wał. Opat, ma­jąc du­szę peł­ną wzgar­dy i gnie­wu, ru­szył za umyśl­nym20 Ghi­na. Wkrót­ce ca­ły or­szak za­trzy­mał się u wrót zam­ku. Zgod­nie z roz­ka­zem Ghi­na, wpro­wa­dzo­no opa­ta sa­me­go do ma­łej i ciem­nej kom­na­ty, to­wa­rzy­szy je­go roz­miesz­czo­no przy­zwo­icie w kom­na­tach zam­ko­wych, za­leż­nie od god­no­ści każ­de­go z nich, rze­czy za­się nie­tknię­te po­zo­sta­wio­no. Ru­ma­ki do staj­ni od­pro­wa­dzo­ne zo­sta­ły. Wy­daw­szy roz­po­rzą­dze­nia i upew­niw­szy się, że wszyst­kie wy­peł­nio­ne zo­sta­ły, Ghi­no udał się do opa­ta i rzekł:



— Świą­to­bli­wy oj­cze! Ghi­no, u któ­re­go obec­nie w go­ści­nie ba­wi­cie, przy­słał mnie do was, abym się was spy­tał, do­kąd to i w ja­kim ce­lu je­cha­li­ście?



Ro­zum­ny opat, po­jąw­szy od ra­zu, że zbyt­nia du­ma nie na miej­scu by tu by­ła, od­po­wie­dział szcze­gó­ło­wie21 na wszyst­kie po­sta­wio­ne mu py­ta­nia.



Ghi­no opu­ścił opa­ta z twar­dym za­my­słem wy­le­cze­nia go bez po­mo­cy ką­pie­li w sie­neń­skich wo­dach. Ka­zał do­brze ogrzać kom­na­tę opa­ta i pil­no­wać jej jak oka w gło­wie, sam za­się do­pie­ro na­za­jutrz ran­kiem znów opa­ta od­wie­dził. Przy­niósł z so­bą na bia­łym płót­nie dwie przy­ru­mie­nio­ne krom­ki chle­ba oraz ku­bek pe­łen kor­ni­lij­skie­go wi­na, wzię­te­go z za­pa­sów opa­ta, i rzekł:



— Ghi­no, któ­ry za cza­sów swej mło­do­ści uczył się me­dy­cy­ny, twier­dzi, że w przy­pad­ku cho­rób żo­łąd­ka nie masz lep­sze­go le­ku jak ten oto, któ­ry wy, oj­cze, za je­go idąc wska­za­niem, te­raz wy­pró­bo­wać po­win­ni­ście. To, co wam przy­nio­słem, sta­no­wi po­czą­tek ku­ra­cji, dla­te­go też za­żyj­cie tę daw­kę i po­krzep­cie si­ły wa­sze!



Opa­to­wi, któ­re­go głód nę­kał, roz­mo­wy wca­le po my­śli nie by­ły. Du­chow­ny zjadł chleb i wy­pił wi­no, cho­cia na je­go ob­li­czu ma­lo­wał się głę­bo­ki wy­raz po­gar­dy. Po­tem wy­nio­śle za­dał kil­ka py­tań, kil­ku rad udzie­lił i wy­ra­ził zwłasz­cza chęć uj­rze­nia Ghi­na.



Do nie­któ­rych uwag opa­ta od­niósł się Ghi­no jak do pu­stych słów i mi­mo uszu je pu­ścił, na in­ne od­po­wie­dział wiel­ce dwor­nie, wresz­cie na za­koń­cze­nie rzekł, że Ghi­no, gdy tyl­ko chwi­lę cza­su znaj­dzie, z wiel­ką chę­cią go od­wie­dzi. Po czym wy­szedł i po­wró­cił do­pie­ro na­za­jutrz ra­no, przy­no­sząc zno­wu ty­leż chle­ba i ku­bek wi­na. Na po­dob­nej stra­wie trzy­mał Ghi­no opa­ta do­tąd, aż nie spo­strzegł, że du­chow­ny zjadł su­chy bób, któ­ry pan zam­ku przy­no­sił skry­cie do je­go kom­na­ty, osta­wia­jąc go w niej jak­by przy­pad­kiem. Oba­czyw­szy, że bób znik­nął, Ghi­no rzekł do opa­ta, iż je­go pan py­ta o zdro­wie go­ścia. Opat od­parł:



— Był­bym cał­kiem zdrów, gdy­bym się mógł wy­rwać z je­go rąk. Po­za tym ni­cze­go mi nie trze­ba prócz ob­fit­sze­go je­dze­nia, tak do­brze ule­czy­ły mnie je­go za­bie­gi.



Ghi­no ka­zał przy­go­to­wać wspa­nia­łą kom­na­tę, któ­rą słu­dzy opa­ta przy­bra­li wła­sny­mi je­go ko­bier­ca­mi.



Na­stęp­ne­go dnia Ghi­no wy­pra­wił bo­ga­tą ucztę, na któ­rą za­pro­sił licz­nych to­wa­rzy­szów swo­ich i ca­łą świ­tę opa­ta, sam za­się wszedł ran­kiem do kom­na­ty swe­go go­ścia i rzekł:



— Czu­je­cie się już do­brze, świą­to­bli­wy oj­cze, dla­te­go też po­ra wam szpi­tal opu­ścić.



Wziąw­szy opa­ta za rę­kę, Ghi­no za­pro­wa­dził go do przy­go­to­wa­nej dla nie­go kom­na­ty. Opat oba­czył tam z przy­jem­no­ścią ca­łą swo­ją świ­tę. Ghi­no od­szedł, aby wy­dać roz­po­rzą­dze­nia co do obia­du. Opat, tym­cza­sem po­krze­piw­szy się nie­co, opo­wie­dział swo­im to­wa­rzy­szom, ja­kie ży­cie przez ten ca­ły czas pro­wa­dzić mu­siał. Oni na­to­miast oświad­czy­li mu zgod­nie, że Ghi­no z po­dzi­wu god­ną hoj­no­ścią ich po­dej­mo­wał.



Gdy po­ra obia­do­wa na­de­szła, Ghi­no ugo­ścił swych jeń­ców zna­ko­mi­ty­mi wi­na­mi i wspa­nia­ły­mi po­tra­wa­mi, jed­na­koż imie­nia swe­go opa­to­wi nie od­krył. Przez kil­ka jesz­cze dni po­dej­mo­wał Ghi­no z wiel­ką oka­za­ło­ścią go­ści swo­ich. Wresz­cie pew­ne­go ra­na ka­zał wnieść do jed­nej kom­na­ty wszyst­kie rze­czy opa­ta, a na dzie­dziń­cu, na któ­ry okna kom­na­ty wy­cho­dzi­ły, usta­wić wszyst­kie ru­ma­ki swe­go go­ścia, aż do naj­nędz­niej­szej szka­py. Po czym, od­wie­dziw­szy opa­ta, za­py­tał go, za­li22 już jest zdrów i czy czu­je się na si­łach, aby na ko­niu dal­szą dro­gę pod­jąć? Opat od­parł, że się znacz­nie na zdro­wiu po­pra­wił i wy­le­czył się z do­le­gli­wo­ści żo­łąd­ka, ali­ści23 czuł­by się jesz­cze le­piej, gdy­by mu się z rąk Ghi­na wy­rwać uda­ło. Miast od­po­wie­dzi Ghi­no za­pro­wa­dził opa­ta do kom­na­ty, w któ­rej ze­bra­ni by­li wszy­scy je­go to­wa­rzy­sze i wszyst­kie rze­czy zo­sta­ły zgro­ma­dzo­ne, pod­szedł z nim do okna, skąd by­ło wi­dać wszyst­kie ko­nie, i rzekł w te sło­wa:



— Świą­to­bli­wy oj­cze, nie złe przy­ro­dze­nie uczy­ni­ło z Ghi­na di Tac­co roz­bój­ni­ka gra­bią­ce­go po­dróż­nych oraz wro­ga pa­pie­skie­go dwo­ru. Ghi­no jest szlach­ci­cem, któ­ry, cier­piąc nę­dzę, mu­siał po­rzu­cić swój dom, aby bro­nić ży­cia i szla­chec­twa przed mno­gi­mi a po­tęż­ny­mi wro­ga­mi. Oto co prze­dzierz­gnę­ło Ghi­na, czy­li mnie, w har­de­go i sa­mo­wol­ne­go człe­ka. Wy, oj­cze, zda­je­cie mi się być wiel­ce god­nym człe­kiem, dla­te­go też wy­le­czyw­szy was z wa­szej sła­bo­ści, nie we­zmę dla sie­bie nic z wa­sze­go mie­nia, tak jak­bym to uczy­nił z mie­niem każ­de­go, kto by mi do rąk wpadł. Na­gro­dę dla mnie za usłu­gę, ja­ką wam od­da­łem, osta­wiam wam sa­mym: mo­że­cie, zwa­żyw­szy na mo­je po­trze­by, od­dać mi ta­ką część bo­gactw wa­szych, ja­ka się wam po­do­ba. Wszyst­kie rze­czy wa­sze tu­taj się znaj­du­ją, a ko­nie mo­że­cie oba­czyć z te­go okna. Czy mi coś da­cie, czy­li24 też nie da­cie ni­cze­go — to tyl­ko od was za­le­ży. Mo­że­cie tak­że od­je­chać al­bo w zam­ku po­zo­stać, od tej chwi­li bo­wiem pa­nem swo­jej wo­li je­ste­ście.



Opat za­dzi­wił się, że człek gra­bią­cy po­dróż­nych mo­że na ten kształt25 prze­ma­wiać. Sło­wa Ghi­na po­do­ba­ły mu się do te­go stop­nia, że gniew i złość za­mie­ni­ły się w przy­jaźń do pa­na zam­ku. Opat uści­snął Ghi­na i rzekł:



— Zda­wa­ło mi się do tej chwi­li, żeś mnie po­ni­żał, sta­ra­jąc się na wszel­ki spo­sób o do­tknię­cie god­no­ści mo­jej, ali­ści klnę się na wszyst­kie świę­to­ści, że go­tów był­bym na­wet sro­żej cier­pieć, by­le­by tyl­ko zdo­być przy­jaźń ta­kie­go jak ty czło­wie­ka. Niech bę­dzie prze­klę­ty los, któ­ry cię zmu­sza do pa­ra­nia się tak nie­go­dzi­wą pro­fe­sją!



Opat wziął z so­bą tyl­ko naj­bar­dziej nie­zbęd­ne mu rze­czy, nie­wiel­ką ilość ko­ni i udał się w dro­gę po­wrot­ną do Rzy­mu. Resz­tę swe­go mie­nia osta­wił Ghi­no­wi.



Do pa­pie­ża już do­szły by­ły słu­chy o tym, że opat zo­stał w jeń­stwo26 wzię­ty. Wie­ści te wiel­kie­go stra­pie­nia oj­cu świę­te­mu przy­czy­ni­ły. Te­raz, oba­czyw­szy opa­ta, za­py­tał go, jak po­dzia­ła­ły na nie­go sie­neń­skie wo­dy i ką­pie­le.



— Wa­sza Świą­to­bli­wo­ści — rzekł opat z uśmie­chem — nie do­je­chaw­szy do Sie­ny, spo­tka­łem zna­ko­mi­te­go me­dy­ka, któ­ry mnie cał­kiem wy­le­czył.



Po czym opo­wie­dział pa­pie­żo­wi, na czym le­cze­nie Ghi­na się za­sa­dza­ło.



Pa­pież słu­cha­jąc tej opo­wie­ści, śmiał się ser­decz­nie. Opat, ma­ją­cy ser­ce wiel­ko­dusz­ne, po­pro­sił wów­czas pa­pie­ża o wy­świad­cze­nie mu pew­nej ła­ski. Pa­pież, nie wie­dząc, na czym ta proś­ba po­le­gać bę­dzie, obie­cał, że ją wy­peł­ni.



— Oj­cze świę­ty — rzekł opat — ośmie­lam się pro­sić was usil­nie, aby­ście me­dy­ka me­go, Ghi­na di Tac­co, do łask swych po­wró­cić ra­czy­li. Jest to spo­śród nie­po­spo­li­tych i szla­chet­nych lu­dzi, któ­rych mi się w ży­ciu spo­tkać uda­ło, ani chy­bi je­den z naj­god­niej­szych. Je­śli zaś po­stę­pu­je źle, to wi­nę za to po­no­si ra­czej je­go los prze­ciw­ny niż on sam. Do­po­móż­cie te­dy27 For­tu­nie i daj­cie mu moż­ność żyć sto­sow­nie do je­go god­no­ści, a ry­chło oba­czy­cie, że praw­da by­ła w sło­wach mo­ich.



Wspa­nia­ło­myśl­ny pa­pież, któ­ry lu­bił szla­chet­nych i od­waż­nych lu­dzi, od­parł, że chęt­nie to uczy­ni i je­śli Ghi­no jest ta­kim człe­kiem, ja­kim go tu opat wy­sta­wia, te­dy nic nie stoi na wstrę­cie28, aby do Rzy­mu przy­był.



Ghi­no istot­nie po kil­ku dniach bez oba­wy przy­je­chał. Wkrót­ce pa­pież prze­ko­nał się do­wod­nie o je­go przy­mio­tach, po­go­dził się z nim i uczy­nił go ry­ce­rzem, a na­stęp­nie mi­strzem za­ko­nu szpi­tal­ni­ków.



Ghi­no do śmier­ci za­cho­wał to sta­no­wi­sko, bę­dąc wier­nym i od­da­nym słu­gą rzym­skie­go Ko­ścio­ła i opa­ta z Clu­ny”.









  
    Opo­wieść trze­cia. Mi­try­dan i Na­tan


Mi­try­dan za­zdro­ści Na­ta­no­wi do­brej sła­wy i pra­gnie go ży­cia po­zba­wić. Nie zna­jąc Na­ta­na z wy­glą­du, zwie­rza mu się z za­my­słu swe­go. Otrzy­maw­szy od Na­ta­na wska­zów­kę, spo­ty­ka go w le­sie, ali­ści po­znaw­szy w nim człe­ka, z któ­rym uprzed­nio był roz­ma­wiał, od­stę­pu­je ze wsty­dem od za­my­słu swe­go i przy­ja­cie­lem Na­ta­na zo­sta­je.




Po­stę­pek opa­ta wszy­scy jed­no­gło­śnie cu­dem ist­nym na­zwa­li, ja­ko że mnich wiel­ko­dusz­nym się oka­zał, po czym król, gdy gwar ko­bie­cych gło­sów się uci­szył, roz­ka­zał Fi­lo­stra­to­wi, aby da­lej opo­wia­dał. Fi­lo­strat, nie miesz­ka­jąc29, za­czął w te sło­wa:



— Szla­chet­ne da­my! Wiel­ka by­ła szczo­drość kró­la Hisz­pa­nii, ali­ści uczy­nek opa­ta z Clu­ny wprost nie­wia­ro­god­nym na­zwać moż­na. Jed­na­koż nie mniej dziw­nym wy­da się wam po­stę­pek pew­ne­go człe­ka, któ­ry w szczo­dro­bli­wo­ści nie­po­wsze­dniej był go­tów od­dać swo­je ży­cie dru­gie­mu, łak­ną­ce­mu krwi je­go, a ra­czej je­go ży­cia. Ani chy­bi był­by swój za­mysł wy­peł­nił, gdy­by tam­ten od swe­go okrut­ne­go pra­gnie­nia nie od­stą­pił.



„Je­śli ma­my dać wia­rę Ge­nu­eń­czy­kom i in­nym po­dróż­ni­kom, któ­rzy od wschod­nich kra­in jeż­dżą, to żył w Ki­ta­ju30 on­giś wiel­ki bo­gacz, z szla­chec­kie­go ro­du idą­cy, imie­niem Na­tan. Ma­jęt­ność je­go le­ża­ła obok dro­gi, któ­rą prze­jeż­dża­li wszy­scy, kie­ru­jąc się ze Wscho­du na Za­chód lub z Za­cho­du na Wschód.



Na­tan od­zna­czał się wiel­ko­dusz­no­ścią i szczo­dro­bli­wo­ścią. Chcąc czy­na­mi sła­wę u lu­dzi zy­skać, na­jął wie­lu zna­ko­mi­tych maj­strów i po­czął wzno­sić ogrom­ny i wspa­nia­ły pa­łac, nie­wi­dzia­nym do­tąd prze­py­chem olśnie­wa­ją­cy. Gdy dom już sta­nął, Na­tan ka­zał przy­brać wspa­nia­le i wy­po­sa­żyć wszyst­kie kom­na­ty, w któ­rych pra­gnął przyj­mo­wać god­nie wszyst­kich szla­chet­nie uro­dzo­nych po­dróż­nych cią­gną­cych tą dro­gą. Miał zaś licz­ną i wier­ną służ­bę, tak iż bez tru­du mógł swój za­mysł w czyn wpro­wa­dzić. Po nie­ja­kim cza­sie z ta­kim za­pa­łem i usil­no­ścią do dzie­ła przy­stą­pił, że nie tyl­ko na Wscho­dzie, ale i na ca­łym nie­mal Za­cho­dzie po­czę­ły słu­chy o nim cho­dzić. Z bie­giem lat Na­tan ze­sta­rzał się, ali­ści31 roz­po­czę­te dzie­ło da­lej pro­wa­dził.



Mi­try­dan, ży­ją­cy w pań­stwie są­sia­du­ją­cym z oj­czy­zną Na­ta­na, usły­szał o do­bro­dziej­stwach, ja­kie sta­rzec lu­dziom wy­świad­czał. Bę­dąc pa­nem rów­nych bo­gactw co Na­tan, po­czął za­zdro­ścić star­co­wi je­go za­słu­żo­nej sła­wy, i dla­te­go też po­sta­no­wił jesz­cze więk­szą szczo­dro­bli­wo­ścią go za­ćmić. Mi­try­dan zbu­do­wał so­bie pa­łac na wzór do­mu Na­ta­na. Przyj­mu­jąc z nie­umiar­ko­wa­ną roz­rzut­no­ścią i ugasz­cza­jąc u sie­bie po­dróż­nych, wkrót­ce wiel­ki roz­głos zy­skał.



Pew­ne­go dnia, gdy mło­dy bo­gacz sam je­den na dzie­dziń­cu do­mu swe­go się znaj­do­wał, we­szła że­bracz­ka, pro­sząc o jał­muż­nę. Otrzy­maw­szy pie­nią­dze, ode­szła z po­dzię­ko­wa­niem. Po chwi­li sta­rusz­ka po­wró­ci­ła, wcho­dząc przez in­ne drzwi, i znów da­tek otrzy­ma­ła. Po­wtó­rzy­ło się to dwa­na­ście ra­zy. Gdy że­bracz­ka we­szła po raz trzy­na­sty, Mi­try­dan rzekł do niej:



— Zbyt czę­sto przy­cho­dzisz, mi­ła mo­ja!



Mi­mo to dał jej jed­nak jał­muż­nę. Usły­szaw­szy je­go sło­wa, sta­rusz­ka rze­kła:



— Niech bę­dzie po ty­siąc­kroć wy­sła­wio­na szczo­dro­bli­wość Na­ta­na! Do do­mu je­go pro­wa­dzi trzy­dzie­ści dwo­je drzwi; przez każ­de wcho­dzi­łam do środ­ka, o jał­muż­nę pro­sząc. Na­tan, czy­niąc po­zór, że mnie nie po­zna­je, nie od­mó­wił mi ani ra­zu po­mo­cy. Tu­taj we­szłam tyl­ko trzy­na­ście ra­zy i już mnie po­zna­no, już mi wy­mów­kę uczy­nio­no!



Rze­kł­szy te sło­wa, sta­ru­cha wy­szła i nie po­wró­ci­ła wię­cej. Mi­try­dan roz­gnie­wał się sro­dze, wy­słu­chaw­szy opo­wie­ści że­bracz­ki, bo­wiem do tej my­śli przy­szedł, że sła­wa Na­ta­na je­go sła­wę za­ćmie­wa. »Kie­dyż mo­ja szczo­drość zrów­na się z szczo­dro­ścią Na­ta­na — rzekł do sie­bie — chy­ba ni­g­dy go już w wiel­kich spra­wach nie prze­ści­gnę, tak jak to daw­niej my­śla­łem. Na­wet w rze­czach drob­nych nie umiem po­stą­pić tak wiel­ko­dusz­nie jak on. Wi­dać już do koń­ca swe­go ży­cia bę­dzie brał przede mną przo­dek, a ja na próż­no się tru­dzę. Cho­cia jest już star­cem sze­dzi­wym32, prze­cie wca­le umie­rać nie chce, nie po­zo­sta­je mi za­tem nic in­ne­go, jak wła­sny­mi rę­ko­ma go zgła­dzić«.



W za­pę­dzie gnie­wu Mi­try­dan, ni­ko­go o ra­dę nie py­ta­jąc, wsko­czył na ko­nia i po trzech dniach po­dró­ży z nie­wiel­kim or­sza­kiem zna­lazł się już w po­bli­żu do­mu Na­ta­na. Wów­czas roz­ka­zał swym słu­gom, aby uczy­ni­li po­zór, że go cał­kiem nie zna­ją, nie to­wa­rzy­szą mu w dro­dze, i aby za­trzy­maw­szy się w go­spo­dzie, cze­ka­li na dal­sze je­go po­le­ce­nia. Był już póź­ny wie­czór. Mi­try­dan, roz­staw­szy się z swo­ją świ­tą, je­chał sam dro­gą i nie­da­le­ko od pięk­ne­go pa­ła­cu spo­tkał Na­ta­na, któ­ry prze­cha­dzał się sa­mot­nie, wspa­nia­ło­ścią stro­ju nie wy­róż­nia­jąc się zgo­ła, i któ­re­go za­py­tał, gdzie bo­gacz prze­by­wa.



— Mój sy­nu — od­parł we­so­ło Na­tan — nikt le­piej ode mnie dro­gi ci nie po­ka­że, dla­te­go też, je­śli chcesz, do sa­me­go do­mu cię za­wio­dę.



Mło­dzian od­rzekł, że by­ło­by to bar­dzo po je­go my­śli, nie chciał­by jed­nak, o ile to moż­li­we, by Na­tan zo­ba­czył go i po­znał. Na co oświad­czył Na­tan:



— I to rów­nież spra­wię, je­śli ta­ka two­ja wo­la.



Zsiadł te­dy Mi­try­dan z ko­nia i ru­szył z Na­ta­nem, któ­ry nie­zwłocz­nie wsz­czął z nim bar­dzo mi­łą roz­mo­wę. Ry­chło do­tar­li do pięk­ne­go pa­ła­cu.



Po przy­by­ciu na miej­sce, roz­ka­zał Na­tan jed­ne­mu ze swych sług ode­brać od Mi­try­da­na ko­nia i wy­dał mu po ci­chu po­le­ce­nie, aby nikt w zam­ku nie wa­żył się zdra­dzić, że on jest Na­ta­nem. Po czym wpro­wa­dził swe­go go­ścia do pa­ła­cu i wska­zał mu wspa­nia­łą kom­na­tę, w któ­rej przy­da­na mu służ­ba mia­ła dbać o je­go wy­go­dy, po­za nią jed­nak nikt go nie wi­dział. Na­tan oka­zy­wał swe­mu go­ścio­wi wszel­kie wzglę­dy i sam mu do­trzy­my­wał to­wa­rzy­stwa, Mi­try­dan za­się ze swej stro­ny od­no­sił się do star­ca z praw­dzi­wie sy­now­ską czcią, za­py­tał jed­nak, co w tym do­mu po­ra­bia.



— Je­stem jed­nym z niż­szych sług me­go pa­na. Wziął mnie on do sie­bie wów­czas, gdy by­łem dziec­kiem, ni­g­dy jed­nak nie po­wie­rzył mi ni­cze­go in­ne­go krom33 tych po­sług, któ­re przy to­bie speł­niam. Dla­te­go też, cho­cia go wszy­scy chwa­lą, ja nie­jed­no miał­bym mu do za­rzu­ce­nia.



Te sło­wa rze­ko­me­go słu­gi na­peł­ni­ły na­dzie­ją ser­ce Mi­try­da­na, bo­wiem do tej my­śli przy­szedł, że przy je­go po­mo­cy swój plu­ga­wy za­mysł ła­twiej i pew­niej w czyn wpro­wa­dzi. Na­tan z ko­lei za­py­tał Mi­try­da­na z wiel­ką dwor­no­ścią, kto on zacz i co go tu spro­wa­dza, i ofia­ro­wał mu się ze swą ra­dą i po­mo­cą.



Mi­try­dan za­wa­hał się przez chwi­lę, wresz­cie jed­nak po­sta­no­wił wy­ja­wić star­co­wi za­mia­ry swo­je. Za­czął od dłu­gich omó­wień, chcąc so­bie za­pew­nić do­cho­wa­nie ta­jem­ni­cy, po czym od­krył mu, kim jest, po­wie­dział, co go tu spro­wa­dzi­ło, i po­pro­sił o ra­dę i po­moc. Na­tan wy­słu­chaw­szy opo­wia­da­nia osłu­piał, nie daw­szy jed­nak naj­mniej­szej o swym sta­nie po­zna­ki, od­parł ze spo­ko­jem:



— Mi­try­da­nie! Ro­dzic twój od­zna­czał się wiel­ką szla­chet­no­ścią du­szy, ty za­się wi­dać na­śla­do­wać go pra­gniesz, sko­ro szczo­dro­bli­wość oka­zu­jąc wszyst­kim, ta­kie so­bie wznio­słe wo­bec bliź­nich sta­wiasz za­da­nia. Dla­te­go też po­chwa­lam szla­chet­ną za­zdrość, ja­ką w to­bie bu­dzi wyż­szość Na­ta­na. Gdy­by na zie­mi ży­ło wię­cej lu­dzi po­dob­nych, mniej by by­ło zła i nę­dzy na świe­cie. Mo­żesz być upew­nio­ny, że ta­jem­ni­cy do­cho­wam; co się jed­nak ty­czy wy­ko­na­nia za­my­słów two­ich, to wię­cej ra­dą niż po­mo­cą bę­dę ci mógł słu­żyć. Wi­dzisz ten ma­ły ga­ik, o pół mi­li stąd ro­sną­cy? Na­tan zwy­kle co ra­no sa­mot­nie się po nim prze­cha­dza, ła­two ci bę­dzie te­dy34 przy­dy­bać go i ży­cia po­zba­wić. Gdy ci się go za­bić uda, nie wra­caj dro­gą, któ­rą tu przy­by­łeś, je­śli chcesz bez prze­szkód do do­mu po­wró­cić, ale udaj się przed sie­bie ścież­ką, któ­rą znaj­dziesz po le­wej rę­ce. Za­pro­wa­dzi cię ona do la­sów, a tam już moż­li­wej po­go­ni uj­dziesz.



Mi­try­dan, otrzy­maw­szy ta­ką ra­dę, po odej­ściu Na­ta­na dał po­ta­jem­nie znać swo­im lu­dziom, któ­rzy zna­leź­li się tam rów­nież, gdzie nań na­stęp­ne­go dnia ocze­ki­wać ma­ją. Na­tan za­się35, nie od­mie­niw­szy za­my­słu swe­go, przy­go­to­wa­ny na śmierć, udał się na­za­jutrz ra­no sa­mot­nie do ga­ju. W chwi­lę po­tem Mi­try­dan ze­rwał się z po­ście­li, po­chwy­cił miecz i łuk, do­siadł ru­ma­ka i ru­szył w stro­nę ga­ju, w któ­rym już z da­le­ka uj­rzał prze­cha­dza­ją­ce­go się Na­ta­na. Mło­dzie­niec po­sta­no­wił na­przód po­znać Na­ta­na, po­mó­wić z nim, a póź­niej do­pie­ro ży­cia go po­zba­wić. Dla­te­go też po­sko­czył ku nie­mu, schwy­cił go za prze­pa­skę, któ­rą Na­tan na czo­le no­sił, i za­wo­łał:



— Zgi­niesz, star­cze!



— Snadź36 za­słu­ży­łem na to — od­parł spo­koj­nie Na­tan.



Mi­try­dan, usły­szaw­szy ten głos i spoj­rzaw­szy w ob­li­cze mó­wią­ce­go, po­znał na­tych­miast wczo­raj­sze­go słu­gę go­spo­da­rza, życz­li­we­go to­wa­rzy­sza i do­rad­cę. Na ten wi­dok w jed­nej chwi­li zni­kła ca­ła je­go za­pal­czy­wość, ustę­pu­jąc miej­sca głę­bo­kie­mu wsty­do­wi. Z po­śpie­chem od­rzu­cił od sie­bie miecz ob­na­żo­ny, ze­sko­czył z ru­ma­ka i ze łza­mi w oczach rzu­cił się do nóg Na­ta­na, wo­ła­jąc:



— Te­raz do­pie­ro, naj­droż­szy oj­cze, po­zna­ję two­ją nie­po­rów­na­ną wiel­ko­dusz­ność! Po­wie­dzia­łem ci, że pra­gnę cię bez przy­czy­ny ży­cia po­zba­wić, a ty przy­by­łeś tu, aby od­dać mi ży­cie je­dy­nie dla­te­go, że te­go chcia­łem. Ali­ści do­bry Bóg, trosz­czą­cy się wię­cej o cześć i do­brą sła­wę mo­ją niż ja sam, otwo­rzył mi oczy, nędz­ną przy­ćmio­ne za­wi­ścią, w chwi­li gdy naj­bar­dziej te­go po­trze­bo­wa­łem. Jesz­cze bar­dziej win­nym się czu­ję, gdy uprzy­tam­niam so­bie, jak ochot­nie chcia­łeś mo­im pod­łym za­my­słom za­dość uczy­nić. Sto­ję te­raz przed to­bą bła­ga­jąc, abyś wziął po­mstę na mnie, sto­sow­nie do mo­jej wi­ny.



Na­tan miast od­po­wie­dzi pod­niósł Mi­try­da­na, uści­skał go, uca­ło­wał tkli­wie i rzekł doń:



— Mój sy­nu, po­stę­pek twój, choć­by­śmy go złym na­zwa­li, nie za­słu­gu­je na po­mstę, nie nie­na­wiść bo­wiem ku nie­mu cię po­pchnę­ła, je­no37 szczyt­ne pra­gnie­nie prze­wyż­sze­nia in­nych w cno­cie. Bądź upew­nio­ny, że nikt cię tak jak ja na świe­cie ca­łym nie mi­łu­je. Mnie­mam, że du­szę mu­sisz mieć szla­chet­ną wiel­ce, nie idziesz bo­wiem śla­dem skąp­ców i nie na­śla­du­jesz ich w nie­na­sy­co­nym zbie­ra­niu skar­bów, a je­no pra­gniesz in­nym bo­gac­twa zgro­ma­dzo­ne szczo­dro­bli­wie roz­dać. Nie­chaj cię też nie wsty­dzi to, że mnie za­bić chcia­łeś, aby się stać sław­niej­szym ode mnie. Wie­rzaj, że się te­mu pra­gnie­niu twe­mu nie dzi­wię. Naj­zna­mie­nit­si kró­lo­wie i ce­sa­rze nie in­ną za­zwy­czaj sztu­ką, tyl­ko za­bi­ja­niem, i to nie jed­ne­go czło­wie­ka, jak ty za­mie­rzy­łeś, ale ty­się­cy lu­dzi, pa­le­niem miast i ob­ra­ca­niem kra­jów w perzy­nę roz­sze­rza­li pań­stwa swo­je i chwa­łę zdo­by­wa­li. Je­śli te­dy, po­że­ra­ny żą­dzą sła­wy, mnie jed­ne­go tyl­ko za­bić chcia­łeś, nic w tym oso­bli­we­go nie znaj­du­ję, ow­szem, rzecz tę za na­der po­spo­li­tą uwa­żać je­stem skłon­ny.



Mi­try­dan, któ­ry by­naj­mniej uspra­wie­dli­wio­ny ze swe­go szka­rad­ne­go za­my­słu się nie czuł, wdzięcz­ny jed­nak za uspra­wie­dli­wie­nie, ja­kie Na­tan zna­lazł dla je­go po­stęp­ku, pod­nieść nie omiesz­kał, że naj­więk­szym zdej­mu­je go po­dzi­wie­niem, iż Na­tan zdo­był się na to, by mu do­ra­dzać i wska­zać naj­pew­niej­szy spo­sób wła­snej za­gła­dy.



— Mi­try­da­nie — od­rzekł na to Na­tan — nie dziw się mo­jej ra­dzie i po­stęp­ko­wi, od cza­su bo­wiem, gdy się sta­łem sa­mo­wład­nym mych spraw pa­nem i po­wzią­łem myśl prak­ty­ko­wa­nia cnót, któ­re i to­bie ob­ce nie są, uczy­ni­łem ślub, że nikt nie prze­stą­pi pro­gu me­go do­mu bez te­go, abym wszyst­kich je­go ży­czeń nie za­spo­ko­ił. Przy­sze­dłeś do mnie, żą­da­jąc me­go ży­cia, po­sta­no­wi­łem te­dy bez zwło­ki osią­gnię­cie te­go ce­lu ci uła­twić, abyś nie był je­dy­nym, któ­ry stąd od­szedł nie­ukon­ten­to­wa­ny, dla­te­go też da­łem ci ra­dę, któ­ra mi się naj­lep­szą wy­da­ła. Nie chcia­łem rów­nież, abyś, od­jąw­szy mi ży­cie, za­raz swo­je miał utra­cić. Je­że­li na­dal jesz­cze za­bić mnie pra­gniesz, uczyń to, pro­szę, gdyż je­stem go­tów za­dość ci uczy­nić. Wie­rę, nie znam lep­sze­go spo­so­bu za­koń­cze­nia dni mo­ich.



Osiem­dzie­siąt lat spę­dzi­łem wśród uciech i roz­ko­szy i wiem, że we­dle praw przy­ro­dze­nia38, któ­rym wszy­scy lu­dzie i wszel­kie rze­czy pod­le­ga­ją, już dłu­go na zie­mi po­zo­sta­wać nie bę­dę; lep­szą mi się te­dy wy­da­je rze­czą po­da­ro­wać ży­cie mo­je, tak jak za­wsze skar­by me wszyst­kie roz­da­ro­wy­wa­łem, niź­li chcieć je za­trzy­mać tak dłu­go, aż mi­mo wo­li mo­jej po­zba­wi mnie go na­tu­ra.



Za­wsty­dzo­ny Mi­try­dan od­parł w te sło­wa:



— Niech Bóg mnie na dru­gi raz od po­dob­nie grzesz­nych my­śli za­cho­wa. Nie tyl­ko nie pra­gnę ży­cia was po­zba­wiać, ale na­wet chęt­nie od­dał­bym część ży­cia wła­sne­go, gdy­bym mógł dni wa­sze na zie­mi prze­dłu­żyć.



Wów­czas Na­tan rzekł:



— Je­śli chcesz mi dać część ży­cia twe­go, czyż mam po­stą­pić wo­bec cie­bie, jak nie po­stą­pi­łem wo­bec ni­ko­go in­ne­go, i wziąć coś, co two­ją wła­sność sta­no­wi?



— Uczyń to — od­parł bez na­my­słu Mi­try­dan.



— A więc — rzekł Na­tan — speł­nij mą wo­lę. Po­zo­stań w do­mu mo­im, pe­łen sił mło­do­ści, i przy­bierz imię Na­ta­na, ja za­się udam się do two­jej sie­dzi­by i od­tąd ka­żę się za­wsze na­zy­wać Mi­try­da­nem.



— Gdy­bym umiał po­stę­po­wać tak jak wy — od­parł Mi­try­dan — nie­wie­le my­śląc przy­stał­bym na to. Ali­ści czy­ny mo­je po­mniej­szy­ły­by z pew­no­ścią sła­wę Na­ta­na, ja za­się nie chciał­bym w cu­dzym dzie­le nisz­czyć te­go, cze­go sam nie­zdol­ny je­stem do­ko­nać. Dla tych ra­cyj nie mo­gę więc przy­jąć wa­sze­go imie­nia.



Na­tan dłu­go jesz­cze z Mi­try­da­nem roz­ma­wiał, po czym po­wró­ci­li do do­mu, w któ­rym Mi­try­dan jesz­cze kil­ka dni spę­dził. Na­tan nie szczę­dził swe­mu mło­de­mu przy­ja­cie­lo­wi łask i ra­dą swą umac­niał go w mie­rzą­cym wy­so­ko przed­się­wzię­ciu. Gdy wresz­cie mło­dzie­niec wraz ze swy­mi przy­ja­ciół­mi do dro­gi zbie­rać się po­czął, Na­tan po­że­gnał ich, do­wiódł­szy mu nie­zbi­cie, że go ni­g­dy w szczo­dro­bli­wo­ści i wiel­ko­dusz­no­ści nie prze­ści­gnie”.
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    Opo­wieść czwar­ta. Wspa­nia­ło­myśl­ność mi­ło­śni­ka


Gen­ti­le de’Ca­ri­sen­di, wró­ciw­szy z Mo­de­ny, wyj­mu­je z gro­bow­ca uko­cha­ną bia­ło­gło­wę, któ­rą, ja­ko zmar­łą, w nim po­cho­wa­no. Nie­wia­sta, do ży­cia po­wró­co­na, wy­da­je na świat syn­ka. Gen­ti­le od­da­je umi­ło­wa­ną i dzie­cię jej mę­żo­wi, Nic­co­luc­cio­wi Cac­cia­ni­mi­co.




Głę­bo­kim po­dzi­wem prze­ję­ło wszyst­kich to szczo­dro­bli­we sza­fo­wa­nie krwią wła­sną. Jed­no­gło­śnie uzna­no, iż Na­tan prze­wyż­szył wspa­nia­ło­myśl­no­ścią opa­ta z Clu­ny i kró­la hisz­pań­skie­go. Po czym, gdy już ma­te­rię opo­wie­ści omó­wio­no szcze­gó­ło­wie39, król wzro­kiem we­zwał Lau­ret­tę, a ta za­czę­ła w te sło­wa:



— Mło­de przy­ja­ciół­ki! Wie­rę40, wspa­nia­łe i pięk­ne są rze­czy, o któ­rych do­tych­czas sły­sze­li­śmy, i zda­je mi się, że nic już nam pra­wie w tej ma­te­rii do opo­wie­dze­nia nie po­zo­sta­ło, tak da­le­ce zdu­mie­wa­my się wy­ży­nie, na ja­ką wspa­nia­ło­myśl­ność wznieść się tu zdo­ła­ła. Po­win­ni­śmy się za­tem zwró­cić do opo­wie­ści o tra­fun­kach mi­ło­snych, tak bo­ga­tą za­wsze ma­te­rię przed­sta­wia­ją­cych. Sam wiek nasz mło­dy ku te­mu nas nę­ci i po­cią­ga. Nie dziw­cie się za­tem, że chcę wam opo­wie­dzieć o wspa­nia­ło­myśl­no­ści pew­ne­go ko­chan­ka. Mnie­mam, że roz­wa­żyw­szy je­go po­stę­pek, nie mniej niż po­przed­nie szla­chet­nym go znaj­dzie­cie, zwłasz­cza że dla owład­nię­cia przed­mio­tem mi­ło­ści człek jest go­tów ży­cie swo­je na nie­bez­pie­czeń­stwa wy­sta­wić, gar­dzić bo­gac­twa­mi, ze­msty nie­chać i ho­nor swój na­wet na osła­wę przy­wo­dzić.



„W Bo­lo­nii, zna­ko­mi­tym mie­ście lom­bardz­kim, żył nie­gdyś mło­dy ry­cerz, wy­róż­nia­ją­cy się za­rów­no mę­stwem, jak i szla­chet­no­ścią krwi swo­jej, Gen­ti­le Ca­ri­sen­di zwa­ny. Za­ko­chał się on w pew­nej do­stoj­nej da­mie, imie­niem ma­don­na Ca­ta­li­na, żo­nie nie­ja­kie­go Nic­co­luc­cia Cac­cia­ni­mi­co. Nie mo­gąc jed­nak jej wza­jem­no­ści po­zy­skać, od­je­chał, zwąt­piw­szy nie­mal w swą spra­wę, do Mo­de­ny, gdzie go po­de­stą41 mia­no­wa­no.




Wkrót­ce po je­go od­jeź­dzie, gdy Nic­co­luc­cia tak­że w Bo­lo­nii nie by­ło, żo­na je­go, spo­dzie­wa­ją­ca się wła­śnie po­tom­ka, prze­by­wa­ła w jed­nej ze swo­ich po­sia­dło­ści wiej­skich, o trzy mo­że mi­le od mia­sta od­da­lo­nej. Pew­ne­go dnia za­cho­ro­wa­ła na­gle, i to tak gwał­tow­nie, iż wkrót­ce wszel­kie ozna­ki ży­cia w niej wy­ga­sły i na­wet dok­to­rzy za zmar­łą ją uzna­li. Po­nie­waż zaś, we­dle ob­li­cze­nia krew­nia­czek po­wo­łu­ją­cych się na jej sło­wa, dzie­cię, któ­re w swym ży­wo­cie no­si­ła, nie­pręd­ko jesz­cze na świat przyjść mia­ło, nie za­sta­na­wia­no się wie­le i zło­żo­no ją wśród oznak po­wszech­ne­go ża­lu w gro­bow­cu, w po­bli­skim ko­ście­le się znaj­du­ją­cym.



Pan Gen­ti­le ry­chło do­wie­dział się o tym wszyst­kim od jed­ne­go ze swo­ich przy­ja­ciół. Mi­mo iż zmar­ła zbyt ła­ska­wą dlań nie by­ła, od­czuł wiel­ki ból z po­wo­du jej zgo­nu i rzekł:



— Nie ma cię już wśród ży­wych, ma­don­no Ca­ta­li­no! Do­pó­kiś ży­ła, ani jed­ne­go przy­chyl­ne­go spoj­rze­nia od cie­bie uzy­skać nie mo­głem. Te­raz jed­na­koż, gdy już opo­ru sta­wiać nie mo­żesz, pój­dę i bę­dę się sta­rał zło­żyć choć kil­ka po­ca­łun­ków na two­im czo­le.



Po czym wy­dał roz­kaz, aby o je­go od­jeź­dzie za­mil­cza­no, i wsiadł­szy no­cą na koń, w to­wa­rzy­stwie jed­ne­go za­ufa­ne­go słu­gi do­tarł wresz­cie, ja­dąc bez po­pa­su42, do miej­sca, gdzie spo­czy­wa­ły śmier­tel­ne szcząt­ki da­my. Po przy­by­ciu otwo­rzył gro­bo­wiec, wszedł doń ostroż­nie, po­ło­żył się obok zmar­łej, zbli­żył twarz swo­ją do jej ob­li­cza i ob­sy­pał je po­ca­łun­ka­mi, rzew­li­we łzy wy­le­wa­jąc. Po­nie­waż jed­nak lu­dzie, zwłasz­cza za­ko­cha­ni, w pra­gnie­niach swo­ich na by­le czym nie zwy­kli są po­prze­sta­wać, ale za­wsze chcą cze­goś wię­cej, gdy i pan Gen­ti­le, ma­jąc się już ku odej­ściu, po­my­ślał so­bie: »A dla­cze­goż­bym, sko­ro już tu je­stem, nie miał do­tknąć się jej pier­si? Wszak sta­nie się to już po raz pierw­szy i ostat­ni w ży­ciu«.



Ule­ga­jąc te­mu pra­gnie­niu, wy­cią­gnął rę­kę i po­ło­żył ją na pier­siach zmar­łej. Po chwi­li zda­ło mu się, że czu­je lek­kie bi­cie jej ser­ca. Z po­cząt­ku wiel­ce się za­trwo­żył, opa­mię­taw­szy się jed­nak i wy­tę­żyw­szy ca­łą uwa­gę, stwier­dził, że da­ma nie umar­ła i że ży­cie jesz­cze się w jej pier­si ko­ła­cze. Pod­niósł te­dy43 umar­łą z naj­więk­szą ostroż­no­ścią. Wy­do­był ją przy po­mo­cy słu­gi swe­go z gro­bow­ca, wziął przed sie­bie na koń i przez ni­ko­go nie­do­strze­żo­ny, do­wiózł ją do do­mu swe­go w Bo­lo­nii.



Mat­ka je­go, roz­trop­na i szla­chet­na bia­ło­gło­wa, do­wie­dziaw­szy się szcze­gó­ło­wie44 od sy­na o ca­łym prze­bie­gu spra­wy, szcze­rym współ­czu­ciem zdję­ta, ka­za­ła przy­go­to­wać go­rą­cą ką­piel, po czym róż­ny­mi za­bie­ga­mi do ży­cia po­wró­ci­ła rze­ko­mo zmar­łą. Mło­da bia­ło­gło­wa za­wo­ła­ła, wes­tchnąw­szy głę­bo­ko:



— O Bo­że, gdzie je­stem?



Za­cna da­ma od­rze­kła jej:



— Bądź do­brej my­śli. Je­steś w bez­piecz­nym miej­scu.



Gdy pa­ni Ca­ta­li­na przy­szła już cał­kiem do sie­bie, obej­rza­ła się do­ko­ła, a uj­rzaw­szy pa­na Gen­ti­le­go sto­ją­ce­go w po­bli­żu, zdu­mio­na, bła­gać po­czę­ła mat­kę je­go o wy­ja­śnie­nie, ja­kim spo­so­bem tu się do­sta­ła. Wów­czas pan Gen­ti­le opo­wie­dział jej o ca­łym zda­rze­niu. Ma­don­na Ca­ta­li­na z po­cząt­ku wiel­ce się roz­gnie­wa­ła, po­tem jed­nak po­dzię­ko­wa­ła mu go­rą­co za to, co dla niej uczy­nił, i po­czę­ła go za­kli­nać na mi­łość, ja­ką dla niej ży­wił, i na dwor­ność je­go, aby gosz­cząc ją w swym do­mu, nie uczy­nił jej nic ta­kie­go, co by ją na po­czci­wo­ści dra­snąć mo­gło, i aby gdy tyl­ko dzień się uczy­ni, od­pro­wa­dził ją do jej do­mu.



— Ma­don­no — od­rzekł na to pan Gen­ti­le — ja­kie­kol­wiek by­ły kie­dyś pra­gnie­nia mo­je wzglę­dem cie­bie, obec­nie, gdy Bóg był ty­le ła­skaw dla mnie, iż przez wzgląd na mi­łość, ja­ką dla cie­bie ży­wi­łem, po­zwo­lił mi od śmier­ci cię ura­to­wać, po­sta­no­wi­łem, tak te­raz, jak i na­dal, tu i na każ­dym in­nym miej­scu ob­cho­dzić się z to­bą jak z naj­droż­szą sio­strą. Jed­na­koż przy­słu­ga, ja­ką tej no­cy ci wy­świad­czy­łem, za­słu­gu­je chy­ba na pew­ną na­gro­dę, dla­te­go też pro­szę cię, abyś nie od­ma­wia­ła mi ła­ski, któ­rej od cie­bie chcę za­żą­dać.



Na te sło­wa da­ma od­rze­kła do­bro­tli­wie, że go­to­wa jest uczy­nić dla nie­go wszyst­ko, co tyl­ko w jej mo­cy bę­dzie le­ża­ło i co ze sta­tecz­no­ścią jej się zgo­dzi.



— Ma­don­no — cią­gnął da­lej pan Gen­ti­le — wszy­scy krew­ni twoi ja­ko też ca­ła Bo­lo­nia ma­ją cię już za umar­łą; nikt w two­im do­mu nie spo­dzie­wa się uj­rzeć cie­bie przy ży­ciu. Nie bę­dzie to więc z krzyw­dą ni­czy­ją, je­śli po kry­jo­mu po­zo­sta­niesz tu ła­ska­wie przy mat­ce mo­jej, do­pó­ki nie po­wró­cę z Mo­de­ny, co wkrót­ce na­stą­pi. Oto ła­ska, o któ­rą pro­szę, po­nie­waż mam za­miar w ob­li­czu naj­do­stoj­niej­szych oby­wa­te­li te­go mia­sta od­dać was mał­żon­ko­wi wa­sze­mu ja­ko uro­czy­sty i wspa­nia­ły dar.



Da­ma, czu­jąc wa­gę swo­ich zo­bo­wią­zań wzglę­dem ry­ce­rza i nie wi­dząc, aby w tej proś­bie coś nie­cno­tli­we­go kryć się mo­gło, mi­mo pra­gnie­nia szyb­kie­go ucie­sze­nia krew­nych po­ja­wie­niem się swo­im, przy­sta­ła na ży­cze­nie pa­na Gen­ti­le­go i sło­wem się zwią­za­ła. Za­le­d­wie jed­nak ostat­nich słów do­mó­wi­ła, po­czu­ła, że czas roz­wią­za­nia na­stał, i w kil­ka chwil po­tem przy po­mo­cy mat­ki Gen­ti­le­go pięk­ne­go syn­ka na świat wy­da­ła.



Oko­licz­ność ta po­dwo­iła jesz­cze ra­dość tak jej, jak i ry­ce­rza, któ­ry wy­daw­szy po­le­ce­nie, aby da­mie nie zbra­kło na sta­ra­niach sto­sow­nych jej sta­no­wi i aby jej słu­żo­no, jak je­go wła­snej żo­nie, w ta­jem­ni­cy do Mo­de­ny od­je­chał.



Za­koń­czyw­szy w tym mie­ście urzę­do­wa­nie swo­je, jął45 się do po­wro­tu go­to­wać. Na dzień przed­tem wy­słał po­le­ce­nie do do­mu, aby w dniu je­go po­wro­tu wy­da­no wiel­ką i wspa­nia­łą ucztę, pro­sząc na nią naj­do­stoj­niej­szych oby­wa­te­li bo­loń­skich, a przede wszyst­kim Nic­co­luc­cia Cac­cia­ni­mi­co. Po przy­by­ciu do do­mu zsiadł z ru­ma­ka i po­wi­tał da­mę, któ­rą zna­lazł pięk­niej­szą niż kie­dy­kol­wiek. Tak ona, jak i jej sy­nek do­sko­na­łym się cie­szy­li zdro­wiem. Po czym udał się do swo­ich go­ści i z ra­do­snym wy­ra­zem ob­li­cza za­pro­sił ich, aby do sto­łu za­sie­dli. Za­czę­ła się uczta z licz­nych i wy­bor­nych po­traw zło­żo­na. Gdy wie­cze­rza już ku koń­co­wi się mia­ła, pan Gen­ti­le, któ­ry się pier­wej szcze­gó­ło­wie z da­mą po­ro­zu­miał, w te sło­wa do swo­ich go­ści prze­mó­wił:



— Przy­po­mi­nam so­bie, że sły­sza­łem kie­dyś, iż w Per­sji ist­nie­je wiel­ce chwa­leb­ny, jak są­dzę, oby­czaj. Za­sa­dza się on na tym, że każ­dy, kto pra­gnie naj­wyż­szą cześć swe­mu przy­ja­cie­lo­wi oka­zać, za­pra­sza go do do­mu swe­go i po­ka­zu­je, co w nim ma naj­droż­sze­go: żo­nę, ko­chan­kę lub cór­kę, za­rę­cza­jąc jed­no­cze­śnie, że gdy­by mógł, ser­ce swo­je rów­nież by mu po­ka­zał. Ten oby­czaj pra­gnę i ja tu­taj w Bo­lo­nii na­śla­do­wać. Za­szczy­ci­li­ście ła­ska­wie mój dom, a ja, chcąc się wam od­wdzię­czyć, po­ka­żę wam, zgod­nie z per­skim oby­cza­jem, co mam naj­droż­sze­go na świe­cie. Pier­wej jed­nak pro­szę was, aby­ście mi roz­wią­za­li pew­ną wąt­pli­wość, któ­rą wam za­raz wy­łusz­czę. Otóż za­łóż­my, że ist­nie­je człek po­sia­da­ją­cy do­bre­go i wier­ne­go słu­gę, któ­ry za­pa­da na­gle na cięż­ką cho­ro­bę. Ów człek nie cze­ka­jąc na­wet, aż wier­ny słu­ga je­go ży­wot za­koń­czy, roz­ka­zu­je wy­nieść go na śro­dek uli­cy i cał­kiem już o nie­go trosz­czyć się prze­sta­je. Wtem nad­cho­dzi człek ob­cy i współ­czu­ciem dla cho­re­go zdję­ty, za­bie­ra go do swe­go do­mu, gdzie usil­nych sta­rań i kosz­tów nie li­tu­jąc46, do zdro­wia go przy­wra­ca. Chciał­bym te­dy wie­dzieć, czy daw­niej­szy pan te­go słu­gi miał­by słusz­ne pra­wo ża­le­nia się al­bo wy­rze­ka­nia na ob­ce­go człe­ka, gdy­by ten słu­gę przy so­bie za­trzy­mał, z usług je­go ko­rzy­stał i na we­zwa­nie od­dać go nie chciał.



Do­stoj­ni go­ście po­czę­li sze­ro­ko tę spra­wę oma­wiać, aż wresz­cie zgo­dziw­szy się na jed­no, po­pro­si­li Nic­co­luc­cia Cac­cia­ni­mi­ca, któ­ry za mio­do­płyn­ne­go mów­cę w Bo­lo­nii ucho­dził, o od­po­wiedź. Nic­co­luc­cio, po­chwa­liw­szy na­przód oby­czaj per­ski, oświad­czył, iż w tej ma­te­rii są­dzi wraz z wszyst­ki­mi po­zo­sta­ły­mi, że daw­niej­szy pan nie ma żad­ne­go pra­wa od owe­go słu­gi dla tej ra­cji, że go w tak cięż­kiej opre­sji nie tyl­ko opu­ścił, ale na­wet wy­rzu­cić go od sie­bie ka­zał i że słu­ga, ob­sy­pa­ny do­bro­dziej­stwa­mi przez owe­go ob­ce­go człe­ka, słusz­nie sta­je się je­go pa­choł­kiem, przez co je­go daw­niej­sze­mu pa­nu żad­na uj­ma ani krzyw­da się nie dzie­je. Wszy­scy zgro­ma­dze­ni przy sto­le (wśród któ­rych wie­lu ro­zum­nych lu­dzi się znaj­do­wa­ło) oświad­czy­li, że są te­go sa­me­go co Nic­co­luc­cio zda­nia. Pan Gen­ti­le, ukon­ten­to­wa­ny47 wiel­ce za­rów­no z re­spon­su48, jak i z te­go, że go z ust Nic­co­luc­cia otrzy­mał, od­rzekł, że i on my­ślał tak sa­mo, i ty­mi sło­wy mo­wę swo­ją za­koń­czył:



— Nad­szedł czas, abym was uczcił zgod­nie z uczy­nio­ną obiet­ni­cą.



I przy­wo­ław­szy dwóch słu­żą­cych, po­słał ich do da­my z proś­bą, aby ra­czy­ła się zja­wić i obec­no­ścią swo­ją ucztę uświet­ni­ła. Po chwi­li da­ma, bo­ga­to przy­bra­na, we­szła do sa­li, nio­sąc na rę­ku pięk­ne­go syn­ka swe­go i zgod­nie z wska­zów­ką pa­na Gen­ti­le­go, obok jed­ne­go z do­stoj­nych go­ści za­sia­dła. Pan Gen­ti­le, wska­zu­jąc na nią, rzekł:



— Oto mój skarb, któ­ry za­wsze za naj­droż­szy na świe­cie uwa­żać bę­dę. Przyj­rzyj­cie się, a upew­ni­cie się ła­twie49, że mam słusz­ność.



Szla­chet­ni pa­no­wie po­czę­li się prze­sa­dzać w ozna­kach czci i po­chwał dla pięk­nej da­my i za­pew­nia­li ry­ce­rza, iż po­dob­ne­go skar­bu ni­g­dy nad­to oce­nić nie moż­na. Gdy się zaś bli­żej wy­glą­do­wi jej przyj­rze­li, z wiel­kim zdzi­wie­niem od­kry­li w niej po­do­bień­stwo do zna­nej im oso­by, i to tak da­le­ce, że przy­się­gli­by, iż to ona sa­ma, gdy­by nie to, że naj­moc­niej o jej śmier­ci prze­ko­na­ni by­li. Nic­co­luc­cio wpa­try­wał się w nią naj­bacz­niej, pa­ła­jąc żą­dzą do­wie­dze­nia się, kto ona zacz. Nie był już zdol­ny dłu­żej się po­ha­mo­wać i gdy Gen­ti­le nie­co się od­da­lił, za­py­tał da­my, czy jest miesz­kan­ką Bo­lo­nii. Usły­szaw­szy głos swe­go mę­ża, da­ma o ma­ły włos się nie zdra­dzi­ła, po­ha­mo­wa­ła się jed­na­koż w ostat­niej chwi­li i mil­cza­ła, do­cho­wu­jąc da­nej ry­ce­rzo­wi obiet­ni­cy. Po chwi­li in­ny z go­ści zwró­cił się do niej z za­py­ta­niem, czy chło­piąt­ko, któ­re na rę­kach trzy­ma, do niej na­le­ży, a wkrót­ce trze­ci za­py­tał, za­li50 jest żo­ną Gen­ti­le­go czy też krew­ną je­go tyl­ko. Na wszyst­kie te py­ta­nia nikt od­po­wie­dzi nie otrzy­mał. Gdy pan Gen­ti­le po­ja­wił się znów na sa­li, je­den z go­ści rzekł do nie­go:



— Za­iste, pięk­na jest ta bia­ło­gło­wa, ale nie­mą się nam być wy­da­je. Czyż­by tak w sa­mej rze­czy by­ło?



— Jej mil­cze­nie, któ­re tak ści­śle do­tych­czas za­cho­wu­je — od­rzekł Gen­ti­le — jest je­no51 nie­ma­łym jej cno­ty do­wo­dem.



— Po­wiedz­cie nam te­dy wy, kim ona jest — za­py­tał je­den z go­ści.



— Chęt­nie to uczy­nię — od­parł ry­cerz — je­śli mi tyl­ko przy­rzek­nie­cie, iż nikt z was nie ru­szy się z miej­sca, pó­ki opo­wia­da­nia swe­go nie skoń­czę, co­kol­wiek bym rzekł.



Gdy przy­rze­cze­nie da­ne zo­sta­ło i gdy sto­ły usu­nię­to, Gen­ti­le usiadł obok Ca­ta­li­ny i rzekł w te sło­wa:



— Da­ma ta jest owym wier­nym i do­brym słu­gą, o któ­re­go was przed chwi­lą py­ta­łem. Krew­nia­cy wy­rzu­ci­li ją na uli­cę, ja­ko rzecz li­chą i nie­uży­tecz­ną, ja za­się za­bra­łem ją do swe­go do­mu i do ży­cia ją tro­skli­wie przy­wró­ci­łem. Bóg miał wzgląd na mo­je go­dzi­we uczu­cie i od­stra­sza­ją­ce­go tru­pa prze­mie­nił w pięk­ną isto­tę, któ­rą tu te­raz przed so­bą wi­dzi­cie. Aby­ście jed­nak le­piej po­jąć mo­gli, jak się to wszyst­ko sta­ło, po­krót­ce rzecz ca­łą wam opo­wiem.



Tu Gen­ti­le, po­czy­na­jąc od mi­ło­ści swo­jej dla da­my, opo­wie­dział szcze­gó­ło­wie o wszyst­kim, co się do­tych­czas zda­rzy­ło, i w koń­cu do­dał:



— Je­że­li­ście zda­nia swe­go po­spo­łu z Nic­co­luc­ciem w tak krót­kim cza­sie nie zmie­ni­li, to da­ma ta win­na z pra­wa na­le­żeć do mnie i nikt żad­nych do niej rosz­czeń ży­wić nie mo­że.



Nikt ani sło­wa nie od­parł i wszy­scy cze­ka­li, co pan Gen­ti­le da­lej po­wie. Nic­co­luc­cio, żo­na je­go i przy­tom­ni pła­ka­li rzew­li­wie. Pan Gen­ti­le pod­niósł się wresz­cie, po­chwy­cił chłop­czy­ka w ra­mio­na, ujął da­mę za rę­kę i zbli­żyw­szy się do Nic­co­luc­cia rzekł:



— Po­wstań, przy­ja­cie­lu! Nie żo­nę two­ją ci od­da­ję, któ­rą jej i twoi krew­nia­cy z do­mu wy­rzu­ci­li, ale da­ru­ję ci tę da­mę, ku­mę mo­ją, wraz z jej ma­leń­kim dzie­ciąt­kiem. Sy­nek ten nie­wąt­pli­wie ma w ży­łach krew two­ją. Nada­łem mu przy chrzcie imię Gen­ti­le. Pro­szę cię, nie sza­cuj jej przez to lżej, iż w mo­im do­mu oko­ło trzech mie­się­cy prze­by­wa­ła, klnę się bo­wiem na Bo­ga (któ­ry, być mo­że, na­tchnął mnie mi­ło­ścią do niej dla­te­go, aby ta mi­łość na­rzę­dziem jej oca­le­nia się sta­ła), klnę się, po­wta­rzam, na Bo­ga, iż da­ma ta ni­g­dy przy oj­cu swo­im, przy mat­ce ani przy to­bie uczci­wiej nie ży­ła jak przez ten czas przy mat­ce mo­jej w tym do­mu.



Po czym zwra­ca­jąc się do da­my rzekł:



— Ma­don­no, uwal­niam cię te­raz od wszel­kiej da­nej mi obiet­ni­cy i od­da­ję cię wol­ną w rę­ce Nic­co­luc­cia.



I rzu­ciw­szy da­mę wraz z dzie­cię­ciem w ra­mio­na uszczę­śli­wio­ne­go mę­ża i oj­ca, na swo­je miej­sce po­wró­cił.



Nic­co­luc­cio przy­jął z unie­sie­niem żo­nę swo­ją i sy­na. Ra­dość je­go tym więk­sza by­ła, że ich prze­cież ni­g­dy już uj­rzeć się nie spo­dzie­wał. Bra­kło mu słów do wy­ra­że­nia po­dzię­ki Gen­ti­le­mu. Ca­łe to­wa­rzy­stwo, wzru­szo­ne do łez, wy­no­si­ło pod nie­bio­sa szla­chet­ność ry­ce­rza. Da­ma po­wró­ci­ła do swe­go do­mu, gdzie ją z nie­wy­mow­ną ra­do­ścią przy­ję­to. Przez dłu­gi czas jesz­cze uwa­ża­no ją za zmar­twych­wsta­łą, tak iż dla ca­łej Bo­lo­nii przed­mio­tem po­dzi­wu by­ła. Pan Gen­ti­le żył dłu­go w ści­słej przy­jaź­ni z Nic­co­luc­ciem, z je­go krew­nia­ka­mi i z krew­ny­mi je­go żo­ny”.



Cóż po­wie­cie te­raz na to, szla­chet­ne przy­ja­ciół­ki mo­je? Za­liż52 mnie­ma­cie, że kró­la da­ro­wu­ją­ce­go ber­ło i ko­ro­nę, opa­ta, któ­ry nie po­no­sząc ofia­ry, zło­czyń­cę z pa­pie­żem go­dzi, lub wresz­cie star­ca nad­sta­wia­ją­ce­go szy­ję pod nóż wro­ga moż­na po­rów­nać z pa­nem Gen­ti­le, je­że­li o szla­chet­ność i wspa­nia­ło­myśl­ność cho­dzi? Mło­dy ko­cha­nek, acz­kol­wiek czuł, że ma peł­ne pra­wo do bia­ło­gło­wy, któ­rą in­ni po­rzu­ci­li, on zaś szczę­śli­wie przy­gar­nął, nie tyl­ko w uczci­wy spo­sób na­mięt­ność swo­ją po­ha­mo­wał, ale ma­jąc już w rę­kach to, cze­go od ty­lu lat da­rem­nie pra­gnął i co go­tów był so­bie przy­własz­czyć, od­rzekł się swe­go szczę­ścia i uko­cha­ną ko­bie­tę in­ne­mu od­dał.



Wie­rę, ry­cerz Gen­ti­le wiel­ko­dusz­no­ścią swo­ją za­ćmił wiel­ko­dusz­ność tych wszyst­kich, o któ­rych do­tych­czas sły­sze­li­śmy.







  
    Opo­wieść pią­ta. Cu­dow­ny ogród


Dia­no­ra pro­si An­sal­da o stwo­rze­nie ogro­du, któ­ry by w stycz­niu kwit­nął po­dob­nie jak w ma­ju. An­sal­do przy po­mo­cy cza­ro­dzie­ja ży­cze­nie jej speł­nia. Mąż Dia­no­ry po­zwa­la jej być po­wol­ną wo­li An­sal­da, jed­na­koż ry­cerz, usły­szaw­szy o wspa­nia­ło­myśl­no­ści Gil­ber­ta, mło­dą bia­ło­gło­wę od obiet­ni­cy uwal­nia, a cza­ro­dziej, ni­cze­go nie żą­da­jąc dla sie­bie, zwal­nia ze sło­wa An­sal­da.




Wszy­scy wy­sła­wia­li pod nie­bio­sa szla­chet­ność pa­na Gen­ti­le­go. Po czym król we­zwał z ko­lei Emi­lię, któ­ra jak­by na ten znak cze­ka­jąc, w te sło­wa re­zo­lut­nie za­czę­ła:



— Nikt za­iste, dro­gie przy­ja­ciół­ki, za­prze­czyć nie mo­że, że pan Gen­ti­le praw­dzi­wie wspa­nia­ło­myśl­nie po­stą­pił. Gdy­by ktoś jed­nak twier­dził, że prze­wyż­szyć go pod wzglę­dem szla­chet­no­ści nie po­dob­na, mo­że by nie­trud­no by­ło go prze­ko­nać, że się my­li. Te­go chcę wam do­wieść w mo­jej opo­wie­ści.



„Friu­la­nia le­ży w stro­nie zim­nej, tym nie­mniej pięk­ne gó­ry, licz­ne rze­ki i prze­zro­cze źró­dła wie­le uro­ku i pięk­no­ści kra­jo­wi te­mu przy­da­ją. Znaj­du­je się tam mia­sto Udi­ne, w któ­rym ży­ła nie­gdyś pięk­na i szla­chet­na da­ma, ma­don­na Dia­no­ra, bę­dą­ca żo­ną bo­ga­cza, sta­tecz­ne­go i dwor­ne­go człe­ka, na­zwi­skiem Gil­ber­to. Wy­so­kie za­le­ty tej da­my zjed­na­ły jej go­rą­cą mi­łość szla­chet­ne­go i do­stoj­ne­go ba­ro­na, pa­na An­sal­da z Gra­do, mę­ża wy­so­kie­go ro­du, sły­ną­ce­go sze­ro­ko z mę­stwa i wy­twor­nych oby­cza­jów. Pan An­sal­do czy­nił wszyst­ko, co w je­go mo­cy le­ża­ło, aby wza­jem­ność swej uko­cha­nej po­zy­skać, za­bie­gał ko­ło niej, cią­głe po­sel­stwa do niej wy­pra­wiał, ali­ści53 wszyst­kie te wy­sił­ki próż­ne by­ły. Ma­don­na Dia­no­ra po­ję­ła, że An­sal­do, na wszyst­ko się wa­żą­cy, mi­mo jej cią­głych od­mów nie prze­sta­nie jej ni­g­dy mi­ło­wać i na­ga­by­wać proś­ba­mi swy­mi. Chcąc się od nie­zno­śne­go na­tręt­ni­ka uwol­nić, po­sta­no­wi­ła ob­ró­cić się doń z ja­kimś oso­bli­wym i jak są­dzi­ła, nie­moż­li­wym do wy­peł­nie­nia żą­da­niem. Dla­te­go też pew­ne­go dnia rze­kła do bia­ło­gło­wy przy­sła­nej do niej przez ba­ro­na:



— Za­pew­ni­łaś mnie trzy­krot­nie, do­bra nie­wia­sto, że pan An­sal­do mi­łu­je mnie na­de wszyst­ko, a ta­koż ofia­ro­wy­wa­łaś mi w je­go imie­niu bez­cen­ne po­da­run­ki. Da­ry te nie­chaj za­trzy­ma dla sie­bie, dla nich bo­wiem ani go nie po­ko­cham, ani po­wol­ną mu nie bę­dę. Gdy­bym by­ła upew­nio­na, że mnie w sa­mej rze­czy tak mi­łu­je, jak o tym po­wia­dasz, kto wie, mo­że by­ła­bym go­to­wa wza­jem­no­ścią mu za afekt za­pła­cić i pra­gnie­nia je­go speł­nić. Nie­chaj mnie za­tem o mi­ło­ści swej prze­ko­na, czy­niąc za­dość ży­cze­niu me­mu, a ja po­słuch mu oka­żę.



— Ja­kież to ży­cze­nie, ma­don­no? — spy­ta­ła po­słan­ka — po­wiedz­cie, co pan An­sal­do ma dla was uczy­nić?



— Oto cze­go po­żą­dam — od­par­ła Dia­no­ra. — Pra­gnę, aby w cią­gu nad­cho­dzą­ce­go stycz­nia w po­bli­żu Udi­ne po­wstał ogród pe­łen zie­lo­nej tra­wy, ziół świe­żych i drzew kwit­ną­cych, mó­wiąc wę­zło­wa­cie54, ogród ta­ki, ja­ki zwy­kli­śmy w ma­ju oglą­dać. Je­śli pan An­sal­do ta­kie­go sa­du stwo­rzyć nie po­tra­fi, nie­chaj nie wa­ży się cie­bie ani ko­go­kol­wiek in­ne­go do mnie przy­sy­łać, gdy mnie bo­wiem na­dal na­ga­by­wać bę­dzie, po­skar­żę się na nie­go me­mu mę­żo­wi i krew­nia­kom, wo­bec któ­rych do­tąd ści­słą ta­jem­ni­cę za­cho­wy­wa­łam, i na­resz­cie się go po­zbę­dę.



Ry­cerz, do­wie­dziaw­szy się o żą­da­niu da­my, po­jął, że Dia­no­ra za­pra­gnę­ła ucie­szyć się w stycz­niu wi­do­kiem ma­jo­we­go ogro­du tyl­ko dla­te­go, aby się od je­go mi­ło­snych prze­śla­do­wań uwol­nić. Cho­cia żą­da­nie da­my pra­wie nie­moż­li­wym do wy­ko­na­nia mu się wy­da­ło, po­sta­no­wił prze­cie spró­bo­wać, czy mu się za­da­nia wy­peł­nić nie uda. W tym ce­lu ro­ze­słał po wszyst­kich kra­jach po­słań­ców, aby od­na­leź­li ko­goś, kto by mu w tej oko­licz­no­ści ra­dą i po­mo­cą mógł słu­żyć. Wresz­cie zna­lazł się człek, któ­ry za do­brą za­pła­tą obie­cy­wał sztu­ką cza­ro­dziej­ską dziw ta­ki wy­wo­łać. Ry­cerz zgo­dził się za­pła­cić mu wy­so­ką su­mę, po czym, pe­łen otu­chy, jął55 cze­kać z nie­cier­pli­wo­ścią na czas ozna­czo­ny. Wkrót­ce na­stą­pi­ła bar­dzo ostra zi­ma. Zie­mia po­kry­ła się śnie­giem i lo­dem. W ostat­nią noc gru­dnio­wą cza­ro­dziej przy po­mo­cy sztu­ki swo­jej stwo­rzył na łą­ce obok mia­sta je­den z naj­pięk­niej­szych ogro­dów, ja­kie kie­dy­kol­wiek na świe­cie wi­dzia­no, we­dle za­pew­nień tych, co go oglą­da­li, pe­łen ziół i drzew okry­tych za­rów­no kwia­ta­mi ma­jo­wy­mi, jak i je­sien­ny­mi owo­ca­mi. Pan An­sal­do, uj­rzaw­szy to, pe­łen unie­sie­nia ka­zał po­zry­wać naj­pięk­niej­sze kwia­ty i so­czy­ste owo­ce i po­słał je ta­jem­nie ma­don­nie Dia­no­rze, pro­sząc ją, aby ze­chcia­ła za­chwy­cić swe oczy wi­do­kiem te­go upra­gnio­ne­go przez nią ogro­du, któ­ry miał się stać do­wo­dem i mia­rą je­go afek­tów dla niej. Za­ra­zem An­sal­do przy­po­mniał Dia­no­rze o da­nym mu i przy­się­gą utwier­dzo­nym przy­rze­cze­niu, któ­re­go do­peł­nie­nie uczci­wość nie­wie­ścia jej na­ka­zu­je.



Da­ma, uj­rzaw­szy kwia­ty i owo­ce i wie­le no­wi­nek o cu­dow­nym ogro­dzie usły­szaw­szy, ję­ła gorz­ko ża­ło­wać da­nej An­sal­do­wi obiet­ni­cy. Mi­mo to jed­nak, zdję­ta cie­ka­wo­ścią, wy­bra­ła się w to­wa­rzy­stwie wie­lu dam z mia­sta na obej­rze­nie tej wiel­kiej oso­bli­wo­ści. Prze­ję­ta szcze­rym po­dzi­wem, wró­ci­ła po­tem do do­mu z głę­bo­kim smut­kiem na dnie ser­ca; nę­ka­ła ją bo­wiem myśl o nie­bacz­nie da­nym przy­rze­cze­niu. Smu­tek jej i zgry­zo­ta z dnia na dzień ro­sły, tak iż mąż zwró­cił wresz­cie uwa­gę na stan żo­ny. Szla­chet­na da­ma mil­cza­ła dłu­go, wsty­dząc się przy­znać do te­go, co za­szło, wresz­cie jed­nak nie wy­trzy­ma­ła i opo­wie­dzia­ła o wszyst­kim.



Gil­ber­to z po­cząt­ku gnie­wem się za­pa­lił, po­tem jed­nak prze­ko­naw­szy się, że za­my­sły je­go żo­ny szla­chet­ne by­ły, po­wścią­gnął swój gniew i rzekł:



— Dia­no­ro, sta­tecz­na i cno­tli­wa bia­ło­gło­wa nie po­win­na żad­ną mia­rą przyj­mo­wać po­selstw mi­ło­snych i w taj­ne ukła­dy z kimś się wda­wać. Sło­wa, wcho­dząc przez uszy, do ser­ca się do­sta­ją, prze­to da­le­ko więk­szą moc ma­ją, niż wie­lu lu­dzi są­dzi, dla te­go za­się, kto ko­cha, nie­po­do­bień­stwa żad­ne­go na świe­cie nie masz. Źleś po­stą­pi­ła te­dy56, Dia­no­ro, da­jąc po­słuch sło­wom mi­ło­ści i po­dob­ną umo­wę za­wie­ra­jąc. Po­nie­waż jed­nak uzna­ję czy­stość two­ich in­ten­cyj i chcę cię od wię­zów obiet­ni­cy oswo­bo­dzić, po­zwo­lę ci te­dy uczy­nić to, na co by nikt in­ny za­pew­ne nie po­zwo­lił. Mu­szę ci wy­znać ta­koż, że oba­wiam się czar­no­księż­ni­ka. Gdy­byś pa­na An­sal­da zwio­dła, ani chy­bi mógł­by on przy po­mo­cy cza­ro­dziej­skich prak­tyk krzyw­dę i szko­dę nam wy­rzą­dzić. Idź za­tem do An­sal­da, po­sta­raj się, aby cię od obiet­ni­cy uwol­nił bez uszczerb­ku dla twej uczci­wo­ści, a je­śli te wy­sił­ki na ni­czym speł­zną, od­daj mu się cia­łem, ale nie du­szą.



Da­ma, usły­szaw­szy te sło­wa, roz­pła­ka­ła się i rze­kła:



— Nie chcę od cie­bie tej ła­ski!



Gil­ber­to jed­nak nie dał się za­chwiać w raz po­wzię­tym po­sta­no­wie­niu.



Na­za­jutrz ran­kiem uda­ła się te­dy Dia­no­ra, w skrom­ne sza­ty przy­bra­na, w to­wa­rzy­stwie dwóch sług i po­ko­jo­wej do do­mu pa­na An­sal­da. Ry­cerz, usły­szaw­szy o przy­by­ciu da­my, za­dzi­wił się wiel­ce, po­wstał, ka­zał przy­wo­łać do sie­bie czar­no­księż­ni­ka i rzekł:



— Pójdź i zo­bacz, ja­ki skarb sztu­ce two­jej za­wdzię­czam.



Po czym po­śpie­szył na spo­tka­nie da­my, przy­jął ją z god­no­ścią i z ozna­ka­mi wiel­kiej czci, nie da­jąc po­zna­ki po so­bie, że go grzesz­ne żą­dze pa­lą. Po chwi­li wpro­wa­dził go­ści do wspa­nia­łej kom­na­ty, w któ­rej ży­wy ogień pło­nął. Gdy usie­dli, pan An­sal­do rzekł:



— Ma­don­no, je­śli tak wy­trwa­ła mi­łość, jak ta, któ­rą dla was ży­wię, na ja­kąś na­gro­dę za­słu­gu­je, to ze­chciej­cie mi po­wie­dzieć, co was do mnie o tej po­rze i w tym to­wa­rzy­stwie spro­wa­dza?



Da­ma, sro­gim wsty­dem zdję­ta, od­par­ła nie­mal ze łza­mi w oczach:



— Ani mi­łość mo­ja do was, ani da­ne wam prze­ze mnie sło­wo tu­taj mnie nie przy­wio­dły. Sta­wi­łam się w wa­szym do­mu, speł­nia­jąc roz­kaz mał­żon­ka me­go, któ­ry, ma­jąc więk­szy wzgląd na wa­szą grzesz­ną mi­łość niź­li57 na cześć mo­ją i wła­sną, pójść mi tu­taj po­le­cił. Za­do­syć58 je­go wo­li czy­niąc, go­to­wam jest59 pra­gnie­nie wa­sze tym ra­zem wy­peł­nić.



Je­śli przy­by­cie da­my za­dzi­wi­ło pa­na An­sal­da, to sło­wa jej jesz­cze więk­szym po­dzi­wem go prze­ję­ły, tak iż żą­dze je­go ustą­pi­ły miej­sca współ­czu­ciu i uwiel­bie­niu dla wspa­nia­ło­myśl­no­ści Gil­ber­ta. Wzru­szo­ny, od­parł w te sło­wa:



— Je­że­li tak jest, ma­don­no, jak po­wia­da­cie, to niech Bóg bro­ni, abym się miał stać krzyw­dzi­cie­lem czci czło­wie­ka, któ­ry ty­le współ­czu­cia dla mi­ło­ści mo­jej oka­zał. Po­zo­stań­cie, pa­ni, w do­mu mo­im tak dłu­go, jak chce­cie; bę­dę się ob­cho­dził z wa­mi jak z naj­droż­szą sio­strą. Gdy bę­dzie­cie pra­gnę­li odejść, nikt wam na wstrę­cie nie sta­nie60. Pa­mię­taj­cie je­no61 zło­żyć sto­sow­ne dzię­ki mał­żon­ko­wi swe­mu za ty­le szla­chet­no­ści, dzi­siaj wzglę­dem mnie oka­za­nej, i ze­chciej­cie uwa­żać mnie od­tąd za swe­go bra­ta i słu­gę.



Da­ma, usły­szaw­szy te sło­wa, za­wo­ła­ła z naj­żyw­szą ra­do­ścią:



— Spo­dzie­wa­łam się, zna­jąc szla­chet­ność wa­szą, że ze mną wła­śnie tak, a nie ina­czej po­stą­pi­cie. Bądź­cie upew­nie­ni, że wdzięcz­ność dla was wiecz­nie w ser­cu za­cho­wam.



Po czym Dia­no­ra po­że­gna­ła się i ze czcią przez ry­ce­rza od­pro­wa­dzo­na, po­wró­ci­ła do do­mu swe­go mał­żon­ka, któ­re­mu opo­wie­dzia­ła o wszyst­kim, co za­szło. Od­tąd wier­na i ści­sła przy­jaźń po­łą­czy­ła Gil­ber­ta z pa­nem An­sal­dem.



Czar­no­księż­nik, prze­ko­naw­szy się o wiel­ko­dusz­no­ści obu ry­ce­rzy, rzekł do pa­na An­sal­da, gdy ten umó­wio­ną su­mę wy­pła­cić mu pra­gnął:



— Strzeż mnie, Bo­że, abym, oba­czyw­szy, jak Gil­ber­to czcią swo­ją, a wy mi­ło­ścią szczo­drze sza­fu­je­cie, chciał niż­szym od was się oka­zać. Pie­nią­dze, któ­re mi przy­rze­kli­ście, znaj­du­ją się w do­brych rę­kach, dla­te­go też nie­chaj w nich da­lej po­zo­sta­ną.



Ry­cerz, za­kło­po­ta­ny, pró­bo­wał skło­nić czar­no­księż­ni­ka do przy­ję­cia na­leż­nej mu su­my w ca­ło­ści lub w czę­ści przy­naj­mniej, nie uda­ło mu się to jed­nak. W trzy dni po­tem cza­ro­dziej znisz­czył cu­dow­ny ogród i od­je­chał, ser­decz­nie przez pa­na An­sal­da po­że­gna­ny. Pan An­sal­do, wy­gnaw­szy z ser­ca nie­czy­stą mi­łość dla da­my, uczci­wą przy­jaźń dla niej przez ca­łe ży­cie za­cho­wał”.



Cóż o tym po­wie­dzieć, dro­gie pa­nie? Czyż mia­ły­by­śmy na po­ły umar­łą nie­wia­stę i mi­łość, któ­ra ochło­dła, po­stra­daw­szy na­dzie­ję, sła­wić po­nad tę wspa­nia­ło­myśl­ność pa­na An­sal­da, go­ręt­szą niż kie­dy­kol­wiek prze­ję­te­go mi­ło­ścią, peł­ne­go naj­wyż­szych na­dziei i ma­ją­ce­go już w rę­ku zdo­bycz, za któ­rą ubie­gał się tak dłu­go? Mnie­mam, że głu­piec je­no mógł­by wspa­nia­ło­myśl­ność je­go po­rów­nać z tą, o któ­rej sły­sze­li­śmy po­przed­nio.








  
    Opo­wieść szó­sta. Ry­bacz­ki


Zwy­cię­ski król Ka­rol Sta­ry za­ko­chał się w mło­dej dzie­wecz­ce, jed­na­koż za­wsty­dziw­szy się swe­go sza­leń­stwa, ją i jej sio­strę go­dzi­wie za mąż wy­dał.




Zbyt dłu­go sze­rzyć62 by się nam wy­pa­dło nad róż­ny­mi ar­gu­men­ta­mi dam w tej ma­te­rii, kto w od­nie­sie­niu się do pa­ni Dia­no­ry wspa­nia­ło­myśl­niej­szym się oka­zał: Gil­ber­to, pan An­sal­do czy też czar­no­księż­nik. Król po­zwo­lił im dys­pu­to­wać nie­co, po czym spoj­rzaw­szy na Fiam­met­tę, we­zwał ją do roz­po­czę­cia no­wej opo­wie­ści i prze­rwa­nia spo­ru. Fiam­met­ta nie­zwłocz­nie w te sło­wa za­czę­ła:



— Szla­chet­ne przy­ja­ciół­ki! Za­wsze te­go mnie­ma­nia by­łam, że w to­wa­rzy­stwach, do na­sze­go po­dob­nych, w to­ku opo­wie­ści nie na­le­ży zbyt­nią zwię­zło­ścią grze­szyć, bo­wiem zwię­złość ta­ka mo­że się stać nie­jed­no­krot­nie przy­czy­ną spo­rów i nie­po­ro­zu­mień. Dys­pu­ty zaś bar­dziej są na miej­scu w szko­łach, wśród uczniów i uczo­nych, niź­li mię­dzy na­mi, któ­re na­da­je­my się za­le­d­wie do ko­ło­wrot­ka. Dla­te­go wi­dząc was sprze­cza­ją­ce się o to, co usły­sze­li­śmy, po­nie­cham opo­wie­ści o zda­rze­niach no­wą wąt­pli­wość bu­dzą­cych, cho­ciaż ta­kie wła­śnie mo­że mi na myśl przy­cho­dzi­ły, i opo­wiem wam o po­stęp­ku nie człe­ka pro­ste­go sta­nu, lecz ry­cer­skie­go kró­la, któ­ry po­stą­pił dwor­nie, na ża­den uszczer­bek czci swo­jej nie na­ra­ża­jąc.



„Za­pew­ne sły­sza­ły­ście już nie­raz o kró­lu Ka­ro­lu Sta­rym63, czy­li Pierw­szym. Wy­ru­szyw­szy na wo­jen­ną wy­pra­wę, po­gro­mił on kró­la Man­fre­da, przez co wy­gnał z Flo­ren­cji Gi­bel­li­nów64  i Gwel­fom65 bra­my mia­sta otwo­rzył. Pe­wien ry­cerz, imie­niem Ne­ri de­gli Uber­ti, mu­siał wów­czas wraz z ca­łą swo­ją ro­dzi­ną i mno­gim gro­szem Flo­ren­cję opu­ścić. Od­dał sa­me­go sie­bie i wszyst­ko, co po­sia­dał, pod po­ru­czeń­stwo kró­la Ka­ro­la i zmę­czo­ny ży­ciem udał się w od­osob­nio­ne miej­sce do Ca­stel­la­ma­re di Sta­bia, aby tam w spo­ko­ju resz­ty dni swo­ich do­ko­nać.




Przy­byw­szy tam, na­był ma­jęt­ność od­da­lo­ną na strzał z łu­ku od mia­sta, a ukry­tą w cie­niu drzew oliw­nych, orze­chów i kasz­ta­nów, któ­rych nie brak w tej oko­li­cy, i zbu­do­wał so­bie pięk­ny i prze­stron­ny dom, ko­ło któ­re­go wkrót­ce uro­czy ogród po­wstał. Po­środ­ku ogro­du, w któ­rym źró­de­łek nie bra­kło, oby­cza­jem na­szym, za­ło­żył bez tru­du staw ryb­ny, za­wsze w prze­zro­czą i czy­stą wo­dę ob­fi­tu­ją­cy. Ry­cerz nasz my­ślał tyl­ko o tym, jak­by co dzień jesz­cze swój ogród upięk­szyć i przy­ozdo­bić. Pew­ne­go dnia król Ka­rol, szu­ka­jąc chło­du przed skwa­rem let­nim, przy­był do Ca­stel­la­ma­re. Usły­szaw­szy o pięk­no­ści ogro­du pa­na Ne­ri, za­pra­gnął go zo­ba­czyć, za­się­gnąw­szy za­się66 wia­do­mo­ści o wła­ści­cie­lu, do­wie­dział się, że na­le­ży on do wro­gie­go mu stron­nic­twa. Król po­sta­no­wił te­dy oka­zać ry­ce­rzo­wi jak naj­więk­szą uprzej­mość i po­le­cił oznaj­mić mu, że na­stęp­ne­go wie­czo­ra z czte­re­ma to­wa­rzy­sza­mi w ogro­dzie je­go z nim wie­cze­rzać pra­gnie.



Pan Ne­ri przy­jął tę wieść z praw­dzi­wą ra­do­ścią, wiel­kie przy­go­to­wa­nia za­rzą­dził i po­ro­zu­miał się z ro­dzi­ną co do szcze­gó­łów przy­ję­cia kró­la. Uj­rzaw­szy go nad­cho­dzą­ce­go, wy­szedł na je­go spo­tka­nie i z ozna­ka­mi wiel­kiej czci do swe­go pięk­ne­go ogro­du go wpro­wa­dził.



Król, obej­rzaw­szy ogród i dom, nie szczę­dził po­chwał pa­nu Ne­ri, po czym umył rę­ce i za­siadł do sto­łu, usta­wio­ne­go w cie­niu drzew nad sta­wem. Gra­bia Gu­ido z Mon­for­tu, je­den z dwo­rzan, wziął miej­sce przy nim z jed­nej stro­ny, a pan Ne­ri z dru­giej. Król roz­ka­zał trzem po­zo­sta­łym swym to­wa­rzy­szom, aby usie­dli tam, gdzie im pan Ne­ri wska­że. Wnie­sio­no wy­bor­ne po­tra­wy i do­sko­na­łe wi­na; uczta świad­czy­ła chlub­nie o sma­ku i tro­skli­wo­ści go­spo­da­rza, od­by­wa­ła się swo­bod­nie a ci­cho i no­we po­chwa­ły z ust kró­la wy­wo­ła­ła. We­so­ło spo­ży­wał on po­tra­wy, za­chwy­ca­jąc się pięk­no­ścią za­cisz­ne­go ogro­du, gdy na­gle po­ja­wi­ły się w sa­dzie dwie dzie­wecz­ki, oko­ło pięt­na­stu lat li­czą­ce. Wło­sy ich, do zło­tych ni­ci po­dob­ne, wi­ły się w bo­ga­tych pier­ście­niach, ozdo­bio­nych lek­ki­mi wian­ka­mi z pier­wiosn­ków. Pięk­ne i wdzięcz­ne te dziew­czyn­ki ra­czej do anio­łów niż do śmier­tel­nych istot po­dob­ne by­ły. Odzież ich sta­no­wi­ła tu­ni­ka z bia­ło­śnież­ne­go i cie­niut­kie­go lnu, na na­gie cia­ło wło­żo­na; od pa­sa w gó­rę strój ten ści­śle do cia­ła przy­le­gał, ku do­ło­wi za­się roz­sze­rzał się i swo­bod­nie aż do sa­mych stóp spły­wał. Dzie­wecz­ka, idą­ca przo­dem, nio­sła na ra­mio­nach dwie siat­ki, przy­trzy­mu­jąc je le­wą rę­ką, a w pra­wej dłu­gą la­skę dzier­żąc, dru­ga, po­dą­ża­ją­ca za nią, nio­sła na le­wym ra­mie­niu me­ta­lo­wą pa­tel­nię, trzy­ma­jąc w jed­nej rę­ce wiąz­kę chru­stu i trój­nóg, a w dru­giej cza­rę z oli­wą i pło­ną­cą po­chod­nię. Wi­dok tych dzie­wic szcze­rym po­dzi­wem kró­la prze­jął. Nie wie­dząc, co ich po­ja­wie­nie ozna­czać mia­ło, z cie­ka­wo­ścią im się przy­glą­dał.




Tym­cza­sem dzie­wecz­ki z czcią i bo­jaź­nią po­de­szły ku nie­mu, skło­ni­ły się głę­bo­ko i po­stą­pi­ły ku miej­scu, skąd scho­dzi­ło się do sta­wu. Dzie­wecz­ka nio­są­ca pa­tel­nię zło­ży­ła ją wraz z in­ny­mi przy­rzą­da­mi na zie­mi i po­chwy­ci­ła za la­skę, któ­rą jej to­wa­rzysz­ka w rę­ku trzy­ma­ła; po czym obie we­szły do sta­wu, za­nu­rza­jąc się po pier­si w wo­dzie. Tym­cza­sem je­den ze sług pa­na Ne­ri roz­pa­lił ży­wo ogień, usta­wił pa­tel­nię na trój­no­gu, wlał w nią oli­wę i po­czął ocze­ki­wać na ry­by, któ­re dzie­wi­ce rzu­cać mu mia­ły. Jed­na z dzie­we­czek po­czę­ła mą­cić la­ską wo­dę w sta­wie, tu i owdzie, gdzie wie­dzia­ła, że ry­by się ukry­wa­ją, dru­ga za­się na­sta­wi­ła sie­ci. Król z przy­jem­no­ścią pa­trzył na to ry­bo­łów­stwo. Dzie­wecz­ki ry­chło wie­le ryb uło­wi­ły i rzu­ca­ły je na brzeg, a słu­ga pod­no­sił je i kładł żyw­cem nie­mal na pa­tel­nię. Naj­pięk­niej­sze oka­zy ci­ska­ły, jak je na­uczo­no, na stół przed kró­la, gra­bie­go Gu­ida i pa­na Ne­ri. Ry­by trze­po­ta­ły się na sto­le, co tak ba­wi­ło kró­la, iż chwy­tał nie­któ­re i od­rzu­cał je żar­to­bli­wie dzie­wi­com.



Tak fi­glo­wa­li przez chwi­lę, do­pó­ki słu­ga nie przy­rzą­dził z po­da­nych mu ryb po­tra­wy, któ­rą nie ja­ko szcze­gól­nie sma­ko­wi­te da­nie, ale ja­ko oso­bli­wość, zgod­nie z roz­ka­zem pa­na Ne­ri, kró­lo­wi po­da­no.



Dzie­wecz­ki za­koń­czyw­szy po­łów, wi­dząc, że ry­by już usma­żo­ne, wy­szły wresz­cie z wo­dy na brzeg. Bia­łe i cien­kie ich sza­ty, wo­dą zmo­czo­ne, tak ści­śle do ciał przy­le­ga­ły, iż z uro­czych ich kształ­tów cie­ka­we­mu oku nic taj­nym nie by­ło.



Ry­bacz­ki za­bra­ły przy­nie­sio­ne przed­mio­ty i wsty­dli­wie prze­szedł­szy obok kró­la, do do­mu po­wró­ci­ły.



Król, gra­bia Gu­ido i po­słu­gu­ją­cy przy sto­le nie mo­gli oczu ode­rwać od dzie­wic. Każ­dy uznał je w du­szy nie tyl­ko za pięk­ne i kształ­tow­ne wiel­ce, ali­ści67 też od­dał na­leż­ną po­chwa­łę ich wdzię­ko­wi i skrom­no­ści. Naj­moc­niej jed­nak kró­lo­wi się po­do­ba­ły. Gdy wy­szły z wo­dy, po­czął chło­nąć za­chwy­co­nym wzro­kiem każ­dy szcze­gół ich cia­ła i tak się za­pa­trzył, że gdy­by go ktoś w tej chwi­li ukłuł, ani chy­bi, nie po­czuł­by te­go. Gdy za­się dzie­wecz­ki znik­nę­ły, nie prze­stał my­śleć o nich.



Nie wie­dząc jesz­cze, kto one zacz i skąd po­cho­dzą, po­czuł na­gle ogrom­ne pra­gnie­nie przy­po­do­ba­nia się im i wraz po­znał, że w ser­cu je­go mi­łość ro­dzić się po­cznie, je­że­li nie bę­dzie miał się na bacz­no­ści.



Król nie mógł so­bie na­wet zdać spra­wy, któ­ra z dzie­we­czek bar­dziej mu do gu­stu przy­pa­da, tak bo­wiem ude­rza­ją­co po­dob­ne do sie­bie by­ły. Dłu­go sie­dział w mil­cze­niu, po­grą­żo­ny w my­ślach, aż wresz­cie zwró­cił się do pa­na Ne­ri i spy­tał, kim są te dzie­wecz­ki.



— Naj­ja­śniej­szy pa­nie — rzekł Ne­ri — są to mo­je cór­ki bliź­niacz­ki. Jed­na na­zy­wa się Gi­ne­vra Pięk­na, dru­ga Isot­ta Ja­sno­wło­sa.



Król od no­wa po­czął wy­sła­wiać uro­dę dzie­we­czek i ra­dził pa­nu Ne­ri, aby pręd­ko za mąż je wy­dał. Pan Ne­ri od­parł, że na ra­zie my­śleć o tym mu nie lza68. Uczta do­bie­ga­ła koń­ca i jesz­cze tyl­ko owo­ców nie do­sta­wa­ło69. Do sto­łu zbli­ży­ły się zno­wu dzie­wecz­ki, tym ra­zem w in­ne, je­dwab­ne sza­ty przy­bra­ne, nio­sąc w rę­kach wiel­kie srebr­ne pół­mi­ski, peł­ne roz­ma­itych owo­ców, i po­sta­wi­ły je przed kró­lem, po czym, usu­nąw­szy się nie­co na stro­nę, za­nu­ci­ły pieśń, po­czy­na­ją­cą się od słów na­stę­pu­ją­cych:



Gdzie mnie za­wio­dłeś, Amo­rze zdra­dli­wy, 
Nie zdo­łam te­go wy­ra­zić sło­wa­mi.
 

 



Śpie­wa­ły tak wdzięcz­nie i cza­ru­ją­co, iż kró­lo­wi, przy­słu­chu­ją­ce­mu się i spo­glą­da­ją­ce­mu na nie w za­chwy­cie, zda­ło się, że to chó­ry aniel­skie ze­szły na zie­mię. Gdy pieśń prze­brzmia­ła, obie dzie­wi­ce klę­kły ze czcią przed kró­lem i pro­si­ły, aby im odejść po­zwo­lił. Cho­cia kró­lo­wi nie­spo­ro by­ło się z ni­mi roz­sta­wać, prze­cie od­pu­ścił je, czy­niąc we­so­ło­ści po­zór.



Wkrót­ce po­tem, po skoń­czo­nej wie­cze­rzy, król siadł na koń wraz z to­wa­rzy­sza­mi swy­mi i po­że­gnaw­szy pa­na Ne­ri, wśród roz­mów o róż­nych spra­wach, po­wró­cił do swe­go pa­ła­cu.



Król ukry­wał sta­ran­nie przed wszyst­ki­mi skłon­ność swo­ją, ali­ści na­wet waż­ne spra­wy pań­stwo­we nie po­zwo­li­ły mu za­po­mnieć o uro­dzie i wdzię­ku Gi­ne­vry Pięk­nej. Ka­rol uwi­kłał się w pę­ta mi­ło­ści. Isot­ta by­ła mu tak­że dro­ga, przez swo­je po­do­bień­stwo do Gi­ne­vry. Afekt je­go z dnia na dzień się wzma­gał, tak iż już nie­mal my­śleć o czymś in­nym zdol­ny nie był. Pod róż­ny­mi po­zo­ra­mi po­czął ści­słe sto­sun­ki z pa­nem Ne­ri utrzy­my­wać i od­wie­dzał czę­sto pięk­ny ogród je­go, je­dy­nie dla oba­cze­nia dzie­wecz­ki uko­cha­nej.



W koń­cu jed­nak ha­mo­wa­na ta mi­łość ist­ną ka­tu­szą dla nie­go się sta­ła. Nie wie­dząc, ja­kie­go się środ­ka chwy­cić, po­sta­no­wił po­rwać nie jed­ną, ale obie dzie­wi­ce. Król zwie­rzył się ze swe­go za­my­słu gra­bie­mu Gu­ido.



Gra­bia, człek ry­cer­ski i mą­dry, od­rzekł mo­nar­sze w te sło­wa:



— Naj­ja­śniej­szy Pa­nie! Sło­wa two­je nie­zmier­nym zdzi­wie­niem mnie prze­ję­ły, tym więk­szym, że zna­jąc cię od dzie­ciń­stwa pra­wie, le­piej niż kto­kol­wiek in­ny mo­głem po­znać przy­ro­dze­nie70 i skłon­no­ści two­je.



Ni­g­dy prze­cie za cza­sów two­jej mło­do­ści, gdy mi­łość prze­moż­niej­szą wła­dzę nad to­bą mieć by­ła po­win­na, po­dob­nej na­mięt­no­ści w to­bie nie do­strze­głem. Dla­te­go też do­wie­dziaw­szy się przed chwi­lą, że dziś, gdy już do sta­ro­ści się zbli­żasz, uczu­ciem mi­ło­ści za­pło­ną­łeś, wie­rę71, praw­dzi­wym cu­dem mi się to być zda­wa.



Gdy­by mi się go­dzi­ło na­uki ci da­wać, po­wie­dział­bym, że w obec­nych oko­licz­no­ściach, gdy się znaj­du­jesz pod bro­nią w pań­stwie nie­daw­no zdo­by­tym, wśród lud­no­ści ob­cej i za­wsze do fał­szu i zdra­dy skłon­nej, ma­jąc do ukoń­cze­nia spra­wy waż­kie i zwło­ki nie­cier­pią­ce, wi­nie­neś nie za­nie­dby­wać ich dla pło­chej mi­łost­ki, zważ bo­wiem, że po­stę­pu­jesz jak sła­by i nie­roz­waż­ny mło­dzie­niec, a nie jak wiel­ki i roz­trop­ny król.



Nie do­syć na tym!



Po­wia­dasz mi, żeś po­sta­no­wił wy­drzeć obie cór­ki bied­ne­mu ry­ce­rzo­wi, któ­ry cię w do­mu swo­im ugo­ścił nad moż­ność swo­ją i dla tym więk­sze­go uczcze­nia cię dzie­wi­ce te na­gi­mi pra­wie ci po­ka­zał, da­jąc przez to po­znać, jak wiel­ką uf­ność w to­bie po­kła­da. Mnie­mał, że je­steś kró­lem, a nie wil­kiem dra­pież­nym. Jak­że to? Za­li­żeś72 już za­po­mniał, że wła­śnie gwał­ty, po­peł­nio­ne na nie­wia­stach przez Man­fre­da, otwar­ły ci wej­ście do te­go kró­le­stwa? Ja­każ to zdra­da na gor­szą by ka­rę za­słu­gi­wa­ła od tej, któ­rej byś ty się do­pu­ścił, wy­dzie­ra­jąc bied­ne­mu, od­da­ne­mu ci człe­ko­wi je­go cześć, na­dzie­ję i po­cie­chę?



Cóż by po­wie­dzia­no o to­bie, gdy­byś to uczy­nił? Mo­że wy­star­cza­ją­cym uspra­wie­dli­wie­niem ci się to wy­da, gdy po­wiesz so­bie: »To Gi­bel­lin!«.



Za­liż73 tak się zmie­ni­ło po­ję­cie o spra­wie­dli­wo­ści kró­lów i za­li w ten spo­sób po­stę­po­wać oni po­win­ni z ty­mi, któ­rzy u nich opie­ki szu­ka­ją, kim­kol­wiek by by­li? Bacz74, kró­lu, że je­że­li zwy­cię­stwo nad Man­fre­dem wiel­ką cię okry­ło chwa­łą, to zwy­cię­stwo nad sa­mym so­bą jesz­cze więk­szą sła­wę ci przy­nie­sie.



Prze­móż te­dy75 na­przód sa­me­go sie­bie, ty, któ­re­mu Bóg ka­zał in­nych pro­wa­dzić i ka­rać, okieł­znaj żą­dze swo­je i nie chciej po­dob­nie szka­rad­ną pla­mą lśnią­ce­go bla­sku swo­ich czy­nów za­ćmie­wać.



Sło­wa te moc­no za­bo­la­ły i głę­bo­ko prze­ję­ły kró­la, któ­ry słusz­no­ści gra­bie­mu za­przeć nie mógł. Dla­te­go też, wes­tchnąw­szy po kil­ka­kroć, rzekł:



— Gra­bio! Za­iste, po­zna­ję te­raz, że wszel­ki wróg, w po­rów­na­niu do wła­snej na­mięt­no­ści, do­świad­czo­ne­mu wo­jow­ni­ko­wi sła­bym i ła­twym do zwy­cię­że­nia się wy­da­je. Jak­kol­wiek wiel­ka jest bo­leść mo­ja i mi­mo że nad­przy­ro­dzo­nej si­ły w tej chwi­li mi po­trze­ba, sło­wa two­je ta­kie­go bodź­ca mi do­da­ją, że nim kil­ka dni upły­nie, do­wio­dę ci czy­nem, że nie tyl­ko in­nych zwy­cię­żać umiem, ale i nad sa­mym so­bą za­pa­no­wać.



Po kil­ku dniach król do Ne­apo­lu po­wró­cił. Tak dla od­ję­cia so­bie moż­no­ści szka­rad­ne­go po­stęp­ku, jak i dla wy­na­gro­dze­nia ry­ce­rza za go­ścin­ność u nie­go do­zna­ną, cho­ciaż cięż­ko mu przy­cho­dzi­ło od­da­wać w rę­ce in­ne­mu to, cze­go naj­bar­dziej pra­gnął dla sie­bie, po­sta­no­wił wy­dać obie dzie­wi­ce za mąż i ta­kie we­se­le im wy­pra­wić, jak­by je­go ro­dzo­ny­mi cór­ka­mi by­ły. Za zgo­dą te­dy pa­na Ne­ri wy­po­sa­żył je świet­nie i dał Gi­ne­vrze Pięk­nej za mę­ża pa­na Maf­feo da Pa­liz­zi, Isot­cie Ja­sno­wło­sej pa­na Wil­hel­ma del­la Ma­gna, oby­dwu zna­ko­mi­tych ry­ce­rzy, z wy­so­kich ro­dów idą­cych. To uczy­niw­szy, sam, w nie­wy­mow­nej bo­le­ści po­grą­żon, do Apu­lii się udał i tam dzię­ki nie­ustan­nym usi­ło­wa­niom i tru­dom z pęt nie­szczę­snej mi­ło­ści się wy­rwał, aby już do koń­ca ży­cia od po­dob­nych na­mięt­no­ści wol­nym po­zo­stać”.



Po­wie ktoś mo­że, iż nie­wiel­ka to rzecz dla kró­la wy­dać za mąż dwie dzie­wecz­ki. Nie prze­czę: ale o ileż więk­szą i zgo­ła bar­dzo wiel­ką się oka­że, je­że­li do­dać, że uczy­nił to król za­ko­cha­ny, a wy­dał za mąż tę, któ­rą mi­ło­wał, nie uszczk­nąw­szy z drze­wa swej mi­ło­ści ani list­ka, ani kwiat­ka, ani żad­ne­go owo­cu. Czyn to więc kró­la za­iste wspa­nia­łe­go, któ­ry szla­chet­ne­mu ry­ce­rzo­wi wy­so­ką dał na­gro­dę, mi­łym so­bie dzie­wecz­kom chwa­leb­nie cześć oka­zał, a sie­bie sa­me­go nie­złom­nie zwy­cię­żył.
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    Opo­wieść siód­ma. Król ry­cerz


Król Piotr, uznaw­szy o mi­ło­ści, ja­ką doń ży­wi cho­ra Li­za, po­cie­sza ją, a po­tem wy­da­je za mąż za mło­dzień­ca szla­chet­ne­go ro­du, i uca­ło­waw­szy ją w czo­ło, za­wsze od­tąd na­zy­wa sie­bie jej ry­ce­rzem.




Gdy Fiam­met­ta opo­wieść swo­ją skoń­czy­ła, wszy­scy po­czę­li wy­sła­wiać mę­ską wiel­ko­dusz­ność kró­la Ka­ro­la. Tyl­ko jed­na z dam, ja­ko stron­nicz­ka Gi­bel­li­nów, chwa­lić go nie chcia­ła. Wresz­cie Pam­pi­nea na we­zwa­nie kró­la w te sło­wa za­czę­ła:



— Nikt ro­zum­ny, za­cne da­my, nie bę­dzie się mógł od­nieść do oso­by do­bre­go kró­la ina­czej, niź­li­ście wy się od­nio­sły, chy­ba że bę­dzie doń z in­nej przy­czy­ny ży­wił ja­kiś ran­kor76 lub ura­zę. Przy­wio­dło mi to na pa­mięć, jak się nie­mniej chwa­leb­nie za­cho­wał je­den z je­go prze­ciw­ni­ków wzglę­dem pew­nej mło­dej Flo­ren­tyn­ki; opo­wiem wam te­dy o tym.



„W cza­sie gdy już Fran­cu­zów z Sy­cy­lii wy­pę­dzo­no77, żył w Pa­ler­mo pe­wien Flo­rent­czyk, na­zwi­skiem Ber­nar­do Puc­ci­ni, han­dlem ko­rzen­nym się zaj­mu­ją­cy. Był to człek bo­ga­ty. Żo­na ob­da­rzy­ła go jed­ną tyl­ko cór­ką, bę­dą­cą w wie­ku już do za­mę­ścia zdol­nym. Król Piotr Ara­goń­ski78, staw­szy się pa­nem wy­spy, wy­dał w Pa­ler­mo wspa­nia­ły tur­niej, w któ­rym wziął udział po­spo­łu ze swy­mi ba­ro­na­mi ka­ta­loń­ski­mi, ba­wiąc się go­ni­twa­mi. Cór­ka Ber­nar­da, Li­za, przy­glą­da­ją­ca się grom ry­cer­skim z okna wraz z in­ny­mi nie­wia­sta­mi, uj­rza­ła kró­la kru­szą­ce­go ko­pie i ta­kie doń upodo­ba­nie po­czu­ła, że wkrót­ce go­rą­ca mi­łość do jej ser­ca się za­kra­dła. Gdy tur­niej do­biegł do koń­ca i zna­la­zła się w do­mu ro­dzi­ca, o ni­czym in­nym już my­śleć nie by­ła w sta­nie, jak tyl­ko o swej zu­chwa­łej mi­ło­ści. Drę­czy­ła ją nie­zmier­nie świa­do­mość po­mier­ne­go sta­nu, któ­ry stał na wstrę­cie79 speł­nie­niu jej ży­czeń. Jed­na­koż mi­mo to afek­tów swo­ich zwal­czyć nie mo­gła. Trzy­ma­ła mi­łość swo­ją w głę­bo­kiej taj­no­ści, aby przy wy­zna­niu sro­gie­go za­wo­du nie do­znać. Król oczy­wi­ście o ni­czym nie wie­dział i ni­cze­go się nie do­my­ślał; bied­na dziew­czy­na zno­si­ła te­dy w ci­cho­ści naj­strasz­niej­szą bo­leść, ja­ka jest na zie­mi. Nie­szczę­śli­wa mi­łość z dnia na dzień w ser­cu jej ro­sła, aż wresz­cie w głę­bo­ką się prze­mie­ni­ła me­lan­cho­lię. Nie­zdol­na dłu­żej wy­trzy­mać w tym sta­nie za­cho­ro­wa­ła i po­czę­ła z dnia na dzień top­nieć jak śnieg na słoń­cu.




Oj­ciec i mat­ka, stro­ska­ni tą cho­ro­bą, si­li­li się do­po­móc cór­ce na wszel­ki moż­li­wy spo­sób; przy­wo­ły­wa­li róż­nych dok­to­rów, do­star­cza­li le­ków, po­krze­pia­li ser­decz­ny­mi sło­wa­mi, wszyst­ko to jed­nak nic nie po­ma­ga­ło, po­nie­waż dzie­wecz­ka udrę­czo­na swo­ją nie­szczę­śli­wą mi­ło­ścią stra­ci­ła wszel­ką do ży­cia ocho­tę. Ro­dzic przy­rzekł wszyst­kie ży­cze­nia jej wy­peł­niać. Pew­ne­go dnia przy­szło jej te­dy na myśl, że przed śmier­cią po­win­na spró­bo­wać, za­li80 nie uda się ja­kimś sto­sow­nym spo­so­bem po­wia­do­mić kró­la o swej mi­ło­ści dla nie­go. Po­pro­si­ła więc oj­ca, aby we­zwał do niej nie­ja­kie­go Mi­nuc­cia z Arez­zo. Ów Mi­nuc­cio za zna­ko­mi­te­go lut­ni­stę i pie­śnia­rza wów­czas ucho­dził, a cie­sząc się wszel­ki­mi ła­ska­mi sa­me­go kró­la Pio­tra, czę­sto na je­go dwo­rze był przyj­mo­wa­ny. Ber­nar­do, prze­ko­na­ny, że je­go cór­ka chce się grą i śpie­wem roz­we­se­lić, po­pro­sił lut­ni­stę o od­wie­dze­nie swe­go do­mu; Mi­nuc­cio, człek wiel­ce dwor­ny, przy­był nie miesz­ka­jąc81.



Wpro­wa­dzo­ny do kom­na­ty cho­rej, ob­ró­cił się do niej z kil­ko­ma ser­decz­ny­mi sło­wa­mi, roz­we­se­lił ją tro­chę i przy wtó­rze lut­ni kil­ka tkli­wych pio­se­nek mi­ło­snych jej za­śpie­wał. Pio­sen­ki te miast82 ser­ce dziew­czyn­ki uko­ić, sta­ły się dla niej ogniem i pło­mie­niem. Gdy lut­ni­sta skoń­czył, dzie­wecz­ka rze­kła, że chcia­ła­by z nim po­mó­wić w czte­ry oczy. Wszy­scy opu­ści­li kom­na­tę, a wów­czas Li­za w te sło­wa za­czę­ła:



— Wy­bra­łam cię, Mi­nuc­cio, na po­wier­ni­ka pew­nej mo­jej ta­jem­ni­cy i spo­dzie­wam się, że ni­g­dy jej ni­ko­mu nie zdra­dzisz krom83 oso­by, któ­rej imię ci wy­mie­nię. Mnie­mam ta­koż, że w mia­rę sił nie od­mó­wisz mi po­mo­cy, o któ­rą te­raz cię bła­gam. Wiedz te­dy, szla­chet­ny mój Mi­nuc­cio, że w tym dniu, gdy król Piotr z ra­cji ob­ję­cia wła­dzy nad Sy­cy­lią wiel­ki tur­niej urzą­dził, ja, oba­czyw­szy go w zbroi ry­cer­skiej, ta­ką doń mi­ło­ścią za­pło­nę­łam, że mi­łość ta do­wio­dła mnie wkrót­ce do dzi­siej­sze­go nie­szczę­śli­we­go sta­nu. Poj­mu­ję do­brze, że mi­łość mo­ja tak wy­so­kie­go ko­chan­ka god­na nie jest, jed­na­koż nie mo­gąc jej z ser­ca wy­rwać ani na­wet si­ły jej osła­bić, wy­bra­łam mniej­sze zło i po­sta­no­wi­łam umrzeć, aby kres okrut­nym mo­im cier­pie­niom po­ło­żyć. Tak też uczy­nię. Za­praw­dę jed­nak ode­szła­bym z te­go świa­ta bez żad­nej po­cie­chy, gdy­by król nie do­wie­dział się przed­tem o mi­ło­ści mo­jej. Któż jed­nak mógł­by mu do­nieść o tym? Mnie­mam, że krom cie­bie nikt by się te­go nie pod­jął, dla­te­go też bła­gam cię, abyś to za­da­nie wziął na się. Gdy zaś go do­ko­nasz, do­nieś mi, abym się od tych cier­pień wy­zwo­li­ła i mo­gła umrzeć spo­koj­nie.



Co rze­kł­szy za­mil­kła i rzew­li­wy­mi łza­mi się za­la­ła.



Mi­nuc­cio za­dzi­wił się wiel­ko­dusz­no­ści jej ser­ca i sro­gie­mu po­sta­no­wie­niu, któ­re go wzru­szy­ło głę­bo­ko. Po­my­ślaw­szy kęs cza­su nad tym, w ja­ki by spo­sób jej ży­cze­nie bez uszczerb­ku dla czci wy­peł­nić, rzekł:



— Klnę się na mą du­szę, Li­zo, że cię ni­g­dy nie zdra­dzę. Po­chwa­lam wy­so­kie two­je uczu­cia i nie dzi­wię się, że ser­ce tak wiel­kie­mu kró­lo­wi od­da­łaś. Ochot­nie przy­rze­kam ci po­moc mo­ją, tę na­dzie­ję ży­wiąc, iż nim mi­ną trzy dni, je­że­li tyl­ko uspo­ko­ić się ze­chcesz, przy­nio­sę ci wia­do­mość, któ­ra cię ukon­ten­tu­je. Te­raz za­się84, nie chcąc chwi­li cza­su tra­cić, opusz­czam cię, aby do dzie­ła przy­stą­pić.



Li­za raz jesz­cze po­wtó­rzy­ła swo­je proś­by, obie­ca­ła mu, że bę­dzie dba­ła o sie­bie i cze­ka­ła cier­pli­wie, po czym po­że­gna­ła go, po­le­ciw­szy go Bo­gu. Mi­nuc­cio po roz­sta­niu z nią udał się na­tych­miast do nie­ja­kie­go Mi­ca ze Sie­ny, któ­ry wów­czas ja­ko zna­ko­mi­ty wier­szo­pis sły­nął, i proś­ba­mi swy­mi do uło­że­nia na­stę­pu­ją­cej pie­śni go skło­nił:



Mi­ło­ści bo­że, leć do me­go pa­na 
Z wie­ścią, w jak wiel­kim tu cier­pie­niu mdle­ję, 
Że śmierć mi tyl­ko jed­na po­żą­da­na, 
Bom w so­bie za­bić mu­sia­ła na­dzie­ję! 
O, bła­gam cie­bie rzew­nych łez po­to­kiem, 
Idź go po­szu­kać w zam­kach, gdzie prze­by­wa. 
Po­wiedz, że za nim tyl­ko błą­dzę wzro­kiem 
Umie­ra­ją­ca prze­zeń, prze­zeń ży­wa, 
Pło­mie­niom ta­kim jak­że się obro­nię? 

 

Śmierć mnie wy­zwo­lić jed­na od nich zdo­ła, 
Lecz próż­no tę­sk­nie cze­kam jej anio­ła, 
By wstyd i żą­dzę zga­sił w mo­im ło­nie; 
Ser­ce mi pę­ka, gło­wa ża­rem pło­nie, 
A bóg wciąż jesz­cze nie wo­ła! 

 

Mi­ło­ści bo­że, wla­łeś do mej du­szy 
Uczu­cia nad­to, od­wa­gi zbyt ma­ło, 
Ser­ce me ni­g­dy wy­znać mu nie śmia­ło 
Naj­mniej­szym drgnie­niem we­wnętrz­nych ka­tu­szy. 
Gdy o tym kie­dyś po­my­ślę zu­chwa­ła, 
Wszyst­ka krew w ży­łach sty­gnie mi z oba­wy, 
A jed­nak czu­ję, że gdy­bym umia­ła 
Dzie­je bo­le­ści mej opi­sać krwa­wej, 
On by mnie słu­chał, słod­ki i ła­ska­wy, 
I twarz by je­go ja­śnia­ła! 

 

Lecz ni­g­dy, ni­g­dy sie­bie nie prze­mo­gę, 
Nie zgłu­szę trwo­gi, co mi du­szę ko­wa, 
Umrą wraz ze mną mej mi­ło­ści sło­wa, 
Wraz ze mną pój­dą w ta­jem­ni­czą dro­gę, 
Więc za tę krzyw­dę, o mi­ło­ści bo­że, 
O jed­ną ła­skę pro­szę cię na zie­mi. 
Wspo­mnij mu dzień ten, kie­dy w pa­nów zbo­rze 
Ko­pi­je kru­szył dłoń­mi ry­cer­ski­mi, 
Od te­go cza­su my­śla­mi wszyst­ki­mi: 
On pan mój — wo­łam w po­ko­rze! 

 




Do słów tych Mi­nuc­cio na­tych­miast me­lo­dię do­ro­bił sto­sow­ną do tre­ści pio­sen­ki, tę­sk­ną i tkli­wą, a trze­cie­go dnia udał się na dwór w po­rze, gdy król Piotr jesz­cze przy sto­le sie­dział. Mo­nar­cha, uj­rzaw­szy go, roz­ka­zał mu za­śpie­wać coś przy wtó­rze lut­ni. Mi­nuc­cio, po­słusz­ny roz­ka­zo­wi kró­la, za­nu­cił na­tych­miast po­wyż­szą pio­sen­kę. Śpie­wał z ta­kim kunsz­tem i ta­kim w gło­sie wzru­sze­niem, że wszy­scy przy­tom­ni85 w kró­lew­skiej kom­na­cie chło­nę­li w mil­cze­niu sło­wa pie­śni, głę­bo­ko prze­ję­ci, a król nie­mal bar­dziej od in­nych.



Gdy Mi­nuc­cio skoń­czył, król za­py­tał go, skąd na­uczył się tej pio­sen­ki, któ­rej ni­g­dy jesz­cze do­tąd nie śpie­wał.



— Mi­ło­ści­wy pa­nie — rzekł Mi­nuc­cio — nie mi­nę­ły jesz­cze trzy dni, od­kąd uło­żo­no sło­wa i me­lo­dię tej pie­śni.



Król za­pra­gnął do­wie­dzieć się, kto jest twór­cą słów i me­lo­dii. Wów­czas Mi­nuc­cio od­parł:



— Mo­gę to od­kryć tyl­ko sa­mej wa­szej kró­lew­skiej mi­ło­ści!



Król, wiel­ce cie­ka­wy, wstaw­szy od sto­łu, we­zwał Mi­nuc­cia do swo­ich kom­nat. Lut­ni­sta opo­wie­dział mu z ko­lei o wszyst­kich oko­licz­no­ściach wią­żą­cych się z usły­sza­ną przed chwi­lą pio­sen­ką. Król, mi­le zdzi­wio­ny, po­chwa­lił dzie­wecz­kę i rzekł, że dla tak god­nej isto­ty współ­czu­cie mieć na­le­ży. Po­le­cił prze­to Mi­nuc­cio­wi udać się do niej, do­dać jej otu­chy i oświad­czyć, iż król te­goż dnia jesz­cze nad wie­czo­rem nie­chyb­nie ją od­wie­dzi.



Mi­nuc­cio, uszczę­śli­wio­ny, że tak ra­do­sną wieść bę­dzie mógł dzie­wi­cy za­nieść, opu­ścił nie miesz­ka­jąc86 kom­na­ty kró­lew­skie, udał się do Li­zy, opo­wie­dział jej bez świad­ków o wszyst­kim i za­śpie­wał pio­sen­kę przy wtó­rze lut­ni.



Dzie­wecz­ka tak się ura­do­wa­ła, że nie­zwłocz­nie wra­cać jej po­czę­ły utra­co­ne si­ły. Peł­na tę­sk­no­ty ocze­ki­wa­ła wie­czo­ra i od­wie­dzin swe­go pa­na, nie uprze­dziw­szy o ni­czym do­mow­ni­ków.



Tym­cza­sem król, pan wiel­ce ła­ska­wy i do­bro­tli­wy, szcze­gó­ło­wie87 ca­łą spra­wę roz­wa­żył. Zna­jąc pięk­ność dzie­wi­cy, co­raz więk­szym współ­czu­ciem dla niej się przej­mo­wał. Gdy wie­czór za­padł, siadł na koń i pod po­kryw­ką, że na prze­chadz­kę wy­ru­sza, udał się do do­mu kup­ca. Po przy­by­ciu ka­zał po­wie­dzieć go­spo­da­rzo­wi, że pra­gnie obej­rzeć je­go pięk­ny ogród. Ber­nar­do z ra­do­ścią wpro­wa­dził kró­la do ogro­du. Po chwi­li mo­nar­cha za­py­tał Ber­nar­da, czy cór­ka je­go jesz­cze za mąż nie wy­szła?



— Mi­ło­ści­wy pa­nie — od­parł Ber­nar­do — cór­ka mo­ja jesz­cze za­męż­na nie jest, co się zaś jej zdro­wia ty­czy, to cho­rze­je mi cięż­ko od pew­ne­go cza­su. Dzi­siaj jed­na­koż od ra­na stan jej cu­dow­nie się po­lep­szył.



Król od­gadł od ra­zu, ja­ka jest tej po­pra­wy przy­czy­na, i rzekł:



— Nie­opła­ka­na by­ła­by to szko­da, gdy­by tak pięk­ną isto­tę przed­wcze­sna śmierć mia­ła wy­drzeć świa­tu. Po­zwól, Ber­nar­do, że cór­kę two­ją od­wie­dzę.



Uszczę­śli­wio­ny Ber­nar­do wpro­wa­dził kró­la i dwóch to­wa­rzy­szy je­go do kom­na­ty dzie­wi­cy. Po chwi­li król zbli­żył się do ło­ża, na któ­rym z lek­ka unie­sio­na ku gó­rze, le­ża­ła ocze­ku­ją­ca nań Li­za.



— Co to ma zna­czyć, ma­don­no — rzekł król uj­mu­jąc jej rę­kę. — Mło­dzi je­ste­ście, prze­zna­cze­ni k’te­mu88, aby in­nym ży­cie osła­dzać, prze­czże89 te­dy90 pod­da­je­cie się tak cho­ro­bie? Pro­si­my, aby­ście przez mi­łość dla nas lep­szej my­śli na­bra­li i sta­ra­li się wy­zdro­wieć jak naj­prę­dzej.



Dzie­wi­ca, do­tknię­ta rę­ką człe­ka uko­cha­ne­go nad wszyst­ko w świe­cie, uczu­ła w głę­bi du­szy ta­ką roz­kosz, jak­by ją do ra­ju prze­nie­sio­no. Po chwi­li, po­ko­naw­szy zmie­sza­nie i za­wsty­dze­nie, rze­kła w te sło­wa:



— Naj­do­stoj­niej­szy Pa­nie! Przy­czy­ną mo­jej cho­ro­by jest, że my­mi nik­czem­ny­mi si­ła­mi zbyt wiel­ki cię­żar pod­jąć chcia­łam. Te­raz czu­ję jed­na­koż, że dzię­ki ła­ska­wo­ści wa­szej zdro­wie mi już po­wra­cać za­czy­na.



Król tyl­ko po­jął ukry­te zna­cze­nie słów dzie­wi­cy i co­raz więk­szy czuł dla niej sza­cu­nek, a na­wet uża­lać się po­czął na los, że tak szla­chet­ną isto­tę uczy­nił cór­ką człe­ka nik­czem­ne­go sta­nu. Po czym, po­ga­wę­dziw­szy nie­co i po­krze­piw­szy ją jesz­cze ła­god­ny­mi sło­wa­mi, od­je­chał.



Ta ła­ska­wość wie­le po­chwał dla kró­la wy­wo­ła­ła. Od­wie­dzi­ny mo­nar­chy Ber­nar­do­wi i je­go cór­ce wiel­ki za­szczyt przy­nio­sły. Li­za ła­ską kró­lew­ską tak by­ła uszczę­śli­wio­na, jak­by ją ko­cha­nek naj­czul­szy­mi ob­sy­py­wał piesz­czo­ta­mi. Ma­jąc du­szę peł­ną na­dziei, wkrót­ce do zdro­wia przy­szła i pięk­niej­szą niż kie­dy­kol­wiek się sta­ła.



Król, uznaw­szy o jej po­wro­cie do zdro­wia, na­ra­dził się z kró­lo­wą nad tym, ja­kiej na­gro­dy po­dob­na mi­łość jest god­na, po czym siadł na koń i w oto­cze­niu wie­lu ba­ro­nów swo­ich udał się do do­mu Ber­nar­da. Wszedł­szy do ogro­du, po­le­cił je­go i cór­kę przy­wo­łać. Wkrót­ce przy­by­ła tak­że kró­lo­wa z kil­ko­ma da­ma­mi, któ­re, wziąw­szy dzie­wecz­kę mię­dzy sie­bie, mnó­stwem ser­decz­no­ści ją ob­sy­pa­ły. Król, sta­nąw­szy przy bo­ku kró­lo­wej, rzekł do Li­zy w te sło­wa:



— Szla­chet­ne dziew­czę! Nie­zmier­na mi­łość, ja­kąś dla nas ży­wi­ła, da­ła ci pra­wo do otrzy­ma­nia wiel­ce za­szczyt­nej na­gro­dy. Pra­gnie­my go­rą­co, abyś z ukon­ten­to­wa­niem z rąk na­szych ją przy­ję­ła.



Na­gro­da ta na tym się za­sa­dza, iż chce­my ci dać za mał­żon­ka człe­ka na­sze­go wy­bo­ru, a mi­mo to imię two­je­go ry­ce­rza dla sie­bie za­trzy­mać. Za mi­łość za­się nie chce­my in­ne­go za­dość­uczy­nie­nia krom91 jed­ne­go po­ca­łun­ku.



Dzie­wi­ca na te sło­wa spło­nę­ła ze wsty­du, po czym pod­da­jąc się wo­li kró­lew­skiej od­rze­kła z ci­cha:



— Mi­ło­ści­wy Pa­nie! Wiem, iż gdy­by do­wie­dzia­no się, żem was po­ko­cha­ła, więk­szość lu­dzi na świe­cie za sza­lo­ną by mnie po­czy­ta­ła, nie­poj­mu­ją­cą mo­że tej róż­ni­cy, ja­ka mię­dzy wa­szym a mym sta­nem za­cho­dzi. Bóg jed­nak, któ­ry ser­ca ludz­kie prze­ni­ka, wie do­brze, że w chwi­li, gdym wam ser­ce mo­je od­da­wa­ła, wie­dzia­łam prze­cie, iż je­ste­ście pa­nem i kró­lem mo­im, ja za­się cór­ką ko­rzen­ne­go kup­ca. Ro­zu­mia­łam ta­koż, jak zu­chwa­łą jest rze­czą pra­gnie­nia ser­ca ku tak wy­so­kie­mu ce­lo­wi kie­ro­wać.



Mi­łość jed­na­koż nie z roz­my­słu, lecz nie­od­par­te­go ro­dzi się po­cią­gu, jak to wie­cie le­piej ode mnie. Dłu­go i da­rem­nie wal­czy­łam z nią wszel­ki­mi si­ła­mi, wresz­cie ule­głam, po­ko­cha­łam was i już wiecz­nie mi­ło­wać was bę­dę.



Po­nie­waż w chwi­li gdym się po­czu­ła wła­sno­ścią wa­szą, po­sta­no­wi­łam nie mieć in­nej wo­li krom wa­szej, nie tyl­ko te­dy przyj­mu­ję te­go, ko­go za mał­żon­ka mi da­je­cie, i za mi­łe­go so­bie mieć go bę­dę, sko­ro cześć mi i stan na­leż­ny za­pew­ni, ale przy­się­gam, że gdy­by­ście w ogień sko­czyć mi ka­za­li, uczy­ni­ła­bym to z ra­do­ścią, szczę­śli­wa, że się wam przez to spodo­bam.



Ma­ło mi przy­stoi, o kró­lu, mieć was za ry­ce­rza swe­go; sa­mi prze­cie do­brze o tym wie­dzieć po­win­ni­ście, dla­te­go wię­cej o tym mó­wić nie bę­dę. Co się zaś ty­czy po­ca­łun­ku, któ­re­go je­dy­nie od mi­ło­ści mo­jej żą­da­cie, to bez po­zwo­le­nia kró­lo­wej udzie­lić go wam nie mo­gę.



Za ła­skę, ja­ką mi te­raz po­spo­łu z kró­lo­wą wy­rzą­dza­cie, nie­chaj wam Bóg za­pła­ci, ja bo­wiem sto­sow­nej na­gro­dy dać wam nie umiem.



To rze­kł­szy, za­mil­kła. Kró­lo­wej od­po­wiedź ta po­do­ba­ła się wiel­ce, a dzie­wi­ca wy­da­ła się jej tak ro­zum­na, jak król ją przed­sta­wił.



Król po­le­cił przy­wo­łać mat­kę i oj­ca dzie­wecz­ki, a wi­dząc, że za­mia­rom je­go na wstrę­cie nie sta­ją92, przy­zwał pew­ne­go ubo­gie­go mło­dzień­ca, szla­chet­ne­go ro­du, imie­niem Per­di­co­ne, i wrę­czyw­szy mu dwa pier­ście­nie we­zwał go do za­rę­cze­nia się z Li­zą, na co mło­dzie­niec z ra­do­ścią przy­stał. Po czym król ob­da­ro­wał ich wie­lu dro­gi­mi klej­no­ta­mi oraz dwo­ma pięk­ny­mi i uro­dzaj­ny­mi ma­jęt­no­ścia­mi, Cef­fa­lù i Ca­la­ta­bel­lot­ta, a na­stęp­nie rzekł w te sło­wa do Per­di­co­na:



— Da­je­my ci to w po­dar­ku ja­ko wia­no twej na­rze­czo­nej. W przy­szło­ści do­wiesz się, co jesz­cze dla cie­bie uczy­nić za­mie­rzam.



Po czym zwra­ca­jąc się do Li­zy rzekł:



— A te­raz uszczk­nij­my owoc, któ­ry się nam od mi­ło­ści two­jej na­le­ży.



I wziąw­szy Li­zę za gło­wę obu­rącz, w czo­ło ją po­ca­ło­wał.



Per­di­co­ne i ro­dzi­cie­le Li­zy, uszczę­śli­wie­ni na rów­ni z nią, wspa­nia­łą ucztę wy­da­li i świet­ne wy­pra­wi­li we­se­le.



Jak wie­lu za rzecz pew­ną po­da­je, król wier­nie do­trzy­mał przy­rze­cze­nia da­ne­go dzie­wecz­ce; przez ca­ły bo­wiem ciąg ży­cia swe­go mie­nił się93 za­wsze jej ry­ce­rzem i nie wy­ru­szał ni­g­dy na ja­ką­kol­wiek ry­cer­ską wy­pra­wę z in­ną prze­pa­ską, jak z jej rąk otrzy­ma­ną.



Ta­ki­mi oto czy­na­mi jed­na się so­bie ser­ca pod­da­nych, in­nych do wznio­słe­go na­śla­dow­nic­twa się za­chę­ca i nie­śmier­tel­ną po­zy­sku­je sła­wę. Do czy­nów ta­kich jed­na­koż ma­ło są na­kło­nie­ni dzi­siej­si wład­cy, któ­rzy okru­cień­stwu i ty­ra­nii co­raz bar­dziej hoł­du­ją”.








  
    Opo­wieść ósma. Dwaj przy­ja­cie­le


So­fro­nia, są­dząc, że za Gi­sip­pa za mąż wy­cho­dzi, od­da­je rę­kę swo­ją Ty­tu­so­wi Qu­inc­tiu­so­wi Fu­lviu­so­wi i wraz z nim do Rzy­mu się uda­je. Po pew­nym cza­sie przy­by­wa do Rzy­mu Gi­sip­pus, w wiel­kiej bie­dzie ży­ją­cy. My­śląc, że Fu­lvius znać go nie chce, przyj­mu­je na się wi­nę mor­der­stwa, pra­gnąc śmierć po­nieść. Ty­tus, po­znaw­szy przy­ja­cie­la, aby go oca­lić, bie­rze na sie­bie wi­nę mor­der­stwa, co wi­dząc, przy­zna­je się praw­dzi­wy je­go spraw­ca. Ce­sarz Okta­wian uwal­nia wszyst­kich. Wów­czas Ty­tus od­da­je Gi­sip­po­wi w za­mę­ście sio­strę swo­ją i ma­jęt­no­ścią z nim się dzie­li.




Gdy Pam­pi­nea opo­wia­da­nie swo­je skoń­czy­ła, wszy­scy, a zwłasz­cza stron­nicz­ka Gi­bel­li­nów, ży­wy­mi po­chwa­ła­mi kró­la Pio­tra ob­sy­pa­li, po czym Fi­lo­me­na, kró­lew­skie­mu roz­ka­zo­wi po­słusz­na, w te sło­wa za­czę­ła:



— Szla­chet­ne przy­ja­ciół­ki! Ko­muż z nas nie jest wia­do­me, że kró­lom, gdy tyl­ko ze­chcą, naj­więk­szych rze­czy do­ko­nać jest ła­two, a więc i od nich na­de wszyst­ko ocze­ku­je się wspa­nia­ło­myśl­no­ści. Czy jed­na­koż za­słu­gu­ją oni przez to na po­dziw naj­więk­szy? Kto ma­jąc po te­mu moż­ność, czy­ni, co czy­nić po­wi­nien, jest spra­wie­dli­wym człe­kiem; na więk­szy po­dziw i po­chwa­łę za­słu­gu­je jed­na­koż ten, co mniej­szą moż­ność ma­jąc i mniej po­zwa­la­jąc się spo­dzie­wać, po­dob­nie chwa­leb­nie zwykł po­stę­po­wać.



Chwa­li­cie po­stęp­ki kró­lów i za pięk­ne je uwa­ża­cie, ja za­się nie wąt­pię, iż po­dob­ny kró­lew­skie­mu al­bo i prze­wyż­sza­ją­cy go czyn czło­wie­ka, rów­ne­go nam sta­nem swo­im, wię­cej jesz­cze się wam spodo­ba i go­ręt­sze z ust wa­szych wy­wo­ła po­chwa­ły. Po­sta­no­wi­łam dla­te­go przed­sta­wić wam w opo­wie­ści mo­jej wspa­nia­ło­myśl­ny i chlub­ny po­stę­pek dwóch pro­stych oby­wa­te­li, przy­jaź­nią zwią­za­nych.



„Za cza­sów te­dy94, gdy Ce­zar Okta­wian nie no­sił jesz­cze przy­dom­ku Au­gu­sta, ale ja­ko czło­nek trium­wi­ra­tu pań­stwem rzym­skim za­rzą­dzał, żył w Rzy­mie pe­wien szla­chet­ny oby­wa­tel, na­zwi­skiem Pu­blius Qu­inc­tius Fu­lvius. Syn je­go, imie­niem Ty­tus, mło­dzian wiel­kich zdol­no­ści, zo­stał wy­sła­ny do Aten dla do­peł­nie­nia na­uk swo­ich. Oj­ciec po­le­cił go naj­go­rę­cej sta­re­mu przy­ja­cie­lo­wi swe­mu, szla­chet­ne­mu człe­ko­wi, imie­niem Chre­mes. Chre­mes przy­jął Ty­tu­sa do do­mu swe­go i swe­mu sy­no­wi, imie­niem Gi­sip­pus, za to­wa­rzy­sza go przy­dał, oby­dwóch za­się95 od­dał pod po­ru­czeń­stwo mę­dr­ca Ari­stip­pa, aby ich po rów­ni wy­kształ­cił.



Mło­dzień­cy, cią­gle ra­zem prze­by­wa­ją­cy, po­dob­ni do się oby­cza­ja­mi i skłon­no­ścia­mi, tak ści­słą mię­dzy so­bą przy­jaźń za­wią­za­li, że chy­ba je­no96 śmierć roz­dzie­lić ich by­ła­by zdol­na. Nie znaj­do­wa­li przy­jem­no­ści i wy­tchnie­nia, jak tyl­ko we wza­jem­nym ob­co­wa­niu.



Na­uki swo­je roz­po­czę­li wspól­nie i jed­na­ki­mi zdol­no­ścia­mi ob­da­rze­ni, rów­no do­się­gli, ku wiel­kiej chlu­bie swo­jej, wy­nio­słych szczy­tów mą­dro­ści.



Ku wiel­kiej ra­do­ści Chre­me­sa, któ­ry sam nie wie­dział nie­mal, ko­go z nich bar­dziej po oj­cow­sku mi­łu­je, mło­dzień­cy na­si przez trzy la­ta wspól­ne na­uki po­bie­ra­li. Gdy okres ten upły­nął, Chre­mes, już w wie­ku sze­dzi­wym97 bę­dą­cy, nie­uchron­ną rze­czy ko­le­ją z ży­ciem się roz­stał.



Stra­ta ta obu przy­ja­ciół rów­ną bo­le­ścią prze­ję­ła. Ję­li no­sić po zmar­łym jed­na­ką ża­ło­bę, ni­by po wspól­nym oj­cu, tak że przy­ja­cie­le i krew­nia­cy Chre­me­sa nie wie­dzie­li, któ­ry z nich w nie­szczę­ściu więk­szej po­trze­bu­je po­cie­chy.



Gdy kil­ka mie­się­cy mi­nę­ło, przy­ja­cie­le Gi­sip­pa i je­go krew­nia­cy po­czę­li go we­spół z Ty­tu­sem do ożen­ku na­kła­niać. Swa­ta­li mu dzie­wecz­kę wiel­kiej pięk­no­ści, z bar­dzo szla­chet­ne­go ro­du idą­cą. Zwa­ła się So­fro­nia, po­cho­dzi­ła z Aten i za­le­d­wie szes­na­stą wio­snę ży­cia li­czy­ła.



Przed umó­wio­nym dniem za­ślu­bin Gi­sip­pus po­pro­sił Ty­tu­sa, aby po­szedł z nim od­wie­dzić je­go na­rze­czo­ną, któ­rej do tej po­ry nie był jesz­cze wi­dział98. Gdy we­szli do jej kom­na­ty, a ona za­sia­dła mię­dzy ni­mi, Ty­tus, chcąc oce­nić pięk­ność ob­lu­bie­ni­cy, po­czął się jej uważ­nie przy­pa­try­wać. Wdzięk jej i uro­da tak mu nie­zmier­nie do gu­stu przy­pa­dła, iż w du­chu od go­rą­cych po­chwał wstrzy­mać się nie mógł i wkrót­ce za­pło­nął do niej sza­lo­ną mi­ło­ścią, nie da­jąc jed­nak po­znać po so­bie, co się w je­go du­szy dzie­je.



Za­ba­wiw­szy kęs cza­su w do­mu dziew­czę­cia, dwaj przy­ja­cie­le po­że­gna­li So­fro­nię i do do­mu po­wró­ci­li. Ty­tus, uj­rzaw­szy się sa­mot­nym w swo­jej kom­na­cie, od­dał się my­ślom o pięk­nej dzie­wi­cy. Im szcze­gó­ło­wiej wdzię­ki jej roz­wa­żał, tym sil­niej­szym ża­rem się za­pa­lał. Spo­strzegł wresz­cie, co się z nim dzie­je, i wzdy­cha­jąc głę­bo­ko za­wo­łał do sie­bie: 



»Bia­da ci, Ty­tu­sie! Do­ką­dże to i ku cze­mu ob­ra­casz my­śli two­je, mi­łość twą i na­dzie­ję? Jak­że to? Za­li99 nie wiesz, że tak dla wy­świad­czo­nej ci przez Chre­me­sa i je­go ro­dzi­nę go­ścin­no­ści, ja­ko też dla ści­słej przy­jaź­ni, z Gi­sip­pem cię wią­żą­cej, po­wi­nie­neś pa­trzyć na tę dzie­wi­cę ze czcią przy­na­leż­ną sio­strze?




Dla­cze­go po­zwa­lasz po­ry­wać się żą­dzy; ja­kiej­że to zdra­dziec­kiej pod­da­jesz się na­dziei? Otwórz oczy ro­zu­mu swe­go i opa­mię­taj się, nie­szczę­śni­ku. Daj do sie­bie przy­stęp roz­wa­dze i żar swo­ich zmy­słów po­ha­muj, okieł­znaj sza­lo­ną żą­dzę, my­śli swo­je zwróć ku in­nej stro­nie, oprzej się100 zro­dzo­nej co do­pie­ro po­ku­sie i prze­móż się, pó­ki czas jesz­cze.



Nie przy­stoi ci, abyś miał po­żą­dać te­go, co z czcią two­ją po­go­dzić się nie da, abyś go­nił za tym, przed czym ucie­kać po­wi­nie­neś, ucie­kać na­wet wów­czas, gdy­byś był pe­wien osią­gnię­cia swe­go ce­lu. To na­ka­zu­je ci przy­jaźń praw­dzi­wa.



Cóż te­dy uczy­nisz, Ty­tu­sie! Wy­rwiesz, ani chy­bi, tę nie­szczę­sną mi­łość z ser­ca, je­że­li reszt­ka czci jesz­cze ci w du­szy po­zo­sta­ła!«.



Po chwi­li myśl je­go zwró­ci­ła się zno­wu ku So­fro­nii. Od­wra­ca­jąc wszyst­kie po­przed­nie ar­gu­men­ta, jął101 tak ro­zu­mo­wać: »Pra­wo mi­ło­ści — rzekł do sie­bie — po­tęż­niej­sze jest od wszyst­kich in­nych. Ła­mie ono nie tyl­ko przy­jaźń, ale na­wet za­kon102 bo­ży. Ileż to ra­zy się zda­rza­ło, że oj­ciec za­ko­chał się we wła­snej cór­ce, brat w sio­strze, ma­co­cha w pa­sier­bie? Ta­kie uczu­cia sto­kroć trud­niej­sze są do po­ję­cia niź­li afekt do na­rze­czo­nej lub żo­ny przy­ja­cie­la, co ty­siąc ra­zy już się przy­da­rzy­ło. Mło­dy prze­cie je­stem, a mło­dość cał­kiem pra­wu mi­ło­ści pod­le­ga. Co się prze­to Amo­ro­wi po­do­ba, to i mnie po­do­bać się mu­si. Czy­ny szla­chet­ne i ofia­ry są la­tom bar­dziej doj­rza­łym wła­ści­we. Pra­gnąć mo­gę tyl­ko te­go, cze­go chce mi­łość. Pięk­ność So­fro­nii na afekt i po­dziw każ­de­go za­słu­gu­je; je­że­li te­dy ko­cham ją w mo­im wie­ku, któż mnie za to ga­nić mo­że? Prze­cie nie dla­te­go ją ko­cham, że do Gi­sip­pa na­le­ży, ko­chał­bym ją bez wzglę­du na to, czy­ją­kol­wiek by by­ła. Los za­wi­nił, że ją Gi­sip­po­wi, przy­ja­cie­lo­wi me­mu, miast ko­muś in­ne­mu prze­zna­czył. Je­śli ona ko­cha­na być mu­si, a mu­si nią być ze wzglę­du na wdzię­ki swo­je, to Gi­sip­pus po­wi­nien się cie­szyć, że wła­śnie ja, a nie kto in­ny ją mi­łu­je«.



Od tych ro­zu­mo­wań prze­szedł zno­wu, szy­dząc sam z sie­bie, do my­śli wprost prze­ciw­nych. Tak z jed­ne­go prze­ci­wień­stwa w dru­gie wpa­da­jąc, nie tyl­ko tę do­bę, ale kil­ka dni i no­cy spę­dził, aż wresz­cie dzię­ki tej wal­ce sen i ape­tyt po­stra­dał, i znę­ka­ny legł na ło­żu w nie­mo­cy cięż­kiej.



Gi­sip­pus, któ­ry go w cią­gu kil­ku dni w me­lan­cho­lii po­grą­żo­ne­go wi­dział, a te­raz cho­rym oba­czył, za­smu­cił się wiel­ce z po­wo­du sta­nu je­go i nie od­stę­pu­jąc go ani na krok, wszel­ki­mi spo­so­ba­mi po­krze­pić go się sta­rał. Bła­gał go przy tym usil­nie i bez ustan­ku, aby po­wo­dy swej zgry­zo­ty i cho­ro­by mu wy­znał. Ty­tus roz­ma­ity­mi ba­śnia­mi go zby­wał. Jed­na­koż Gi­sip­pus po­znał się na tych wy­krę­tach i nie prze­stał nań na­le­gać. Wresz­cie Ty­tus, pła­cząc i wzdy­cha­jąc, w ten spo­sób mu od­parł:



— Bo­daj­by po­do­ba­ło się bo­gom ry­chłą śmierć mi ze­słać! Mil­sza mi by­ła­by ona niź­li te­raź­niej­sze ży­cie. For­tu­na ze­chcia­ła tak cięż­ką pró­bą cno­tę mo­ją do­świad­czyć, że ule­głem, i dzi­siaj z wsty­dem nie­po­mier­nym cno­tę mo­ją zwy­cię­żo­ną wi­dzę. Za­praw­dę jed­nak, nie­dłu­go już cze­kał bę­dę na śmierć, ja­ko na na­leż­ną mi za­pła­tę. Droż­sza mi ona bę­dzie od ży­cia ze wspo­mnie­niem sro­mu103, któ­re­go po­wo­du ukryć przed to­bą nie mo­gę. Za­raz ci te­dy wszyst­ko wy­znam ze szkar­łat­nym na li­cu ru­mień­cem.



I tu po­czął mu opo­wia­dać od po­cząt­ku o wszyst­kim. Przed­sta­wił mu wal­kę my­śli swo­ich, wy­znał, że umie­ra z mi­ło­ści do So­fro­nii, wresz­cie do­dał, iż ma­jąc świa­do­mość swo­jej wi­ny, umrzeć po­sta­no­wił, co się ani chy­bi już wkrót­ce sta­nie, jak mnie­ma.



Usły­szaw­szy tę spo­wiedź przy­ja­cie­la i wi­dząc je­go łzy, Gi­sip­pus trwał przez chwi­lę w za­my­śle­niu. Za­chwy­cił się i on So­fro­nią, jed­na­koż mniej pło­mien­nie od Ty­tu­sa. Po­jąw­szy w lot, że ży­cie przy­ja­cie­la droż­sze mu jest od So­fro­nii, wi­do­kiem pła­czą­ce­go dru­ha do pła­czu do­pro­wa­dzo­ny, tak mu ze łza­mi w oczach od­po­wie­dział:



— Gdy­byś nie po­trze­bo­wał ty­le po­cie­chy, Ty­tu­sie, za­czął­bym się przed to­bą na cie­bie sa­me­go uża­lać za to, żeś ob­ra­ził przy­jaźń na­szą, tak dłu­go na­mięt­ność swo­ją przede mną ukry­wa­jąc.



Gdy­by na­wet nie­go­dzi­wą żą­dza ta ci się wy­da­wa­ła, to zważ, że przed przy­ja­cie­lem nie lza104 ukry­wać za­rów­no go­dzi­wej, jak i nie­go­dzi­wej rze­czy, bo­wiem przy­ja­ciel praw­dzi­wy rów­nie szla­chet­ną my­ślą dru­ha swe­go się cie­szy, jak nie­god­ną z du­szy je­go wy­rwać się sta­ra. Za­mil­czę jed­nak na ten raz o tym, prze­cho­dząc do rze­czy, któ­ra w tej chwi­li bar­dziej sto­sow­na mi się być wy­da­je. Nie dzi­wu­ję się wca­le, że mi­łu­jesz tak na­rze­czo­ną mo­ją, So­fro­nię, ow­szem, dzi­wił­bym się ra­czej, gdy­by tak nie by­ło, znam bo­wiem za­rów­no jej wdzię­ki, jak i wznio­słość du­szy two­jej, tym zdol­niej­szej do gwał­tow­nej na­mięt­no­ści, im uko­cha­na isto­ta wię­cej do­sko­na­ło­ści w so­bie za­wie­ra. Jak wie­le te­dy masz słusz­no­ści, So­fro­nię mi­łu­jąc, tak znów zbyt masz jej ma­ło, ża­ląc się na los — cho­ciaż o tym nie mó­wisz — iż mnie nią ob­da­rzył, zda­je ci się bo­wiem, że mi­łość two­ja cał­kiem zgod­na z ho­no­rem twym by by­ła, gdy­by dzie­wi­ca ta do ko­goś in­ne­go na­le­ża­ła. Je­że­li cię roz­są­dek twój nie opu­ścił, to po­wiedz mi, za­li105 los mógł ją ko­muś po­wie­rzyć, by z więk­szą to by­ło dla cie­bie ko­rzy­ścią, niż kie­dy po­wie­rzył ją mnie? Kto­kol­wiek in­ny, któ­re­mu by się w udzia­le do­sta­ła, mi­ło­wał­by ją wię­cej dla sie­bie niź­li dla cie­bie, choć­by mi­łość two­ja by­ła naj­uczciw­sza.



Je­śli zaś o mnie cho­dzi i je­śli w sa­mej rze­czy masz mnie za przy­ja­cie­la swe­go, jak nim je­stem w isto­cie, to oba­wiać się te­go nie po­trze­bu­jesz, nie przy­po­mi­nam so­bie bo­wiem, aby­śmy przez ciąg przy­jaź­ni na­szej coś po­sia­da­li, co by nam wspól­nym nie by­ło. I te­raz sta­ło­by się po­dob­nie, gdy­by rze­czy za­szły tak da­le­ko, że in­ne­go by już nie by­ło spo­so­bu; na szczę­ście jed­nak, spra­wa tak się przed­sta­wia, że mo­gę cię uczy­nić je­dy­nym po­sia­da­czem So­fro­nii.



Cóż by mo­ja przy­jaźń dla cie­bie war­ta by­ła, gdy­bym w po­dob­nym przy­pad­ku, ho­no­ro­wi swe­mu uszczerb­ku nie czy­niąc, nie sta­rał się cie­bie za­do­wol­nić?



Praw­da, że So­fro­nia jest na­rze­czo­ną mo­ją, praw­da, żem ją ko­chał go­rą­co i że z wiel­ką ra­do­ścią dnia na­szych za­ślu­bin ocze­ki­wa­łem.



Wi­dząc jed­na­koż, że ty, człek znacz­nie ode mnie ro­zum­niej­szy, z ta­ką si­łą jej pra­gniesz, od­da­ję ci ją. Bądź te­dy upew­nio­ny, że So­fro­nia wej­dzie do kom­nat mo­ich ja­ko two­ja, a nie mo­ja żo­na. Precz za­tem ze zgry­zo­tą, precz ze smut­kiem, nie­chaj ci po­wró­ci zdro­wie, daw­na we­so­łość i myśl do­bra. Cze­kaj od tej chwi­li na­gro­dy, na któ­rą mi­łość two­ja o wie­le wię­cej od mo­jej za­słu­gu­je.



Ty­tus, sły­sząc te sło­wa z ust Gi­sip­pa, od­czu­wał na prze­mian ra­dość wzbu­dzo­ną przez peł­ną po­nęt na­dzie­ję i słusz­ny wstyd na myśl, że im więk­sza jest wspa­nia­ło­myśl­ność przy­ja­cie­la, tym więk­szą nie­go­dzi­wo­ścią by­ło­by z niej sko­rzy­stać. Nie prze­sta­jąc pła­kać, od­parł z wy­sił­kiem przy­ja­cie­lo­wi:



— Two­ja wiel­ko­dusz­na i praw­dzi­wa przy­jaźń wska­zu­je mi, Gi­sip­pie, ja­sno, com uczy­nić po­wi­nien. Nie do­puść, Bo­że, abym isto­tę, któ­rą ci los ja­ko god­niej­sze­mu ode mnie prze­zna­czył, miał z rąk two­ich wy­dzie­rać. Gdy­by mi by­ła prze­zna­czo­na, by­ła­by mi się od ra­zu do­sta­ła. Uży­waj te­dy w szczę­ściu owo­cu twe­go wy­bo­ru, nie po­gar­dzaj zrzą­dze­niem mą­drym Opatrz­no­ści i ła­ską bo­żą, mnie za­się po­zwól umrzeć po­śród łez, któ­re mi Bóg, ja­ko nie­god­ne­mu ta­kie­go skar­bu, prze­le­wać ka­zał. Je­śli prze­mo­gę tę bo­leść, bę­dziesz się mógł zwy­cię­stwem mo­im cie­szyć, je­śli zaś ona mnie prze­mo­że, wte­dy sta­nę się wol­ny od mę­czar­ni okrut­nej.



— Ty­tu­sie — od­rzekł na to Gi­sip­pus — je­śli przy­jaźń na­sza da­je mi wła­dzę do te­go, abym cię przy­mu­sił do speł­nie­nia jed­ne­go z ży­czeń mo­ich, to wła­dzy tej w tym wy­pad­ku użyć je­stem go­tów. Je­śli proś­by mo­jej po do­brej wo­li nie speł­nisz, to mo­cą gwał­tu, ja­kim dla do­bra przy­ja­cie­la po­słu­żyć się go­dzi, spra­wię, że So­fro­nia bę­dzie two­ją. Znam po­tę­gę mi­ło­ści i wiem, że nie raz i nie ty­siąc ra­zy ko­chan­ków do ża­ło­snej śmier­ci przy­wo­dzi­ła. Wi­dzę prze­cie, że ani wy­le­czyć się, ani bo­le­ści uspo­ko­ić nie mo­żesz, prze­ciw­nie, w koń­cu z pew­no­ścią jej ule­gniesz, a to i mnie ry­chło w grób wtrą­ci. Gdy­bym in­nych po­wo­dów do ra­to­wa­nia cię nie zna­lazł, wzgląd na mo­je wła­sne ży­cie by wy­star­czył. So­fro­nia te­dy bę­dzie two­ją, nie­ła­two bo­wiem zna­la­zł­byś dru­gą, któ­ra by ci się rów­nie po­do­ba­ła, ja za­się bez trud­no­ści mo­gę zwró­cić swe uczu­cie ku in­nej i tym spo­so­bem nas oby­dwu za­ra­zem uszczę­śli­wić.



Nie był­bym za­pew­ne tak hoj­ny pod tym wzglę­dem, gdy­by do­brą żo­nę rów­nie trud­no by­ło zna­leźć jak do­bre­go przy­ja­cie­la. Dla­te­go też mo­gąc ła­two in­ną żo­nę, ale nie in­ne­go zy­skać przy­ja­cie­la, wo­lę So­fro­nię na in­ną bia­ło­gło­wę za­mie­nić (za­mie­nić, mó­wię, a nie utra­cić, nie tra­cę jej bo­wiem, od­da­jąc ją to­bie), wo­lę, po­wta­rzam, na­rze­czo­ną mo­ją ci od­dać niź­li cie­bie na za­wsze po­stra­dać.



Je­że­li te­dy106 proś­by mo­je ja­ki­kol­wiek sku­tek od­nieść mo­gą, za­kli­nam cię, ra­tuj mnie, a i sie­bie za­ra­zem, i pe­łen do­brej my­śli, go­tuj się na przy­ję­cie tej mi­ło­ści, któ­rej tak go­rą­co ser­ce two­je za­pra­gnę­ło.



Ty­tus dłu­go jesz­cze, wsty­dem kie­ro­wa­ny, opie­rał się przy­jąć So­fro­nię z rąk Gi­sip­pa i ra­cjom je­go się sprze­ci­wiał. Po­bu­dza­ny jed­na­koż z jed­nej stro­ny mi­ło­ścią, a z dru­giej ser­decz­ny­mi sło­wa­mi przy­ja­cie­la, uległ wresz­cie i rzekł:



— O Gi­sip­pie! Za­iste, nie wiem już te­raz, czy przy­chy­la­jąc się do te­go, co we­dle za­rę­czeń two­ich mi­łym ci bę­dzie, ule­gam wię­cej mo­im czy też two­im pra­gnie­niom. Po­nie­waż jed­nak wspa­nia­ło­myśl­ność two­ja na­wet przy­ro­dzo­ny wstyd we mnie zwy­cię­ża, te­dy pod­da­ję się jej cał­ko­wi­cie. Bądź jed­nak upew­nio­ny, że czy­nię to nie bez świa­do­mo­ści, iż nie tyl­ko ko­chan­kę, ale i ży­cie wi­nien ci bę­dę. Oby bo­go­wie da­li mi kie­dyś moż­ność god­ne­go od­pła­ce­nia ci za to i da­nia do­wo­du, ja­ką ce­nę ma u mnie ła­ska, któ­rą ty, mi­ło­sier­niej­szy dla mnie niź­li ja sam dla sie­bie, dziś mi wy­rzą­dzasz.



— Ty­tu­sie — od­parł na to Gi­sip­pus — je­śli pra­gnie­my, aby za­miar nasz się urze­czy­wist­nił, to je­dy­na dro­ga do te­go na­stę­pu­ją­ca bę­dzie: jak wiesz, So­fro­nia, po dłu­gich umo­wach mię­dzy jej a my­mi krew­nia­ka­mi, na­rze­czo­ną mo­ją zo­sta­ła. Gdy­bym więc te­raz z na­gła oświad­czył, że jej za żo­nę nie bio­rę, wy­wo­łał­bym wzbu­rze­nie nie­po­mier­ne i wiel­ka wro­gość mię­dzy dwie­ma ro­dzi­na­mi po­wstać by stąd mo­gła. Nie ro­bił­bym so­bie wie­le z te­go, gdy­bym był upew­nio­ny, że tym spo­so­bem So­fro­nię two­ją uczy­nię, oba­wiam się jed­nak, że gdy­bym ją te­raz opu­ścił, krew­nia­cy co prę­dzej in­ne­mu by ją od­da­li, a tym nie był­byś mo­że ty, tak te­dy ja bym ją stra­cił, a ty byś jej nie zy­skał. Uwa­żam prze­to za naj­lep­sze, je­śli i ty bę­dziesz te­go zda­nia, da­lej ca­łą rzecz pro­wa­dzić, to zna­czy za­brać So­fro­nię ja­ko mo­ją żo­nę do me­go do­mu, we­se­le wy­pra­wić, a po­tem tak po kry­jo­mu wszyst­ko uła­dzić, abyś ty z nią noc po­ślub­ną ja­ko z mał­żon­ką swo­ją spę­dził. Póź­niej w sto­sow­nym miej­scu i cza­sie ca­łą rzecz od­kry­je­my. Je­że­li się to krew­nia­kom po­do­ba, do­brze te­dy, je­że­li nie, spra­wa już do­ko­na­na bę­dzie, tak że w koń­cu zgo­dzić się bę­dą mu­sie­li.



Ty­tu­so­wi za­mysł ten bar­dzo do sma­ku przy­padł. Gi­sip­pus przy­jął So­fro­nię ja­ko żo­nę w swo­im do­mu w tym dniu, gdy Ty­tus cał­kiem już do sił i do zdro­wia przy­szedł. We­se­le od­by­ło się z wiel­ką wy­staw­no­ścią, a gdy noc na­de­szła, nie­wia­sty po­zo­sta­wi­ły mło­do za­ślu­bio­ną w łoż­ni­cy mał­żeń­skiej i ode­szły. Kom­na­ta Ty­tu­sa przy­le­ga­ła do kom­na­ty Gi­sip­pa, tak że z jed­nej do dru­giej przejść by­ło ła­two. Gdy te­dy świa­tło po­ga­szo­no, Gi­sip­pus za­kradł się do kom­na­ty Ty­tu­sa i we­zwał go, aby za­jął miej­sce w ło­żu przy uko­cha­nej swo­jej. Za­wsty­dzo­ny Ty­tus po­czuł skru­pu­ły i opie­rał się, ale Gi­sip­pus, któ­ry nie tyl­ko w sło­wach chciał mu tę przy­słu­gę wy­świad­czyć, po dłu­giej wal­ce skło­nił go wresz­cie do wej­ścia do mał­żeń­skiej kom­na­ty.



Ty­tus legł obok dzie­wi­cy, uści­snął ją i spy­tał ci­chut­ko, za­li107 je­go żo­ną zo­stać pra­gnie? So­fro­nia, bio­rąc go za Gi­sip­pa, od­par­ła, że tak. Wów­czas Ty­tus, wsu­wa­jąc jej na pa­lec pięk­ny i kosz­tow­ny pier­ścień, rzekł: »A więc i ja chcę być two­im mę­żem«. Po czym do­peł­nił z nią isto­ty mał­żeń­skie­go związ­ku i dłu­go jej mi­ło­ścią się roz­ko­szo­wał. Oczy­wi­sta ani jej, ani ni­ko­mu do gło­wy nie przy­szło, że ktoś in­ny w ten spo­sób Gi­sip­pa wy­rę­czył.



W ten spo­sób do­ko­nał się zwią­zek Ty­tu­sa z So­fro­nią. Wła­śnie w tym cza­sie umarł oj­ciec Ty­tu­sa, Pu­blius. Do­nie­sio­no mu o tym z Rzy­mu, wzy­wa­jąc, aby nie­zwłocz­nie przy­był i ma­jęt­no­ści we wła­da­nie ob­jął. Ty­tus po­wia­do­mił o tym Gi­sip­pa i uło­żył się z nim, iż So­fro­nię z so­bą za­bie­rze. Ali­ści nie­moż­li­wym się to oka­za­ło bez od­kry­cia jej wła­ści­we­go sta­nu rze­czy. Przy­zwa­li ją te­dy oby­dwaj pew­ne­go dnia do kom­na­ty swo­jej i ca­łą praw­dę jej od­kry­li.



Ty­tus dla lep­sze­go prze­ko­na­nia So­fro­nii na­po­mknął o kil­ku drob­nych oko­licz­no­ściach, któ­re tyl­ko jej mę­żo­wi zna­ne być mo­gły. So­fro­nia, po­pa­trzyw­szy z lek­kim gnie­wem na Ty­tu­sa i Gi­sip­pa, ję­ła108 pła­kać rzew­nie i gorz­kie wy­rzu­ty Gi­sip­po­wi czy­nić. Po czym nie do­ty­ka­jąc już tej spra­wy w do­mu Gi­sip­pa, uda­ła się do ro­dzi­ców swo­ich i opo­wie­dzia­ła oj­cu i mat­ce, jak Gi­sip­pus ich oszu­kał, dzię­ki cze­mu nie jest, jak do­tąd mnie­ma­ła, je­go żo­ną, je­no109 mał­żon­ką Ty­tu­sa.



Ro­dzic jej, do­wie­dziaw­szy się o tym, głę­bo­ko ura­żo­ny się po­czuł i od­tąd mię­dzy ro­dzi­ną So­fro­nii a krew­nia­ka­mi Gi­sip­pa za­czę­ły się dłu­gie kłót­nie, nie­sna­ski i swa­ry.



Gi­sip­pus stał się przed­mio­tem nie­na­wi­ści obu ro­dzin. Wszy­scy twier­dzi­li zgod­nie, że nie tyl­ko na na­ga­nę, ale i na su­ro­wą ka­rę za­słu­gu­je. On jed­nak od­po­wia­dał na to, że prze­ciw­nie wca­le, po­stę­pek je­go jest uczci­wy nad wy­raz i że krew­ni So­fro­nii wdzięcz­ni mu za to być po­win­ni, że po­łą­czył ją z lep­szym niż on sam czło­wie­kiem.



Ty­tus, któ­ry był jesz­cze nie wy­je­chał, wie­dział o tych udrę­kach przy­ja­cie­la i wiel­ce się ni­mi mar­twił. Zna­jąc jed­nak przy­ro­dze­nie110 Gre­ków, iż do­tąd gro­żą i wrzask pod­no­szą, pó­ki nie znaj­dą ko­goś, kto im god­nie od­po­wie, a gdy to na­stą­pi, po­kor­nie­ją i na­wet tchórz­li­wy­mi się sta­ją, po­sta­no­wił raz te­mu ko­niec po­ło­żyć. Ty­tus był człe­kiem, w któ­rym od­wa­ga rzym­ska z ateń­ską się łą­czy­ła mą­dro­ścią. Pew­ne­go dnia zgro­ma­dził zręcz­nie w świą­ty­ni krew­nia­ków swo­ich i So­fro­nii, po czym sta­nąw­szy wśród nich w to­wa­rzy­stwie Gi­sip­pa, rzekł w te sło­wa:



— Wie­lu mę­dr­ców mnie­ma, iż wszyst­ko, co śmier­tel­ni czy­nią, jest dzie­łem Opatrz­no­ści i wy­ro­ku bo­gów. Jed­ni wno­szą stąd, że wszyst­ko, co się tu dzie­je lub dziać bę­dzie, jest ko­niecz­nym, in­ni za­się111 są­dzą, że od­no­si się to tyl­ko do rze­czy, któ­re już się sta­ły. Kto za­da so­bie trud wnik­nię­cia w te róż­ne mnie­ma­nia, ten ła­twie112 zro­zu­mie, że ga­nić to, cze­go już od­ro­bić nie lza113, jest to to sa­mo, co chcieć być mą­drzej­szym od bo­gów, któ­rzy prze­cież za­wsze z wiel­ką prze­zor­no­ścią i bez błę­du na­szy­mi spra­wa­mi kie­ru­ją, jak nam wie­rzyć przy­sta­ło. Tyl­ko zu­chwa­ły i za­ro­zu­mia­ły głu­piec ośmie­la się wy­ro­ki bo­gów osą­dzać. Ci, co na po­dob­ną rzecz się wa­żą, wiel­kiej ka­ry są god­ni. Do nich, we­dle me­go zda­nia, na­le­ży­cie wy wszy­scy, je­śli praw­dą jest, co sły­szę cią­gle na­okół, że obu­rza­cie się na to, iż So­fro­nia mo­ją żo­ną zo­sta­ła, cho­ciaż ją Gi­sip­po­wi prze­zna­czy­li­ście. Zważ­cie, iż tak od wie­ków po­sta­no­wio­ne być mu­sia­ło, sko­ro tak się sta­ło.



Prze­stań­my mó­wić jed­nak­że o taj­nych wy­ro­kach i za­mie­rze­niach bo­gów; rze­czy te dla wie­lu ciem­ne i trud­ne do po­ję­cia się zda­ją. Przy­pu­ść­my na­wet, iż bo­go­wie nie trosz­czą się by­naj­mniej o na­sze spra­wy. Do po­jęć te­dy czy­sto ziem­skich się zwró­cę, cho­cia dzię­ki te­mu uczy­nić bę­dę mu­siał dwie rze­czy na­tu­rze mo­jej zgo­ła prze­ciw­ne, a mia­no­wi­cie sie­bie po­chwa­lić i in­nych zga­nić. Po­nie­waż jed­nak od praw­dy od­da­lać się nie my­ślę, a spra­wa te­go wy­ma­ga, nie cof­nę się przed sa­mo­chwal­stwem.



Bo gnie­wem bar­dziej niź­li po­czu­ciem słusz­no­ści wie­dze­ni, gwałt i ha­łas czy­niąc, oczer­nia­cie i po­tę­pia­cie Gi­sip­pa, po­nie­waż wo­la je­go od­da­ła mi tę, któ­rą wo­la wa­sza je­mu prze­zna­czy­ła. Tym­cza­sem mnie­mam, że po­win­ni­ście wy­chwa­lać go za to go­rą­co, a to z na­stę­pu­ją­cych po­wo­dów: na­przód, że obo­wią­zek przy­ja­cie­la wy­peł­nił, a po dru­gie, po­nie­waż, w ten spo­sób po­stą­piw­szy, wię­cej niź­li wy roz­sąd­ku oka­zał.



Ja­kie obo­wiąz­ki na­kła­da­ją świę­te pra­wa przy­jaź­ni, nie bę­dę wam tu­taj przed­sta­wiał. Do­syć na tym, że wę­zeł przy­jaź­ni ści­ślej łą­czy lu­dzi niź­li związ­ki po­kre­wień­stwa i po­wi­no­wac­twa. Przy­ja­ciół wy­bie­ra­my so­bie, krew­nych za­się mu­si­my przy­jąć ta­kich, ja­kich nam los da­je. Je­że­li te­dy Gi­sip­po­wi droż­szym by­ło ży­cie mo­je niź­li wa­sza przy­chyl­ność, nikt się te­mu dzi­wić nie po­wi­nien.



Przejdź­my te­raz do dru­gie­go do­wo­du, dzię­ki któ­re­mu wy­raź­niej do­wio­dę wam, że Gi­sip­pus mą­drzej­szy był od was. Wi­dzę bo­wiem, że mniej jesz­cze poj­mu­je­cie pra­wa przy­jaź­ni niź­li taj­nie bo­skich wy­ro­ków. Po głę­bo­kiej roz­wa­dze i z nie­przy­mu­szo­nej wo­li da­li­ście So­fro­nię za żo­nę Gi­sip­po­wi, mło­dzień­co­wi i fi­lo­zo­fo­wi. Gi­sip­pus od­dał ją rów­nież mło­dzień­co­wi i fi­lo­zo­fo­wi. Wa­sza wo­la od­da­ła ją Ateń­czy­ko­wi, wo­la Gi­sip­pa Rzy­mia­ni­no­wi. Wy­bra­li­ście jej za mę­ża człe­ka szla­chet­ne­go ro­du, a Gi­sip­pus dał jej mę­ża jesz­cze znacz­niej­szej krwi. Wy da­li­ście ją mło­dzień­co­wi bo­ga­te­mu, on zaś pa­nu ogrom­nych ma­jęt­no­ści. Prze­zna­czy­li­ście ją czło­wie­ko­wi, któ­ry ją za­le­d­wie znał i nie ko­chał jej zgo­ła, Gi­sip­pus za­się od­dał ją człe­ko­wi, mi­łu­ją­ce­mu ją nad ży­cie i szczę­ście wła­sne.



Roz­pa­trz­my te­raz szcze­gó­ło­wie114, czy to, com po­wie­dział o so­bie, jest praw­dą i czy istot­nie Gi­sip­po­wi po­chwa­ła się na­le­ży. Żem jest mło­dzień­cem i fi­lo­zo­fem, o tym do­wod­nie świad­czy za­rów­no mój wy­gląd, jak i ukoń­czo­ne na­uki. Szko­da więc nad tym dłu­go się roz­wo­dzić.



W rów­nym je­ste­śmy oby­dwaj wie­ku i jed­na­kie w na­ukach po­stę­py czy­ni­li­śmy. Praw­da, że on jest Ateń­czy­kiem, a ja Rzy­mia­ni­nem, gdy­by jed­nak cho­dzi­ło o wy­ka­za­nie wyż­szo­ści mo­jej oj­czy­zny, to wspo­mniał­bym, że po­cho­dzę z wol­ne­go mia­sta, pod­czas gdy on z hoł­dow­ni­cze­go. Ja z mia­sta, któ­re wła­da świa­tem, on z pod­wład­ne­go mo­je­mu; ja z mia­sta wsła­wio­ne­go czy­na­mi wo­jen­ny­mi, pra­wo­daw­stwem i na­uka­mi, on zaś z wsła­wio­ne­go na­uka­mi je­no115.



Cho­cia zna­cie mnie tu­taj tyl­ko ja­ko skrom­ne­go ucznia, nie po­cho­dzę prze­cie by­naj­mniej z po­spól­stwa rzym­skie­go. Pla­ce Rzy­mu peł­ne są po­są­gów przod­ków mo­ich, a rocz­ni­ki rzym­skie prze­peł­nio­ne są opi­sa­mi trium­fal­nych po­cho­dów Qu­inc­tiu­sów na Ka­pi­tol. Imie­nia na­sze­go rdza wie­ków nie po­kry­wa, ale błysz­czy ono jesz­cze świet­niej jak on­giś. Za­mil­czę przez wsty­dli­wość o bo­gac­twach mo­ich, po­mnąc, że uczci­we ubó­stwo mo­że być rów­nież sta­ro­żyt­ną i świet­ną spu­ści­zną dla szla­chet­ne­go oby­wa­te­la Rzy­mu. Gdy­bym jed­nak chciał zni­żyć się w tej mie­rze do po­jęć tłu­mu, tłu­mu, któ­ry skar­by tyl­ko ce­ni, mógł­bym po­wie­dzieć, że po­sia­dam je w ob­fi­to­ści, i to nie chci­wo­ścią na­by­te, ale for­tu­ny ła­ską. Poj­mu­ję, iż bar­dzo wam na rę­kę by­ło mieć tu Gi­sip­pa ja­ko so­jusz­ni­ka, ale i ja w Rzy­mie war­tość dla was nie mniej­szą mieć mo­gę, je­śli zwa­ży­cie, że w do­mu mo­im znaj­dzie­cie za­wsze go­ści­nę, we mnie sa­mym za­się moż­ne­go i gor­li­we­go opie­ku­na nie tyl­ko w spra­wach pu­blicz­nych, ale i pry­wat­nej na­tu­ry.




I tak za­py­tu­ję te­raz po tym wszyst­kim, co już po­wie­dzia­łem, kto od­rzu­ciw­szy za­pal­czy­wość, a idąc za gło­sem ro­zu­mu ośmie­li się źle osą­dzić po­stę­pek Gi­sip­pa? Za­iste, nikt! So­fro­nia tra­fi­ła szczę­śli­wie, do­staw­szy za mę­ża Ty­tu­sa Qu­inc­tiu­sa Fu­lviu­sa, mło­dzień­ca szla­chet­ne­go ro­du, bo­ga­te­go oby­wa­te­la Rzy­mu, a do te­go przy­ja­cie­la wa­sze­go Gi­sip­pa. Kto na to obu­rza się i na­rze­ka — źle czy­ni, lub też nie wie, co czy­ni. Mo­że jed­nak nie­któ­rzy z was za­uwa­żą, iż So­fro­nia skar­ży się nie na to, iż jest żo­ną Ty­tu­sa, je­no na ów zdra­dziec­ki spo­sób, dzię­ki któ­re­mu nią zo­sta­ła. Nie po­wia­do­mio­no ni­ko­go z jej krew­nia­ków i przy­ja­ciół, jed­na­koż nie ma w tym nic oso­bli­we­go ani po raz pierw­szy się przy­tra­fia­ją­ce­go.



Ileż to dzie­wic wbrew wo­li ro­dzi­ców za mąż po­szło, ileż z ko­chan­ka­mi swy­mi ucie­kło i nim mia­no mał­żo­nek zy­ska­ło, już na­le­ża­ło do nich, ileż wresz­cie brze­mien­no­ścią swo­ją wy­mu­si­ło zgo­dę ro­dzi­ców na swój zwią­zek.



Z So­fro­nią tym­cza­sem żad­na z tych rze­czy się nie sta­ła.



Ow­szem, w uczci­wy, na­le­ży­ty i roz­waż­ny spo­sób od­da­na ona zo­sta­ła przez Gi­sip­pa Ty­tu­so­wi.



Tu znów in­ni pew­nie mi za­rzu­cą, że wy­dał ją za mąż ten, któ­ry pra­wa po te­mu nie miał. Od­po­wiem na to, że po­dob­ne bab­skie za­rzu­ty są owo­cem bra­ku wszel­kiej roz­wa­gi. Za­li116 los nie po­słu­gu­je się róż­ny­mi i nie­zwy­kły­mi dro­ga­mi, aby rze­czy do prze­zna­czo­nych im ce­lów do­pro­wa­dzić? Za­li tak­że nie wszyst­ko jed­no, czy szewc, czy­li też fi­lo­zof jaw­nie lub skry­cie ja­kąś spra­wę pro­wa­dzi, by­le­by ją tyl­ko do koń­ca szczę­śli­wie do­wiódł?



Sko­ro te­dy117 Gi­sip­pus do­brze So­fro­nię za mąż wy­dał, to nie trza się ża­lić na spo­so­by, ja­kich ku te­mu ce­lo­wi użył. Je­śli nie do­wier­za­cie je­go roz­sąd­ko­wi, bacz­cie w przy­szło­ści, aby có­rek wa­szych za mąż nie wy­da­wał, te­raz jed­na­koż dank118 sto­sow­ny mu złóż­cie.



Nad­to do­wiedz­cie się, iż ja, używ­szy for­te­lu, nie mia­łem za­mia­ru naj­lżej­szą pla­mą po­hań­bić krwi wa­szej w oso­bie So­fro­nii i że jak­kol­wiek w głę­bo­kiej taj­no­ści ją za żo­nę po­ją­łem, nie dy­ba­łem gwał­tem na jej nie­win­ność ani nie chcia­łem po­siąść jej w nie­go­dzi­wy spo­sób, gar­dząc trwa­łym z nią związ­kiem i po­kre­wień­stwem z wa­mi. In­ny był mój cel i in­na pod­stę­pu me­go przy­czy­na. Oto, roz­pło­mie­nio­ny jej wdzię­ka­mi i przy­mio­ta­mi, prze­wi­dzia­łem, iż gdy­bym się o nią sta­rał w spo­sób, któ­ry się wam za­pew­ne przy­zwo­ity wy­da­je, nie był­bym tej uko­cha­nej przez was dzie­wi­cy do­stał, ba­li­by­ście się bo­wiem, że ją z so­bą do Rzy­mu za­bio­rę. Uży­łem te­dy tej zręcz­nej sztucz­ki, któ­ra dziś już ta­jem­ni­cą dla was być prze­sta­ła. Skło­ni­łem Gi­sip­pa, aby uczy­nił dla mnie to, cze­go dla sie­bie uczy­nić nie za­mie­rzał. Po­tem zaś, mi­mo ca­łej mo­jej mi­ło­ści do niej, nie ja­ko ko­cha­nek, ale ja­ko mąż jej uści­ski przy­ją­łem, nie pier­wej bo­wiem do niej się zbli­ży­łem, jak to sa­ma po­twier­dzić mo­że, aż po wsu­nię­ciu jej pier­ście­nia na pa­lec i za­py­ta­niu, czy mnie za mę­ża mieć pra­gnie. Na co ona od­par­ła twier­dzą­co.



Je­że­li mi­mo to mnie­ma się być oszu­ka­ną, nie mo­ja w tym wi­na, ale jej, że mnie nie za­py­ta­ła, kim je­stem.



Oto jest owa wiel­ka krzyw­da i nie­zmier­na znie­wa­ga przez Gi­sip­pa, ja­ko do­bre­go przy­ja­cie­la, i prze­ze mnie, roz­ko­cha­ne­go, wam wy­rzą­dzo­na! Za to gro­zi­cie mu, oczer­nia­cie go i prze­śla­du­je­cie! Cóż by­ście po­czę­li, gdy­by ją ja­kie­muś ło­tro­wi, włó­czę­dze lub nie­wol­ni­ko­wi od­dał? Ja­kież łań­cu­chy, wię­zie­nia i ja­kie mę­ki do­sta­tecz­ny­mi by się wam wów­czas wy­da­ły? Ale daj­my już te­mu obec­nie po­kój. Za­szła nie­ste­ty oko­licz­ność, któ­rej się nie spo­dzie­wa­łem: oj­ciec mój umarł i oto do Rzy­mu wra­cać mu­szę, za­bie­ra­jąc So­fro­nię ze so­bą. Dla­te­go też od­kry­łem wam to, co by mo­że do­tych­czas jesz­cze ta­jem­ni­cą by­ło. Je­śli ludź­mi roz­trop­ny­mi je­ste­ście, to praw­dę tę z ra­do­ścią przyj­mie­cie. Gdy­bym was chciał oszu­kać lub znie­wa­żyć, osta­wił­bym tu te­raz So­fro­nię okry­tą sro­mem119.



Ale na Bo­ga, ni­g­dy po­dob­nie nędz­na myśl w rzym­skiej nie po­wsta­ła pier­si. So­fro­nia za przy­zwo­le­niem bo­gów, na sku­tek chwa­leb­nej mą­dro­ści me­go przy­ja­cie­la Gi­sip­pa i we­dle praw ludz­kich, a wresz­cie dzię­ki pod­stę­po­wi mo­ją żo­ną się sta­ła. Obu­rza­cie się na to, po­czy­tu­jąc się za mą­drzej­szych od bo­gów oraz in­nych lu­dzi, i ob­ra­ża­cie mnie nie­spra­wie­dli­wie, chcąc za­trzy­mać przy so­bie So­fro­nię, do któ­rej nie ma­cie żad­nych praw, chy­ba te, któ­re bym wam przy­znać za­mie­rzył, a po wtó­re, ob­cho­dząc się z Gi­sip­pem, któ­re­mu głę­bo­ką wdzięcz­ność win­ni­ście, jak z nie­przy­ja­cie­lem. Nie bę­dę wam tu obec­nie dłu­żej wy­kła­dał, jak nie­do­rzecz­nie so­bie po­czy­na­cie, dam wam tyl­ko przy­ja­zną ra­dę, aby­ście gniew od ser­ca od­da­li­li, wszyst­kich nie­chę­ci swo­ich się zby­li i So­fro­nię mi od­da­li, abym mógł w zgo­dzie was po­że­gnać i życz­li­wym krew­nym dla was po­zo­stać. Te­go bo­wiem bądź­cie pew­ni, że bez wzglę­du na to, czy wam przy­pa­da do sma­ku to, co się sta­ło, je­śli­by­ście ina­czej po­stą­pić za­my­śla­li, za­bio­rę z so­bą Gi­sip­pa i po przy­by­ciu do Rzy­mu wbrew wa­szej wo­li od­zy­skam tę, któ­ra praw­nie do mnie na­le­ży. Wów­czas po­zna­cie, do cze­go jest zdol­na du­sza pra­we­go Rzy­mia­ni­na, gnie­wem za­pa­lo­na!



Tu­taj za­warł120 mo­wę Ty­tus, wstał i z pa­ła­ją­cym od gnie­wu ob­li­czem po­chwy­cił za rę­kę Gi­sip­pa, po czym wy­szedł z świą­ty­ni z dum­nie pod­nie­sio­ną gło­wą i groź­nym na li­cach wy­ra­zem, da­jąc po so­bie po­zna­kę, że nie­wie­le dba o ca­łe zgro­ma­dze­nie.



Przy­tom­ni121 po czę­ści wy­mo­wą Ty­tu­sa do nie­go na­kło­nie­ni, a w czę­ści na­stra­sze­ni je­go ostat­ni­mi sło­wa­mi, zgod­nie uzna­li, że le­piej bę­dzie przy­jąć go za szwa­gra niź­li so­bie z nie­go wro­ga uczy­nić. Uda­li się więc po­śpiesz­nie za Ty­tu­sem dla oświad­cze­nia mu, że nic te­mu na wstrę­cie nie stoi122, aby So­fro­nia przy nim po­zo­sta­ła, i że chcą w nim wi­dzieć mi­łe­go krew­nia­ka, a w Gi­sip­pie przy­ja­cie­la. Po czym po­zdro­wi­li się ser­decz­nie, jak na krew­nia­ków i przy­ja­ciół przy­sta­ło. Krew­ni So­fro­nii po­wró­ciw­szy do do­mu, na­tych­miast ją do mę­ża ode­sła­li. So­fro­nia, ja­ko roz­trop­na bia­ło­gło­wa, po­go­dzi­ła się ry­chło z swym lo­sem, prze­nio­sła mi­łość, ja­ką do Gi­sip­pa czu­ła, na Ty­tu­sa, uda­ła się z nim do Rzy­mu i tam z wiel­ką czcią przy­ję­ta zo­sta­ła.



Tym­cza­sem Gi­sip­pus, któ­ry po­zo­stał w Ate­nach, po­wszech­nej bez ma­ła nie­chę­ci do­zna­wał. Wkrót­ce wsku­tek kno­wań po­li­tycz­nych w mie­ście wraz z wszyst­ki­mi krew­nia­ka­mi swy­mi zo­stał wy­pę­dzo­ny z Aten i na wiecz­ne wy­gna­nie ska­za­ny. W nędz­nym sta­nie że­bra­ka po­wlókł się, jak mógł, do Rzy­mu, aby spró­bo­wać za­li123 Ty­tus go so­bie nie przy­po­mni.



Przy­byw­szy do mia­sta, do­wie­dział się, że Ty­tus ży­je i u oby­wa­te­li Rzy­mu po­wszech­nej czci uży­wa. Sta­nął te­dy124 przed bra­mą je­go do­mu i cze­kał, aż wyj­dzie. Nie miał od­wa­gi za­cze­pić go, zwa­żyw­szy na swo­je nędz­ne sza­ty, po­sta­no­wił tyl­ko uka­zać się mu i cze­kać, aż Ty­tus, po­znaw­szy, przy­wo­łać go ka­że. Ali­ści Ty­tus prze­szedł, nie zwra­ca­jąc nań uwa­gi. Wów­czas Gi­sip­pus, prze­ko­na­ny, że daw­ny przy­ja­ciel prze­cie go doj­rzał, lecz że się go wsty­dzi, wspo­mniaw­szy, co nie­gdyś dla te­go przy­ja­cie­la uczy­nił, pe­łen ża­lu i roz­pa­czy po­szedł błą­kać się po uli­cach. Tym­cza­sem noc za­pa­dła. Gi­sip­pus głod­ny, gro­sza po­zba­wio­ny, nie­pew­ny, gdzie się ob­ró­cić, i już tyl­ko śmier­ci pra­gną­cy, za­szedł w opusz­czo­ną wiel­ce dziel­ni­cę mia­sta. Spo­strze­gł­szy ob­szer­ną gro­tę wszedł do niej z za­my­słem spę­dze­nia w niej no­cy. Rzu­cił się na go­łą zie­mię i wkrót­ce, znę­ka­ny my­śla­mi i pła­czem zmę­czo­ny, za­snął twar­do.



Nad ra­nem we­szło do gro­ty dwóch lu­dzi, wra­ca­ją­cych po no­cy z zło­dziej­skim łu­pem. Gdy przy­szło do po­dzia­łu, po­kłó­ci­li się, a po­tem je­den z nich, sil­niej­szy, za­bił dru­gie­go i uciekł. Gi­sip­pus wi­dział i sły­szał to wszyst­ko. Zda­ło mu się, że los tym ra­zem po­da­je mu zna­ko­mi­tą spo­sob­ność do zna­le­zie­nia śmier­ci bez po­peł­nie­nia sa­mo­bój­stwa. Po­zo­stał te­dy na tym miej­scu tak dłu­go, aż zbi­ry są­do­we, na wieść o do­ko­na­nej zbrod­ni po­szu­ku­ją­cy zło­czyń­ców, za­szli do gro­ty i zna­la­zł­szy go, pod za­rzu­tem mor­der­stwa uwię­zi­li. Gi­sip­pus ze­znał, że istot­nie te­go człe­ka za­mor­do­wał i że z gro­ty uciec nie zdą­żył. Pre­tor125, na­zwi­skiem Mar­cus Var­ro, we­dle ów­cze­sne­go oby­cza­ju ska­zał go na śmierć na krzy­żu.




W chwi­li gdy wy­rok za­pa­dał, wszedł Ty­tus przy­pad­kiem do pre­to­rium126. Do­wie­dział się o prze­bie­gu spra­wy, a spoj­rzaw­szy na nie­szczę­sne­go ska­zań­ca i po­znaw­szy w nim na­tych­miast Gi­sip­pa, za­dzi­wił się za­rów­no nędz­nej do­li je­go, jak i te­mu, że go w Rzy­mie wi­dzi. Za­pra­gnął wszel­ki­mi si­ła­mi przy­ja­cie­la ra­to­wać. Nie wi­dząc jed­na­koż in­nej dro­gi po te­mu, jak sa­me­go sie­bie o zbrod­nię oskar­żyć, przy­stą­pił do pre­to­ra i rzekł gło­śno:



— Mar­ku Var­ro, każ po­wstrzy­mać wy­ko­na­nie ka­ry na bied­nym człe­ku, któ­re­goś do­pie­ro co osą­dził, nie po­no­si on bo­wiem żad­nej wi­ny. Jam jest praw­dzi­wym wi­no­waj­cą, któ­ry już do­sta­tecz­nie bo­gów ob­ra­ził przez za­mor­do­wa­nie ofia­ry zna­le­zio­nej dziś przez zbi­rów two­ich, abym chciał jesz­cze po­więk­szyć wi­nę swo­ją przez mil­czą­ce przy­zwo­le­nie na śmierć nie­win­ne­go.



Var­ro osłu­piał z po­dzi­wu. Po­nie­waż jed­nak ca­łe pre­to­rium ze­zna­nie to sły­sza­ło, a sę­dzia nie mógł uchy­lić się od obo­wiąz­ku prze­pi­sa­ne­go w tym wy­pad­ku przez pra­wo, ka­zał Gi­sip­pa na no­wo przed sie­bie przy­wo­łać, po czym rzekł do nie­go w przy­tom­no­ści Ty­tu­sa:



— Jak mo­głeś być tak sza­lo­nym, aby bez naj­mniej­sze­go przy­mu­su przy­znać się do zbrod­ni, któ­rej nie po­peł­ni­łeś, a któ­ra ka­rą śmier­ci gro­zi? Upew­ni­łeś mnie, iżeś to ty za­bił ze­szłej no­cy owe­go człe­ka, a oto sta­je przede mną in­ny, któ­ry twier­dzi, że to on uczy­nił.



Gi­sip­pus pod­niósł oczy, po­znał Ty­tu­sa i po­jął od ra­zu, że uczy­nił on to w ce­lu ra­to­wa­nia go i przez wdzięcz­ność za do­zna­ną nie­gdyś przy­słu­gę. Pła­cząc te­dy ze wzru­sze­nia, od­parł pre­to­ro­wi:



— Var­ru­sie, za­iste ja je­stem praw­dzi­wym mor­der­cą. Ty­tus przez współ­czu­cie chciał mi przyjść z ra­tun­kiem, nie­ste­ty, za póź­no już na to.



Ty­tus, prze­ry­wa­jąc mu, za­wo­łał:



— Pre­to­rze, jak wi­dzisz, człek ten jest cu­dzo­ziem­cem. Zna­le­zio­no go obok za­mor­do­wa­ne­go, bez bro­ni w rę­ku. Nę­dza wi­dać skło­nić go mu­sia­ła do po­szu­ki­wa­nia w ten spo­sób śmier­ci. Puść go te­dy na wol­ność, a mnie ukarz, bo­wiem na to za­słu­ży­łem.



Var­ro za­dzi­wił się na­le­ga­niu tych dwóch lu­dzi, a po­tem do tej my­śli przy­szedł, że obaj nie­win­ni być mu­szą. Roz­wa­żał te­dy, jak­by ich uwol­nić. Na­gle przed ob­li­czem pre­to­ra sta­nął mło­dzie­niec, Pu­blius Am­bu­stus, człek stra­co­ny i w ca­łym Rzy­mie naj­gor­szą cie­szą­cy się sła­wą. On to był owo mor­der­stwo po­peł­nił. Sły­sząc, jak Gi­sip­pus i Ty­tus oskar­ża­ją się o do­ko­na­nie zbrod­ni nie­za­wi­nio­nej przez żad­ne­go, wiel­kim dla nich współ­czu­ciem zdję­ty, rzekł w te sło­wa:



— Pre­to­rze, los mój wi­dać te­go ode mnie wy­ma­ga, abym ten trud­ny spór roz­wią­zał. Nie­zna­ny mi głos Bo­ga po­bu­dza mnie i zmu­sza do wy­zna­nia mej zbrod­ni. Do­wiedz się, iż ża­den z tych dwóch lu­dzi nie jest wi­nien te­go, o co się oskar­ża. Jam to za­bił dzi­siaj ra­no człe­ka, któ­re­go zwło­ki ci przy­nie­sio­no. Nim ucie­kłem z gro­ty, uj­rza­łem w niej te­go oto bie­da­ka po­grą­żo­ne­go w głę­bo­kim śnie. Ty­tus me­go uspra­wie­dli­wie­nia nie po­trze­bu­je. Wiel­ka cześć, ja­ką u lu­dzi się cie­szy, do­wo­dzi aż nad­to, że był­by nie­zdol­ny do po­dob­ne­go czy­nu. Puść te­dy tych obu wol­no, a mnie ukarz we­dle ca­łej su­ro­wo­ści pra­wa.



Do ce­sa­rza Okta­wia­na do­tarł słuch o tej ca­łej spra­wie. We­zwał wszyst­kich trzech przed sie­bie i spy­tał o przy­czy­nę, dla któ­rej każ­dy z nich ska­za­ny być pra­gnął. Wy­zna­li mu wszyst­ko szcze­gó­ło­wie, a wów­czas on uwol­nić ich ka­zał, pierw­szych dwóch ja­ko nie­win­nych, trze­cie­go za­się przez wzgląd na tam­tych.



Gdy ich uwol­nio­no, Ty­tus ob­jął Gi­sip­pa i zgro­miw­szy go wprzód za nie­uf­ność, dał fol­gę ra­do­ści nie­wy­mow­nej, po czym po­wiódł go do do­mu swe­go, gdzie So­fro­nia, pła­cząc rzew­nie, jak bra­ta go przy­ję­ła. Ty­tus, skrze­piw­szy nie­co je­go si­ły i odziaw­szy go, sto­sow­nie do je­go za­słu­gi i god­no­ści, po­dzie­lił się z nim wszel­ki­mi skar­ba­mi i po­sia­dło­ścia­mi swy­mi, a po­tem dał mu za żo­nę sio­strę swo­ją, mło­dą dzie­wecz­kę Fu­lvię, i rzekł w te sło­wa:



— Gi­sip­pie, od cie­bie te­raz za­le­ży, czy chcesz u mnie na za­wsze po­zo­stać, czy też ze wszyst­kim, co ci od­da­łem, do Gre­cji po­wró­cić.



Gi­sip­pus, wspo­mniaw­szy z jed­nej stro­ny na wy­gna­nie swo­je z Aten, a z dru­giej stro­ny mi­ło­ścią dla wdzięcz­ne­go Ty­tu­sa prze­ję­ty, po­sta­no­wił w Rzy­mie na za­wsze osiąść.



Ży­li ra­zem we­se­li w jed­nym do­mu przez dłu­gie, dłu­gie la­ta po­spo­łu z żo­na­mi swy­mi, co­raz ści­ślej­szy­mi wę­zła­mi przy­jaź­ni się łą­cząc.



Świę­tą te­dy rze­czą jest przy­jaźń, god­ną nie tyl­ko czci oso­bli­wej, ale i po­chwał wie­czy­stych, ja­ko naj­świa­tlej­sza mat­ka wspa­nia­ło­myśl­no­ści i uczci­wo­ści, sio­stra wdzięcz­no­ści i mi­ło­ści bliź­nie­go, a nie­przy­ja­ciół­ka nie­na­wi­ści i skąp­stwa. Ona to go­to­wa jest za­wsze, nie cze­ka­jąc na proś­by, uczy­nić dla dru­gich to, cze­go pra­gnie, aby i dla niej czy­nio­no. Za to, że świę­te jej ogni­wa tak rzad­ko te­raz lu­dzi wią­żą, wi­nę po­no­si nędz­na chci­wość współ­cze­snych, któ­rzy wła­sną tyl­ko ko­rzyść na oku ma­jąc, ska­za­li słod­kie związ­ki przy­jaź­ni na wy­gna­nie na naj­dal­szy zie­mi ko­niec. Ja­każ mi­łość, ja­kie skar­by, ja­kież po­kre­wień­stwa zdo­ła­ły tak zmięk­czyć ser­ce Gi­sip­pa wo­bec łez i wes­tchnień Ty­tu­sa, aby dla nich swo­ją mło­dą, pięk­ną i ko­cha­ną na­rze­czo­ną mu od­dał — je­śli nie przy­jaźń?



Ja­kież pra­wa, ja­kie groź­by i trwo­gi zdo­ła­ły­by z da­la od świad­ków, w mro­ku ciem­no­ści, we wła­snym ło­żu po­wstrzy­mać mło­dzień­cze ra­mio­na Gi­sip­pa od uści­sków pięk­nej dziew­czy­ny, mo­że po­cią­ga­ją­cej go ku so­bie — je­śli nie przy­jaźń wła­śnie?



Ja­każ świet­ność, ja­ka na­gro­da i ko­rzyść mo­gły­by skło­nić Gi­sip­pa do wy­rze­cze­nia się życz­li­wo­ści krew­nia­ków wła­snych i ro­dzi­ny So­fro­nii, do zno­sze­nia szy­derstw i po­gar­dy naj­bliż­szych — je­śli nie to bo­skie uczu­cie? A z dru­giej stro­ny, cóż po­bu­dzi­ło Ty­tu­sa do na­ra­ża­nia się bez chwi­li na­my­słu na śmierć pew­ną, je­dy­nie, aby Gi­sip­pa od mę­ki na krzy­żu uchro­nić, gdy ła­two prze­cież mógł udać, że nic nie za­uwa­żył — je­że­li tak­że nie przy­jaźń? Cóż by wresz­cie Ty­tu­sa tak hoj­nym uczy­nić zdo­ła­ło, iż ogrom­nym dzie­dzic­twem swo­im po­dzie­lił się z Gi­sip­pem, któ­re­mu los ca­łe mie­nie za­brał — je­że­li nie ona — i co by go pchnąć mo­gło do od­da­nia bez wa­hań nędz­ne­mu i opusz­czo­ne­mu od wszyst­kich Gi­sip­po­wi sio­stry — je­że­li zno­wu nie przy­jaźń? Nie­chaj więc lu­dzie pra­gną wiel­kiej gro­ma­dy ro­dzeń­stwa i krew­nych i jak naj­więk­szej licz­by dzie­ci, niech za pie­nią­dze cze­re­dę służ­by swo­jej po­więk­sza­ją, nie ba­cząc, iż bra­cia, dzie­ci, słu­dzy wię­cej zwy­kli mieć na uwa­dze naj­mniej­szą szko­dę wła­sną niż naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo krew­nia­ka, oj­ca lub pa­na — gdy przy­ja­ciel zgo­ła ina­czej po­stę­pu­je”.









  
    Opo­wieść dzie­wią­ta. Przy­tra­fie­nia Sa­la­dy­na i To­rel­la


Sa­la­dyn, po­da­jąc się za kup­ca, ko­rzy­sta z go­ści­ny u pa­na To­rel­la. Po pew­nym cza­sie pan To­rel­lo wy­ru­sza na wy­pra­wę krzy­żo­wą i na­zna­cza swej żo­nie czas do po­wtór­ne­go za­mąż­pój­ścia. Wzię­ty do nie­wo­li, na dwo­rze suł­ta­na so­ko­ły do po­lo­wa­nia ukła­da. Suł­tan, po­znaw­szy go, wiel­ką czcią go ota­cza. Pew­ne­go dnia pan To­rel­lo, nie­mo­cą zło­żo­ny, dzię­ki sztu­ce cza­ro­dziej­skiej zo­sta­je prze­nie­sio­ny do Pa­wii, gdzie bie­rze udział w uczcie ślub­nej swo­jej żo­ny. Żo­na, po­znaw­szy go, wra­ca z nim ra­zem do daw­ne­go do­mu.




Gdy Fi­lo­me­na opo­wieść swo­ją skoń­czy­ła, wszy­scy przy­tom­ni127 zgod­nie po­chwa­li­li Ty­tu­sa za je­go po­dzi­wu god­ną wdzięcz­ność. Za­cho­wu­jąc ostat­nie miej­sce dla Dio­nea, król za­czął w te sło­wa:



— Pięk­ne da­my! Fi­lo­me­na w swo­ich są­dach o przy­jaź­ni nie­wąt­pli­wie cał­ko­wi­tą słusz­ność mia­ła, a ta­koż bar­dzo słusz­nie pod ko­niec ża­li­ła się, że w dzi­siej­szych cza­sach lu­dzie lek­ce so­bie przy­jaźń wa­żą. Gdy­by­śmy się tu by­li ze­bra­li, aby lu­dzi za ich wa­dy na­ga­niać i do po­pra­wy wzy­wać, to bym się w tej ma­te­rii sam sze­rzyć128 za­czął. Po­nie­waż jed­nak cel nasz jest cał­kiem in­ny, prze­to przy­cho­dzi mi na myśl opo­wie­dzieć w nie­co przy­dłu­giej mo­że no­we­li o jed­nym z wiel­ko­dusz­nych czy­nów Sa­la­dy­na. Ze zda­rzeń, o któ­rych usły­szy­cie, wy­pły­nie dla was ta na­uka, że gdy­by­śmy na­wet dla błę­dów na­szych peł­nej wza­jem­no­ści w przy­jaź­ni nie uzy­ska­li, win­ni­śmy jed­nak chęt­nie in­nym ra­dą i po­mo­cą słu­żyć, ma­jąc na­dzie­ję, że usłu­gi te wcze­śniej czy póź­niej sto­sow­ną na­gro­dą uwień­czo­ne zo­sta­ną.



„Po­wiem wam te­dy, iż — jak za­pew­nia­ją nie­któ­rzy — za cza­sów ce­sa­rza Fry­de­ry­ka I129 wszyst­kie na­ro­dy chrze­ści­jań­skie pod­ję­ły wy­pra­wę krzy­żo­wą w ce­lu ode­bra­nia Zie­mi Świę­tej. Usły­szał o tym za­wcza­su Sa­la­dyn, pod­ów­czas suł­tan Ba­bi­lo­nu, wiel­ce dziel­ny wo­jow­nik, i po­sta­no­wił przy­go­to­wa­niom wo­jen­nym pa­nów chrze­ści­jań­skich wła­sny­mi oczy­ma się przyj­rzeć, aby po­tem wro­gom tym sku­tecz­niej czo­ło sta­wić. Upo­rząd­ko­waw­szy te­dy wszyst­kie spra­wy swo­je w Egip­cie, udał, iż wy­bie­ra się w piel­grzym­kę, i wy­ru­szył w dro­gę w to­wa­rzy­stwie dwóch roz­trop­nych do­rad­ców swo­ich i trzech sług, wszę­dzie w dro­dze za kup­ca się po­da­jąc.



Gdy już w ten spo­sób wie­le chrze­ści­jań­skich dzier­żaw prze­mie­rzył i gdy, ja­dąc przez Lom­bar­dię, miał za­miar na dru­gą stro­nę gór się prze­pra­wić, pod wie­czór spo­tkał w dro­dze z Me­dio­la­nu do Pa­wii pew­ne­go szlach­ci­ca, na­zwi­skiem To­rel­lo di Stra da Pa­via. Szlach­cic ów, w oto­cze­niu sług swo­ich, z psa­mi i so­ko­ła­mi dą­żył do pięk­nej po­sia­dło­ści swo­jej, nad brze­ga­mi Te­si­no się znaj­du­ją­cej, aby tam la­to prze­pę­dzić.




Pan To­rel­lo, spo­strze­gł­szy Sa­la­dy­na i je­go or­szak, po­znał od ra­zu, że to ja­cyś do­stoj­ni lu­dzie i cu­dzo­ziem­cy być mu­szą, i uczcić ich za­pra­gnął. Gdy te­dy Sa­la­dyn za­py­tał jed­ne­go z dwo­rzan To­rel­la, jak da­le­ko jesz­cze do Pa­wii i czy po­dob­na zdą­żyć tam przed za­mknię­ciem bram mia­sta, pan To­rel­lo od­parł za słu­gę:



— Nie, pa­nie! Przy­je­dzie­cie do Pa­wii zbyt póź­ną no­cą, aby do­stać się do gro­du.



— Po­radź­cie nam te­dy ła­ska­wie — od­parł Sa­la­dyn — co uczy­nić ma­my, cał­kiem bo­wiem ob­cy tu­taj je­ste­śmy.



— Jak naj­chęt­niej — rzekł pan To­rel­lo — rzecz się do­brze skła­da, bo­wiem przed chwi­lą wła­śnie za­mie­rza­łem po­słać jed­ne­go z lu­dzi mo­ich dla za­ła­twie­nia pew­nej spra­wy pod Pa­wię. Bę­dzie on wa­szym prze­wod­ni­kiem i za­wie­dzie was do pew­ne­go do­mu, gdzie znaj­dzie­cie wszyst­ko, cze­go wam po­trze­ba.



Rze­kł­szy te sło­wa, zbli­żył się do naj­obrot­niej­sze­go ze sług swo­ich, sto­sow­ne po­le­ce­nie mu wy­dał i z cu­dzo­ziem­ca­mi w dro­gę od­pra­wił, sam za­się po­dą­żył co tchu do swo­jej po­sia­dło­ści, roz­ka­zał przy­go­to­wać wspa­nia­łą wie­cze­rzę i sto­ły w ogro­dzie za­sta­wić, po czym wy­szedł przed bra­mę i po­czął na go­ści ocze­ki­wać.



Tym­cza­sem słu­ga pa­na To­rel­la, chcąc zy­skać tro­chę cza­su, wśród po­ga­węd­ki o róż­nych spra­wach wiódł cu­dzo­ziem­ców okręż­ny­mi dro­ga­mi, aby wresz­cie nie­po­strze­że­nie do wil­li pa­na To­rel­la ich przy­pro­wa­dzić. Pan To­rel­lo, uj­rzaw­szy zbli­ża­ją­cych się go­ści, po­stą­pił ku nim i za­wo­łał, śmie­jąc się ser­decz­nie:



— Wi­tam was, pa­no­wie!



Sa­la­dyn, człek wiel­ce prze­ni­kli­wy, zro­zu­miał od ra­zu, iż ry­cerz oba­wiał się, że lu­dzie na dro­dze spo­tka­ni mo­gą je­go za­pro­sin nie przy­jąć, i użył pod­stę­pu, aby ich móc w swo­im do­mu ugo­ścić, nie na­ra­ża­jąc się na od­mo­wę.



Od­po­wie­dziaw­szy te­dy na po­wi­ta­nie go­spo­da­rza, rzekł:



— Pa­nie, gdy­by się ża­lić moż­na by­ło na tak uprzej­mych jak wy lu­dzi, nie mó­wiąc już o tym, że opóź­nia­cie nie­co na­szą po­dróż, skar­ży­li­by­śmy się, że nas, któ­rzy­śmy ni­czym — chy­ba sa­mym po­wi­ta­niem — na do­broć wa­szą nie za­słu­ży­li, do przy­ję­cia tak za­szczyt­nej go­ści­ny u was przy­mu­sza­cie.



Na to ry­cerz, ja­ko człek wiel­ce po­le­row­ny130, tak od­parł:



— Grzecz­ność, któ­rą wam świad­czę, pa­no­wie, żad­ną jest pra­wie w po­rów­na­niu z tą, ja­ka się wam na­le­żeć po­win­na. Po­zna­ję to do­wod­nie z wy­glą­du wa­sze­go. Po­nie­waż jed­nak po­za Pa­wią nie zna­leź­li­by­ście te­raz żad­nej au­ste­rii131, któ­ra by wam zno­śny schron dać mo­gła, ośmie­li­łem się te­dy132 prze­rwać nie­co po­dróż wa­szą, aby­ście po­krze­pić się i od­po­cząć u mnie mo­gli.




Tym­cza­sem zbli­ży­ła się służ­ba i do staj­ni ko­nie od­wio­dła. Pan To­rel­lo za­pro­wa­dził trzech szla­chet­nych go­ści do kom­nat dla nich prze­zna­czo­nych. Tam skło­nił ich do zdję­cia obu­wia, po­krze­pił wi­nem mro­żo­nym i do sa­mej wie­cze­rzy oży­wio­ną ba­wił roz­mo­wą.



Sa­la­dyn, to­wa­rzy­sze i słu­dzy je­go bie­gle ła­ci­ną wła­da­li, roz­mo­wa te­dy szła z ła­two­ścią. Wszy­scy do­szli wnet do prze­ko­na­nia, że go­spo­darz jest jed­nym z naj­mil­szych, naj­le­piej uło­żo­nych i naj­bar­dziej oświe­co­nych lu­dzi, ja­kich do­tych­czas im się na­po­tkać uda­ło. Pan To­rel­lo osą­dził ze swej stro­ny, iż cu­dzo­ziem­cy ci są ludź­mi wiel­ce zna­mie­ni­ty­mi i że stan ich jest znacz­niej­szy, niź­li po­cząt­ko­wo mnie­mał.



Przy­kro mu by­ło nie­zmier­nie, że nie mo­że ich uczcić bar­dziej uro­czy­stą bie­sia­dą i lep­szą kom­pa­nią, dla­te­go też dnia na­stęp­ne­go wy­na­gro­dzić ich po­sta­no­wił. Uwia­do­miw­szy jed­ne­go ze sług o za­mia­rach swo­ich, wy­słał go do swej mał­żon­ki, wiel­ce ro­zum­nej i szla­chet­nej da­my. Prze­by­wa­ła ona wła­śnie w po­bli­skiej Pa­wii, gdzie nie mia­no zwy­cza­ju bram na noc za­my­kać.



Po czym pan To­rel­lo za­wiódł go­ści swo­ich do ogro­du i spy­tał się ich uprzej­mie, ja­ką pro­fe­sją się pa­ra­ją.



— Je­ste­śmy — od­rzekł mu na to Sa­la­dyn — cy­pryj­ski­mi kup­ca­mi. Przy­by­wa­my z Cy­pru, a dą­ży­my w swych spra­wach do Pa­ry­ża.



— Dał­by Bóg — od­parł na to pan To­rel­lo — aby kraj nasz wy­da­wał tak god­nych ry­ce­rzy jak Cypr kup­ców.



Wśród po­dob­nych roz­mów na­de­szła go­dzi­na wie­cze­rzy. Pan To­rel­lo po­pro­sił go­ści swo­ich, aby za­sie­dli do sto­łu, i cho­ciaż by­ła to wie­cze­rza nie­przy­go­to­wa­na, po­dej­mo­wał ich god­nie. Wkrót­ce po­tem uprząt­nię­to sto­ły i pan To­rel­lo przy­pusz­cza­jąc, że go­ście znu­że­ni być mu­szą, za­wiódł ich do pięk­nych łoż­nic na spo­czy­nek, a w chwi­lę po­tem sam się też po­ło­żył.



Tym­cza­sem słu­ga, wy­sła­ny do Pa­wii, spra­wił się ze swe­go po­sel­stwa przed mał­żon­ką pa­na To­rel­la. Da­ma ta, iście nie­po­wsze­dnie­go umy­słu, przy­zwa­ła nie­zwłocz­nie przy­ja­ciół i służ­bę mę­ża, wy­da­ła po­le­ce­nia do przy­go­to­wa­nia wspa­nia­łej uczty i przy świe­tle po­chod­ni uda­ła się z za­pro­sze­niem na bie­sia­dę do wie­lu do­stoj­nych oby­wa­te­li mia­sta. Po czym ka­za­ła przy­nieść róż­ne ko­bier­ce, skó­ry i dy­wa­ny, wy­peł­nia­jąc jak naj­ści­ślej zle­ce­nie swe­go do­stoj­ne­go mał­żon­ka.



Gdy dzień na­stał, szla­chet­ni go­ście pa­na To­rel­la z łoż­nic się pod­nie­śli. Go­spo­darz wsiadł na koń, za­brał so­ko­ły i za­wiódł go­ści na po­bli­skie ba­gna, gdzie im zręcz­ność i si­łę pta­ków swych po­ka­zał.



Gdy Sa­la­dyn spy­tał go, czy nie ma ko­goś pod rę­ką, aby ich do do­brej au­ste­rii w Pa­wii za­pro­wa­dził, pan To­rel­lo rzekł:



— Ja sam to uczy­nię, po­nie­waż mam kil­ka spraw do za­ła­twie­nia w mie­ście.



Cu­dzo­ziem­cy, wie­rząc tym sło­wom, z ra­do­ścią wy­ru­szy­li w dro­gę w je­go to­wa­rzy­stwie. Sta­nę­li w Pa­wii oko­ło po­łu­dnia. Pew­ni, że pan To­rel­lo pro­wa­dzi ich do naj­lep­szej w mie­ście go­spo­dy, zbli­ży­li się do je­go do­mu, przed któ­rym oko­ło pięć­dzie­się­ciu naj­znacz­niej­szych oby­wa­te­li na ich przy­ję­cie cze­ka­ło. Wy­szli na ich spo­tka­nie, wy­ję­li im cu­gle z rąk i przy­trzy­ma­li strze­mio­na.



Sa­la­dyn i je­go to­wa­rzy­sze po­ję­li do­brze, co to ozna­cza, i rze­kli:



— Nie go­dzi się tak, pa­nie To­rel­lo, wszak­że­śmy nie o to wca­le pro­si­li. Tej no­cy do­syć nam już uczyn­no­ści oka­za­łeś, wię­cej na­wet, niż się na­le­ża­ło, po­zwól nam te­dy dzi­siaj spo­koj­nie w dal­szą dro­gę wy­ru­szyć.



— Pa­no­wie — od­parł na to To­rel­lo — za to, co mi się wczo­raj przy­tra­fi­ło, wi­nien je­stem o wie­le wię­cej wdzięcz­no­ści szczę­sne­mu lo­so­wi niż wam. Los bo­wiem spra­wił, że za­sko­cze­ni w dro­dze póź­ną go­dzi­ną z ko­niecz­no­ści na­wie­dzi­li­ście skrom­ny mój dom. Dzi­siaj na­to­miast chcę być już nie lo­so­wi, je­no133 wam sa­mym obo­wią­za­ny, po­spo­łu z ty­mi szla­chet­ny­mi a przy­tom­ny­mi134 tu­taj mę­ża­mi. Je­śli te­dy nie chce­cie mnie i im cięż­kiej krzyw­dy wy­rzą­dzić, po­zo­stań­cie i po­zwól­cie się ugo­ścić.



Sa­la­dyn i to­wa­rzy­sze je­go da­li za wy­gra­ną na te sło­wa i zsie­dli z ko­ni. Wśród ra­do­snych okrzy­ków wszyst­kich przy­tom­nych cu­dzo­ziem­cy wpro­wa­dze­ni zo­sta­li do kom­nat, nad wy­raz su­to przy­stro­jo­nych. Odło­żyw­szy sprzęt po­dróż­ny i od­świe­żyw­szy się nie­co, we­szli do ja­dal­ni, gdzie stół wspa­nia­le za­sta­wio­no. Wkrót­ce za­czę­to roz­no­sić wo­dę do rąk umy­cia. Po­tem wszy­scy w ko­lej­no­ści za­sie­dli do sto­łu, aby ura­czyć się tak wy­bor­ny­mi po­tra­wa­mi i wi­na­mi, że gdy­by i sam ce­sarz się po­ja­wił, lep­szy­mi uczcić by go nie spo­sób.



Uczta by­ła tak świet­na, że acz­kol­wiek Sa­la­dyn i je­go to­wa­rzy­sze by­li wiel­ki­mi pa­na­mi, przy­wy­kły­mi do oka­za­ło­ści, za­dzi­wi­li się jed­nak nie­po­ma­łu135 prze­py­cho­wi, któ­ry zda­wał się im prze­wyż­szać to, co do­tąd wi­dzie­li, nie taj­ne im by­ło bo­wiem, że ry­cerz nie na­le­żał do pa­nów udziel­nych. Sko­ro bie­sia­da się skoń­czy­ła i sto­ły uprząt­nię­to, po roz­mo­wie o spra­wach róż­nych szla­chet­ni oby­wa­te­le Pa­wii uda­li się na spo­czy­nek, po­nie­waż żar let­ni wiel­ce do­kucz­li­wy się sta­wał, pan To­rel­lo za­się136 ze swy­mi trze­ma go­ść­mi sam w ja­dal­ni po­zo­stał.



Wkrót­ce po­wiódł ich do in­nej kom­na­ty; chcąc, by oba­czy­li wszyst­ko, co ma naj­droż­sze­go, tam ka­zał przy­wo­łać swą żo­nę. Bia­ło­gło­wa sta­nę­ła na pro­gu w ca­łej kra­sie pięk­no­ści swo­jej — wy­nio­sła, bo­ga­to przy­stro­jo­na, trzy­ma­ją­ca za rę­ce dwóch syn­ków, po­dob­nych do anio­łów, i dwor­nie cu­dzo­ziem­ców po­zdro­wi­ła.



Ci, uj­rzaw­szy ją, pod­nie­śli się z czcią z ław, a sko­ro miej­sce mię­dzy ni­mi za­ję­ła, na­cie­szyć się do­sta­tecz­nie jej pięk­ny­mi dzieć­mi nie mo­gli.



W cią­gu oży­wio­nej roz­mo­wy, gdy pan To­rel­lo od­da­lił się na chwi­lę, da­ma spy­ta­ła go­ści, kto są zacz i do­kąd dą­żą, na co otrzy­ma­ła tę sa­mą od­po­wiedź, co pier­wej jej mąż. Do­wie­dziaw­szy się, jak da­le­ką jesz­cze przed so­bą dro­gę ma­ją, z we­so­łym wy­ra­zem ob­li­cza w te sło­wa rze­kła:



— Z ra­do­ścią się do­wia­du­ję, że mo­ja bia­ło­głow­ska po­moc na coś się wam przy­dać mo­że. Pro­szę was te­dy, okaż­cie mi ten oso­bli­wy wzgląd i nie od­rzu­caj­cie tych ma­łych po­dar­ków, któ­re wam ofia­ro­wać pra­gnę. Zważ­cie, że bia­ło­gło­wy nie­wie­le dać mo­gą, ale że ze szcze­re­go ser­ca da­ją; bar­dziej te­dy na do­bre ich in­ten­cje niź­li na war­tość ich da­rów zwa­żać na­le­ży.



Po czym po­le­ci­ła przy­nieść dla każ­de­go z nich po pa­rze szat. Jed­ne z nich by­ły je­dwa­biem pod­bi­te, dru­gie fu­trem bra­mo­wa­ne, nie we­dle oby­cza­jów miesz­czan czy też kup­ców, ale ja­ko się go­dzi moż­nym pa­nom. Wska­zu­jąc na trzy ka­fta­ny i bie­li­znę, da­ma rze­kła:



— Przyj­mij­cie je. Ta­kie sa­me sza­ty ka­za­łam spo­rzą­dzić dla mę­ża me­go. Są­dzę, że ten dar po­wi­nien być wam przy­dat­ny, cho­ciaż nie­wiel­ką ma war­tość, od­da­le­ni bo­wiem je­ste­ście od żon wa­szych i ma­cie jesz­cze dłu­gą przed so­bą dro­gę. Wiem prze­cie, że ja­ko kup­cy do czy­sto­ści i wy­go­dy przy­zwy­cza­je­ni być mu­si­cie.



Uprzej­mość da­my no­wym po­dzi­wie­niem go­ści prze­ję­ła. Wi­dzie­li, że pan To­rel­lo żad­nej uprzej­mo­ści w sto­sun­ku do nich po­mi­nąć nie chce. Przy­pa­tru­jąc się oka­za­łym stro­jom, po­czę­li się oba­wiać, że go­spo­darz od­gadł, kim są. Dla­te­go też je­den z nich rzekł w te sło­wa do mał­żon­ki pa­na To­rel­la:



— Nie przy­sto­ją nam, ma­don­no, tak oka­za­łe stro­je i za­iste, gdy­by nie wiel­ce uprzej­ma proś­ba wa­sza, ni­g­dy by­śmy ich nie przy­ję­li.



Wkrót­ce po­tem po­wró­cił pan To­rel­lo. Żo­na je­go, po­że­gnaw­szy go­ści i po­le­ciw­szy ich Bo­gu, ode­szła, aby służ­bę ich w po­dob­nie nie­zbęd­ne rze­czy za­opa­trzyć.



Pan To­rel­lo wie­lo­krot­ny­mi proś­ba­mi skło­nił cu­dzo­ziem­ców do po­zo­sta­nia u nie­go w do­mu przez ca­ły ten dzień.



Za­żyw­szy nie­co wcza­su137 i przy­odziaw­szy się w po­da­ro­wa­ne im sza­ty, wy­je­cha­li z go­spo­da­rzem swym na ma­łą prze­jażdż­kę po mie­ście. Gdy go­dzi­na wie­cze­rzy na­de­szła, w to­wa­rzy­stwie wie­lu do­stoj­nych oby­wa­te­li do świet­nej uczty za­sie­dli.



Na­za­jutrz, pod­nió­sł­szy się o świ­cie, uj­rze­li na miej­scu swo­ich zmę­czo­nych ru­ma­ków trzy pięk­ne i sil­ne ko­nie, a obok ty­leż do­brych pod­jezd­ków dla służ­by. Sa­la­dyn na ten wi­dok zwró­cił się do swo­ich to­wa­rzy­szy i rzekł:



— Przy­się­gam na Bo­ga, żem ni­g­dy do­sko­nal­sze­go i bar­dziej dwor­ne­go ry­ce­rza nie spo­tkał. Gdy­by kró­lo­wie chrze­ści­jań­scy umie­li tak po kró­lew­sku po­stę­po­wać, jak ten ry­cerz po ry­cer­sku, za­iste suł­tan Ba­bi­lo­nu ani jed­ne­mu z nich oprzeć by się nie był w sta­nie, nie mó­wiąc już o ty­lu in­nych, go­tu­ją­cych się wła­śnie, by spo­łem na­paść na nie­go.



Wie­dzie­li, że od­mo­wa na nic by się nie zda­ła. Za czym138 wsie­dli wszy­scy na koń i ru­szy­li po ser­decz­nym po­dzię­ko­wa­niu. Ali­ści139 go­spo­darz wraz z licz­ną kom­pa­nią za mia­sto ich od­pro­wa­dził. Sa­la­dyn, acz­kol­wiek cięż­ko mu by­ło z tak za­cnym mę­żem się roz­sta­wać, przy­na­gla­ny cze­ka­ją­cą go dro­gą, po­pro­sił pa­na To­rel­la, aby już do do­mu po­wra­cał. To­rel­lo od­parł:



— Je­śli ży­czy­cie so­bie, pa­no­wie, te­go, aby­śmy się już roz­sta­li, go­tów je­stem do wo­li wa­szej się za­sto­so­wać. Pier­wej jed­nak po­wiem wam jed­ną rzecz: Nie wiem, kim je­ste­ście, i wbrew wa­szej wo­li ni­g­dy nie bę­dę pró­bo­wał do­wie­dzieć się o tym. Nie wmó­wi­cie we mnie jed­na­koż te­go, że kup­ca­mi je­ste­ście. A te­raz Bo­gu was po­le­cam!



Sa­la­dyn, któ­ry wła­śnie z ca­łą kom­pa­nią pa­na To­rel­la się po­że­gnał, rzekł, zwra­ca­jąc się do nie­go:



— Kto to mo­że wie­dzieć, pa­nie! Mo­że zdo­ła­my po­ka­zać wam kie­dyś nie­co na­sze­go to­wa­ru i prze­ko­nać was o praw­dzie słów na­szych; te­raz za­się że­gna­my was i rów­nież Pa­nu Bo­gu po­le­ca­my.



Sa­la­dyn po tym po­że­gna­niu ru­szył wraz z to­wa­rzy­sza­mi swy­mi w dal­szą dro­gę. Suł­tan uczy­nił w du­szy ślub, że je­śli w zbli­ża­ją­cej się woj­nie nie zgi­nie, bę­dzie się sta­rał uczcić pa­na To­rel­la nie­mniej god­nie, jak przez nie­go był uczczo­ny.



Dłu­go roz­ma­wiał jesz­cze ze swo­imi to­wa­rzy­sza­mi o pa­nu To­rel­lo i je­go żo­nie, o wszyst­kich je­go spra­wach i po­stęp­kach i usta­wicz­nie naj­go­ręt­sze po­chwa­ły je­go go­ścin­no­ści od­da­wał. Na­stęp­nie za­się, wszyst­kie zie­mie za­chod­nie w nie­ma­łym utru­dze­niu zjeź­dziw­szy, po­wró­cił z to­wa­rzy­sza­mi swy­mi do Alek­san­drii i sił nie­przy­ja­ciel­skich do­sta­tecz­nie świa­do­my, do obro­ny swe­go kra­ju go­to­wać się po­czął. Pan To­rel­lo, po­wró­ciw­szy do Pa­wii, my­ślał jesz­cze dłu­go nad tym, kim mo­gli być ci trzej cu­dzo­ziem­cy, nic jed­nak­że od­gad­nąć nie mógł.



Tym­cza­sem nad­szedł czas wy­pra­wy krzy­żo­wej. Z każ­de­go kra­ju wy­ru­szy­ły zbroj­ne or­sza­ki. Pan To­rel­lo, mi­mo bła­gań i łez swo­jej żo­ny, po­sta­no­wił wraz z in­ny­mi na woj­nę po­cią­gnąć. Po ukoń­cze­niu wszyst­kich przy­go­to­wań, gdy już na koń sia­dać miał, rzekł do swej nad wszyst­ko uko­cha­nej mał­żon­ki:



— Jak wi­dzisz, uda­ję się na wy­pra­wę krzy­żo­wą tak dla po­zy­ska­nia nie­śmier­tel­nej sła­wy, jak i dla zba­wie­nia du­szy mo­jej. Po­wie­rzam ci wszyst­kie spra­wy na­sze i cześć imie­nia na­sze­go.



Po­nie­waż jed­nak od­jaz­du pe­wien je­stem, a po­wro­tu, zwa­żyw­szy na ty­siąc przy­gód, ja­kie mnie spo­tkać mo­gą, żad­ną mia­rą prze­wi­dzieć nie zdo­łam, chcę cię te­dy140 o jed­ną ła­skę pro­sić. Co­kol­wiek ze mną się sta­nie, je­śli nie otrzy­masz pew­nej o mnie wia­do­mo­ści, cze­kaj na mnie rok, mie­siąc i dzień je­den, li­cząc od dnia na­sze­go po­że­gna­nia, i do te­go cza­su nie wchodź w no­we związ­ki mał­żeń­skie.



Żo­na, za­le­wa­jąc się łza­mi, od­rze­kła:



— Za­iste, pa­nie, nie wiem, jak znio­sę bo­leść, w któ­rą mnie roz­łą­ka z to­bą po­grą­ży. Je­że­li jed­nak ży­cie mo­je sil­niej­sze od cier­pie­nia się oka­że, a to­bie przy­da­rzy­ło­by się co złe­go, to żyj i umie­raj z tym prze­świad­cze­niem, że ja­ko mał­żon­ka two­ja, wier­na two­jej pa­mię­ci bę­dę do śmier­ci.



— Żo­no — od­parł na to pan To­rel­lo — naj­moc­niej prze­ko­na­ny je­stem, że o ile to od cie­bie za­le­żeć bę­dzie, do­trzy­masz da­nej mi obiet­ni­cy. Jed­na­koż je­steś prze­cie mło­dą, pięk­ną i z wy­so­kie­go idą­cą ro­du bia­ło­gło­wą, a do te­go masz wie­le chwa­leb­nych po­wszę­dy141 zna­nych przy­mio­tów. Nie wąt­pię te­dy, że wie­lu znacz­nych i do­stoj­nych pa­nów wów­czas, gdy słuch już o mnie za­gi­nie, sta­rać się po­cznie o zdo­by­cie rę­ki two­jej i wraz po­mo­cy bra­ci two­ich i krew­nia­ków wzy­wać. Otóż, choć­byś się wzbra­nia­ła, na­mo­wom twej ro­dzi­ny oprzeć się na pew­no nie zdo­łasz i zmu­szo­na bę­dziesz uczy­nić to, co oni ze­chcą. Z tej więc oto przy­czy­ny po­wyż­szy, a nie od­le­glej­szy ter­min ci na­zna­czam.



— Zro­bię wszyst­ko, co bę­dzie le­ża­ło w mej mo­cy, aby ci do mej śmier­ci wier­ną po­zo­stać — od­par­ła żo­na. — Je­że­li jed­nak zmu­szą mnie do te­go, abym od po­sta­no­wie­nia me­go od­stą­pi­ła, to w każ­dym ra­zie uczy­nię to nie prę­dzej, aż upły­nie ter­min wy­zna­czo­ny mi przez cie­bie. Tu­szę142 jed­nak­że, że mo­dły mo­je wszel­ką złą przy­go­dę od nas oboj­ga od­wró­cą.



Rze­kł­szy to, z gło­śnym pła­czem rzu­ci­ła się na szy­ję pa­na To­rel­la, po czym zdję­ła pier­ścień z pal­ca i wrę­czy­ła mu go, mó­wiąc:



— Je­śli­bym umar­ła, nim się znów uj­rzy­my, nie­chaj ten pier­ścień, ile­kroć nań spoj­rzysz, przy­po­mi­na ci o mnie.



Pan To­rel­lo przy­jął pier­ścień, wsiadł na ru­ma­ka i po­że­gnaw­szy raz jesz­cze wszyst­kich do­mow­ni­ków swo­ich, w dro­gę wy­ru­szył. Przy­byw­szy z ca­łym swym or­sza­kiem do Ge­nui, wsiadł na­tych­miast na ga­le­rę, wy­pły­nął na peł­ne mo­rze i w krót­kim cza­sie do­bił do Acri, gdzie po­łą­czył się z resz­tą chrze­ści­jań­skie­go woj­ska.



Wkrót­ce wśród ry­cer­stwa za­czę­ła się sze­rzyć okrut­na za­ra­za, tak iż strasz­li­wa śmier­tel­ność za­pa­no­wa­ła.



Sa­la­dyn, ko­rzy­sta­jąc z te­go, dzię­ki chy­tro­ści swo­jej i szczę­ściu, któ­re mu sprzy­ja­ło, pra­wie bez do­by­cia mie­cza po­chwy­cił do nie­wo­li resz­tę oszczę­dzo­nych przez cho­ro­bę chrze­ści­jan. Roz­dzie­lił ich i w róż­nych wię­zie­niach po­za­my­kał. Jed­nym z ta­kich więź­niów był i pan To­rel­lo. Za­wie­dzio­no go do wię­zie­nia w Alek­san­drii.



Nikt go tam nie znał, on za­się z swo­jej stro­ny bał się wy­mie­nić swo­je­go na­zwi­ska. Przy­mu­szo­ny nę­dzą, za­brał się do ukła­da­nia so­ko­łów, w któ­rej to sztu­ce był mi­strzem zna­mie­ni­tym. Wieść o je­go bie­gło­ści do­szła wresz­cie do uszu Sa­la­dy­na. Suł­tan uwol­nić go ka­zał i ja­ko so­kol­ni­ka na swój dwór go przy­jął. Pan To­rel­lo, któ­re­go nie ina­czej jak tyl­ko Chrze­ści­ja­ni­nem Sa­la­dy­na na­zy­wa­no, nie po­znał suł­ta­na ani ten je­go. Słu­żył te­dy ry­cerz suł­ta­no­wi, du­szą jed­nak w Pa­wii prze­by­wał. Pró­bo­wał się kil­ka­krot­nie uciecz­ką sal­wo­wać, ali­ści143 ni­g­dy mu się to nie uda­wa­ło. Wresz­cie zda­rzy­ło się, iż na dwór suł­ta­na przy­by­ło kil­ku po­słów ge­nu­eń­skich w za­mia­rze wy­ku­pie­nia z nie­wo­li ro­da­ków swo­ich. Pan To­rel­lo wie­dząc, że wkrót­ce od­je­chać ma­ją, po­sta­no­wił z tej oka­zji sko­rzy­stać i na­pi­sać przez nich list do żo­ny. Do­niósł w nim, że ży­je i że bę­dzie się sta­rał jak naj­prę­dzej do niej po­wró­cić, aby więc na nie­go cze­ka­ła. Od­dał pi­smo do rąk jed­ne­go z po­słów, pro­sząc go go­rą­co, aby je do­rę­czył opa­to­wi z San Pie­tro in Ciel d’Oro, wu­jo­wi je­go, któ­ry już je do żo­ny ode­śle.




Pew­ne­go dnia zda­rzy­ło się, iż w cza­sie roz­mo­wy z suł­ta­nem o so­ko­łach, pan To­rel­lo uśmiech­nął się z lek­ka, przy czym skrzy­wił usta w spo­sób je­mu wła­ści­wy, któ­ry Sa­la­dyn w cza­sie po­by­tu u nie­go w Pa­wii wy­bor­nie za­uwa­żył. Po­czął mu się te­dy bacz­nie przy­glą­dać. Wy­da­ło mu się, że go po­zna­je. Chcąc jed­nak jesz­cze le­piej się upew­nić, zmie­nił ma­te­rię roz­mo­wy i rzekł:



— Po­wiedz mi, chrze­ści­ja­ni­nie, z ja­kiej kra­iny Za­cho­du po­cho­dzisz?



— Mój wład­co — od­parł pan To­rel­lo — je­stem Lom­bard­czy­kiem, ro­dem z mia­sta zwa­ne­go Pa­wią, a do te­go człe­kiem ubo­gim i z ni­skie­go ro­du idą­cym.



Sa­la­dyn, usły­szaw­szy to, nie­mal pe­wien już, z kim ma do czy­nie­nia, po­my­ślał z ra­do­ścią:



— Bóg nada­rza mi spo­sob­ność oka­za­nia te­mu mę­żo­wi, jak do­brze je­go go­ścin­ność pa­mię­tam.



Po czym, nie mó­wiąc już ani sło­wa, po­le­cił znieść mnó­stwo szat swo­ich do jed­nej kom­na­ty. Wpro­wa­dził do niej pa­na To­rel­la i rzekł:



— Zo­bacz, chrze­ści­ja­ni­nie, czy nie masz mię­dzy ty­mi suk­nia­mi ta­kiej, któ­rej byś już gdzieś nie wi­dział?



Pan To­rel­lo jął144 prze­glą­dać i spo­strzegł te, któ­re żo­na je­go kie­dyś Sa­la­dy­no­wi ofia­ro­wa­ła. Nie wie­rząc jed­nak, aby to te sa­me być mo­gły, od­parł:



— Wszyst­kie te suk­nie są mi nie­zna­ne. Tyl­ko dwie po­dob­ne są do szat, w któ­re nie­gdyś odzia­ny by­łem wraz z trze­ma kup­ca­mi, gosz­czą­cy­mi wów­czas w mo­im do­mu.



Usły­szaw­szy te sło­wa, Sa­la­dyn nie zdo­łał się już dłu­żej po­wstrzy­mać, je­no145 rzu­cił mu się w ob­ję­cia, wo­ła­jąc:



— Je­steś te­dy pa­nem To­rel­lo di Stra. Czy­li nie wi­dzisz we mnie jed­ne­go z trzech kup­ców, któ­rych żo­na two­ja sza­ta­mi ty­mi ob­da­ro­wa­ła? Te­raz nad­szedł czas, abyś uwie­rzył w to­wa­ry mo­je. Obie­cy­wa­łem ci to przy roz­sta­niu i na Bo­ga, obec­nie obiet­ni­cy do­trzy­mać pra­gnę.



Usły­szaw­szy te sło­wa, pan To­rel­lo ura­do­wał się nie­zmier­nie, a rów­no­cze­śnie i za­wsty­dził się nie­co. Ura­do­wał się, że miał za­szczyt tak po­tęż­ne­go go­ścia przyj­mo­wać, a za­wsty­dził zwa­żyw­szy, jak ubo­gim by­ło to przy­ję­cie w sto­sun­ku do god­no­ści suł­ta­na.



Ali­ści Sa­la­dyn, prze­ry­wa­jąc bieg je­go my­śli, rzekł:



— Po­nie­waż Bóg mi was ze­słał, pa­nie To­rel­lo, wiedz­cie te­dy, iż nie ja, ale wy tu­taj pa­nem je­ste­ście.



Rze­kł­szy te sło­wa, wśród ob­ja­wów ra­do­ści naj­wyż­szej ka­zał go w kró­lew­skie sza­ty przy­brać, dał mu przo­dek przed wszyst­ki­mi wa­sa­la­mi swy­mi, ob­sy­pał go w przy­tom­no­ści in­nych go­rą­cy­mi po­chwa­ła­mi i oznaj­mił, iż każ­dy pod gro­zą utra­ty ła­ski suł­tań­skiej ma czcić pa­na To­rel­la nie mniej niż je­go oso­bę.



Wszy­scy by­li te­mu roz­ka­zo­wi po­słusz­ni. Naj­gor­li­wiej jed­nak czci­li pa­na To­rel­la owi dwaj pa­no­wie, któ­rych nie­gdyś ry­cerz lom­bardz­ki wraz z Sa­la­dy­nem w do­mu swo­im go­ścił.



Świet­ność na­głe­go po­wo­dze­nia ode­rwa­ła nie­co na pe­wien czas my­śli pa­na To­rel­la od Lom­bar­dii, tym bar­dziej iż szlach­cic był pra­wie upew­nio­ny, że li­sty je­go do ce­lu dojść mia­ły. Tym­cza­sem za­szła wiel­ce nie­spo­dzie­wa­na oko­licz­ność. W obo­zie, a ra­czej w woj­sku chrze­ści­jań­skim, znaj­do­wał się pe­wien ma­ło­znacz­ny ry­cerz pro­wan­sal­ski, imie­niem To­rel­lo de Di­gnes, któ­ry umarł i po­grze­bio­ny zo­stał wła­śnie w dniu, gdy Sa­la­dyn krzy­żow­ców oto­czył. Po­do­bień­stwo na­zwi­ska wszyst­kich w błąd wpro­wa­dzi­ło, tak iż kto­kol­wiek usły­szał sło­wa: »umarł pan To­rel­lo«, prze­ko­na­ny był świę­cie, że idzie o pa­na To­rel­la di Stra, ja­ko że ten da­le­ko wię­cej był zna­ny niź­li pan To­rel­lo de Di­gnes. Do­sta­nie się zna­ko­mi­te­go ry­ce­rza do nie­wo­li unie­moż­li­wi­ło roz­pro­sze­nie po­mył­ki146.



Wie­lu Wło­chów z wie­ścią tą do kra­ju po­wró­ci­ło. Nie­któ­rzy śmie­li twier­dzić na­wet, że wi­dzie­li je­go cia­ło i na po­grze­bie by­li.



Wieść ta do­tar­ła do żo­ny pa­na To­rel­la i je­go krew­nia­ków, i wszyst­kich, kto­kol­wiek go znał, nie­wy­mow­ną bo­le­ścią prze­ję­ła.



Zbyt dłu­go sze­rzyć147 by się tu nad tym wy­pa­dło, jak wiel­ką by­ła bo­leść, ża­ło­ba i roz­pacz żo­ny je­go. Przez kil­ka mie­się­cy ży­ła ona, nie­ustan­nie ję­cząc i gorz­kie łzy prze­le­wa­jąc. Gdy po pew­nym cza­sie nie­co się uspo­ko­iła, wie­lu do­stoj­nych i znacz­nych z Lom­bar­dii lu­dzi ru­szy­ło w za­lo­ty do niej, a krew­nia­cy i bra­cia po­czę­li ją na­kła­niać k’te­mu148, aby w po­wtór­ne związ­ki mał­żeń­skie wstą­pi­ła.



Na próż­no, za­le­wa­jąc się łza­mi, po wie­le ra­zy opór sta­wia­ła, da­rem­nie ucie­ka­ła się do próśb i wy­bie­gów, mu­sia­ła wresz­cie ustą­pić, co też uczy­ni­ła pod tą jed­na­koż kon­dy­cją, że ją osta­wią w wdo­wień­skim sta­nie aż do upły­wu ozna­czo­ne­go przez pa­na To­rel­la ter­mi­nu.



Tym­cza­sem gdy w Pa­wii tak spra­wy sta­ły i gdy już tyl­ko osiem dni bra­ko­wa­ło do chwi­li, w któ­rej pod wła­dzę no­we­go mał­żon­ka przejść mia­ła, zda­rzy­ło się, iż pan To­rel­lo spo­tkał w Alek­san­drii czło­wie­ka, któ­re­go wi­dział nie­gdyś, gdy wsia­dał z po­sła­mi na po­kład okrę­tu dą­żą­ce­go do Ge­nui. Roz­ka­zał go te­dy przy­słać i spy­tał, ja­ką mie­li po­dróż i kie­dy do Ge­nui po­wró­ci­li?



— Pa­nie — od­rzekł mu na to ów czło­wiek — nie­szczę­sną wiel­ce po­dróż ta ga­le­ra mia­ła. Do­wie­dzia­łem się o tym na Kre­cie, gdziem się za­trzy­mał. W po­bli­żu Sy­cy­lii za­sko­czy­ła ją bu­rza, roz­bi­ja­jąc ją o brze­gi ber­be­ryj­skie149, tak że ży­wa du­sza z niej nie uszła. Mię­dzy in­ny­mi zgi­nę­li tak­że moi dwaj bra­cia.




Pan To­rel­lo uwie­rzył je­go sło­wom, któ­re zresz­tą cał­kiem praw­dzi­we by­ły. Wspo­mniaw­szy, iż ter­min wy­zna­czo­ny mał­żon­ce za kil­ka dni upły­wa, za rzecz pew­ną to uznał, iż o lo­sach je­go nic w Pa­wii nie wia­do­mo, a żo­na je­go al­bo już ko­muś in­ne­mu przy­rze­czo­na zo­sta­ła, al­bo też z za­my­słem po­wtór­ne­go mał­żeń­stwa się no­si. Myśl ta tak głę­bo­kim smut­kiem go prze­ję­ła, iż stra­cił sen i ape­tyt, aż wresz­cie za­cho­rzał i umrzeć po­sta­no­wił.



Sa­la­dyn, nie­zmier­nie go mi­łu­ją­cy, na wieść o tym przy­był po­śpiesz­nie do nie­go i po wie­lu pró­bach i na­le­ga­niach do­wie­dziaw­szy się od pa­na To­rel­la o przy­czy­nie je­go cho­ro­by zga­nił go na­przód, że wcze­śniej mu o tym wszyst­kim nie po­wie­dział, po czym za­klął go, aby się uspo­ko­ić ra­czył i za­rę­czył, że je­śli to uczy­ni, to on, suł­tan, na ozna­czo­ny ter­min do Pa­wii go do­sta­wi. Za czym150 wy­ja­wił mu, jak to spra­wi.



Pan To­rel­lo za­ufał sło­wom Sa­la­dy­na. Wie­dząc, że po­dob­ne cza­ro­dziej­skie sztucz­ki już nie­raz się zda­rza­ły, po­krze­pił się na du­chu i jął151 na­le­gać na suł­ta­na, aby mu co ry­chlej sło­wa do­trzy­mał. Sa­la­dyn roz­ka­zał jed­ne­mu ze swych cza­row­ni­ków, któ­re­go sztu­kę już nie­raz wy­pró­bo­wał, zna­leźć śro­dek prze­nie­sie­nia pa­na To­rel­la na ło­żu do Pa­wii w cią­gu jed­nej no­cy.



Cza­row­nik od­parł, że chęt­nie to uczy­ni, ale że przed­tem mu­si uśpić pa­na To­rel­la dla je­go wła­sne­go do­bra.



Sa­la­dyn, ta­kie przy­rze­cze­nie otrzy­maw­szy, po­wró­cił do pa­na To­rel­la i zna­lazł go go­to­wym na wszyst­ko, ry­cerz nasz bo­wiem po­sta­no­wił al­bo do Pa­wii przed upły­wem ozna­czo­ne­go cza­su przy­być, al­bo też zejść z te­go świa­ta.



Sa­la­dyn, uspo­ko­iw­szy go nie­co, rzekł w te sło­wa:



— Wi­dzę, pa­nie To­rel­lo, że mi­łu­je­cie czu­le żo­nę swo­ją i oba­wia­cie się, aby jej ktoś w sta­dło nie po­jął. Bóg wi­dzi, że nie mo­gę was ga­nić za to, ze wszyst­kich bo­wiem ko­biet, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem, ona wy­da­je mi się naj­więk­szej po­chwa­ły god­na ze wzglę­du na przy­ro­dze­nie152 swo­je i oby­cza­je, że już nie wspo­mnę o pięk­no­ści, któ­ra nie­trwa­łym jest kwia­tem.



Wie­rę153, o wie­le mi­lej by mi by­ło, gdy­by­ście, sko­ro was los tu już przy­wiódł, czas, ja­ki wam i mnie jesz­cze do ży­cia po­zo­sta­je, w mo­im pań­stwie, wspól­nie ze mną i w sta­nie rów­nym me­mu sta­no­wi prze­ży­li. Sko­ro mi jed­nak Bóg tej ła­ski do­zwo­lić nie chciał i sko­ro po­sta­no­wi­li­ście umrzeć al­bo też w ozna­czo­nym ter­mi­nie w Pa­wii sta­nąć, to pra­gnął­bym był przy­naj­mniej wcze­śniej uznać o tym. Był­bym wów­czas w moż­no­ści ode­sła­nia was do oj­czy­zny z czcią oso­bie wa­szej przy­zwo­itą. Ali­ści dzi­siaj nie ma już po te­mu spo­so­bu ani cza­su, sko­ro wy pra­gnie­cie zna­leźć się tam jak naj­prę­dzej, ode­ślę was za­tem tak, jak na to oko­licz­no­ści po­zwa­la­ją.



— Mój wład­co — od­parł na to pan To­rel­lo — sło­wa wa­sze są tu­taj cał­kiem zby­tecz­ne, bo­wiem czy­ny wa­sze do­wio­dły mi już do­sta­tecz­nie wa­szej dla mnie życz­li­wo­ści, na któ­rą prze­cie w tak wiel­kiej mie­rze nie za­słu­ży­łem.



Choć­by­ście mnie te­dy o ła­sce wa­szej nie za­pew­nia­li, bę­dę o niej wie­dział i pa­mię­tał aż do kre­su ziem­skich dni mo­ich. Te­raz za­się, sko­ro już tak po­sta­no­wi­łem, go­rą­co was pro­szę i bła­gam, aby­ście ra­czy­li po­śpie­szyć się z ode­sła­niem mnie do Pa­wii, ju­tro bo­wiem przy­pa­da ostat­ni dzień ozna­czo­ne­go prze­ze mnie żo­nie mej ter­mi­nu.



Sa­la­dyn upew­nił go, że naj­mniej­sza zwło­ka nie zaj­dzie.



Na­stęp­ne­go dnia, ja­ko po­prze­dza­ją­ce­go noc od­jaz­du, roz­ka­zał suł­tan usta­wić w swej ob­szer­nej kom­na­cie wspa­nia­łe ło­że, na któ­re rzu­co­no ma­te­ra­ce we­dle tam­tej­sze­go oby­cza­ju ak­sa­mi­tem i zło­tą la­mą po­kry­te. Na ło­że rzu­co­no przy­kry­cie wy­ha­fto­wa­ne w mi­ster­ne skrę­ty naj­droż­szy­mi ka­mie­nia­mi i wiel­ki­mi jak groch per­ła­mi. Za skarb nie­by­wa­łej ce­ny uzna­no je póź­niej w na­szym kra­ju. Dwie cud­nej ro­bo­ty po­dusz­ki na wez­gło­wiu umiesz­czo­no. Po czym suł­tan po­le­cił ubrać pa­na To­rel­lo, któ­ry tym­cza­sem pra­wie cał­kiem do sił przy­szedł, w sa­ra­ceń­ską sza­tę, tak bo­ga­tą i pięk­ną, iż dru­giej ta­kiej chy­ba na ca­łym świe­cie nie masz, a na gło­wę, wschod­nim zwy­cza­jem, wło­żyć mu je­den z naj­świet­niej­szych za­wo­jów swo­ich.



Tym­cza­sem noc na­sta­ła. Wów­czas Sa­la­dyn z wie­lo­ma do­stoj­ny­mi pa­na­mi wszedł do kom­na­ty pa­na To­rel­la, usiadł przy nim i ze łza­mi nie­mal w te sło­wa prze­mó­wił:



— Pa­nie To­rel­lo! Oto zbli­ża się go­dzi­na roz­łą­ki na­szej. Po­nie­waż ze wzglę­du na spo­sób po­dró­ży wa­szej nie mo­gę wam ani sam to­wa­rzy­szyć, ani ni­ko­go do kom­pa­nii wam przy­dać, mu­szę te­dy na tym miej­scu z wa­mi się po­że­gnać. Po to tu wła­śnie te­raz przy­sze­dłem.



Za­nim jed­nak Bo­gu was po­le­cę, za­kli­nam was na mi­łość i przy­jaźń, ja­ka nas łą­czy, aby­ście o mnie pa­mię­ta­li i aby­ście po ukoń­cze­niu róż­nych spraw w Lom­bar­dii, je­śli to moż­li­we, przed śmier­cią mo­ją jesz­cze choć­by raz przy­być tu ra­czy­li. Da­cie mi moż­ność nie tyl­ko uj­rze­nia was zno­wu, co mnie naj­żyw­szą na­peł­ni ra­do­ścią, ale co wię­cej, na­pra­wie­nia wi­ny, w któ­rą z po­wo­du tak wiel­kie­go po­śpie­chu wa­sze­go obec­nie po­paść mu­szę. Nim się to jed­nak sta­nie, ze­chciej­cie jak naj­czę­ściej ob­da­rzać mnie li­sta­mi i żą­dać ode mnie, cze­go tyl­ko chce­cie, za­praw­dę bo­wiem ni­ko­mu na świe­cie rów­nie uży­tecz­nym być nie pra­gnę jak wam.



Pan To­rel­lo na te sło­wa nie mógł się od pła­czu po­wstrzy­mać i dla­te­go też od­po­wie­dział krót­ko gło­sem od łez prze­ry­wa­nym. Rzekł, iż nie­moż­li­wą to jest rze­czą, aby kie­dy­kol­wiek o do­bro­dziej­stwach Sa­la­dy­na i wiel­ko­dusz­no­ści je­go za­po­mniał i że do wszyst­kich je­go ży­czeń się za­sto­su­je, je­śli mu Bóg tyl­ko jesz­cze ży­cia udzie­li.



Sa­la­dyn uści­skał go tkli­wie, uca­ło­wał i rzekł:



— A więc Bo­gu cię po­le­cam!



Po czym po­że­gnał go raz jesz­cze. Po chwi­li wszy­scy uda­li się do kom­na­ty, w któ­rej sta­ło ło­że dla pa­na To­rel­la przy­go­to­wa­ne.



Tym­cza­sem noc po­su­nę­ła się bar­dzo. Zja­wił się nie­cier­pli­wy cza­ro­dziej, a z nim le­karz, nio­sąc w rę­ku cza­rę z na­po­jem. Za­pew­niw­szy pa­na To­rel­la, że jest to tru­nek wzmac­nia­ją­cy, po­dał mu tę cza­rę z proś­bą, aby ją wy­chy­lił. Pan To­rel­lo uczy­nił to i nie­zwłocz­nie za­padł w sen głę­bo­ki. Na roz­kaz Sa­la­dy­na prze­nie­sio­no śpią­ce­go ry­ce­rza na przy­go­to­wa­ne ło­że, na któ­rym sam suł­tan po­ło­żył dia­dem wiel­kiej ce­ny i ta­ki znak na nim umie­ścił, że nie by­ło póź­niej wąt­pli­wo­ści, iż dar ten prze­sy­ła Sa­la­dyn mał­żon­ce pa­na To­rel­la. Na­stęp­nie wło­żył suł­tan pa­nu To­rel­lo na pa­lec pier­ścień z tak lśnią­cym kar­bun­ku­łem154, iż do pło­ną­cej po­chod­ni był po­dob­ny. Prócz te­go ka­zał mu przy­pa­sać do bo­ku ozdob­ny miecz, któ­re­go war­tość trud­no by­ło ozna­czyć. Pas za­pię­to na klam­rę wy­sa­dzo­ną per­ła­mi, któ­re na ca­łym świe­cie nie mia­ły so­bie rów­nych, oraz mnó­stwem in­nych klej­no­tów. Na roz­kaz suł­ta­na po­sta­wio­no u bo­ku śpią­ce­go dwie wiel­kie mi­sy zło­te, peł­ne du­ka­tów, a u nóg je­go moc pe­reł, pier­ście­ni, pa­sów i in­nych kosz­tow­nych rze­czy, któ­re by tu­taj za dłu­go wy­li­czać by­ło.



Gdy już te­go wszyst­kie­go do­ko­na­no, uca­ło­wał Sa­la­dyn raz jesz­cze pa­na To­rel­la, po czym, na po­le­ce­nie suł­ta­na, dzię­ki sztu­ce czar­no­księż­ni­ka, ło­że z ry­ce­rzem, śpią­cym na nim, pod­nio­sło się ku gó­rze, zni­ka­jąc po chwi­li. Suł­tan po­zo­stał dłu­go jesz­cze na tym miej­scu, roz­ma­wia­jąc ze swy­mi wa­sa­la­mi o pa­nu To­rel­lo.



Tym­cza­sem uśpio­ny pan To­rel­lo wraz ze wszyst­ki­mi kosz­tow­no­ścia­mi i ozdo­ba­mi zło­żo­ny zo­stał w ko­ście­le San-Pie­tro in Ciel d’Oro w Pa­wii, tak jak te­go był pra­gnął.



Spał jesz­cze, gdy dzwon ude­rzył na jutrz­nię i za­kry­stian ze świa­tłem w rę­ku wszedł do ko­ścio­ła. Uj­rzaw­szy nie­spo­dzia­nie tak bo­ga­te ło­że, na­przód osłu­piał z po­dzi­wu, a po­tem, gwał­tow­ną trwo­gą zdję­ty, rzu­cił się do uciecz­ki. Opat i mni­si za­py­ta­li go zdu­mie­ni, co się sta­ło. Za­kry­stian opo­wie­dział, co wi­dział.



— Za­praw­dę — za­wo­łał opat, wy­słu­chaw­szy go — coś nie­cno­tli­we­go w tym się kryć mu­si. Nie je­den raz za­kry­stian ten już w tym ko­ście­le by­wał i dziec­kiem nie jest, la­da czym te­dy by się nie wy­stra­szył. Pójdź­my prze­to i obacz­my, co go tak za­trwo­ży­ło.



Opat ka­zał za­pa­lić po­chod­nie, po czym wszedł z wszyst­ki­mi mni­cha­mi do ko­ścio­ła. Uj­rzaw­szy wspa­nia­łe ło­że i uśpio­ne­go na nim ry­ce­rza, sta­nę­li na miej­scu i na świet­ne klej­no­ty spo­glą­da­li, nie śmiąc się zbli­żyć. Tym­cza­sem na­pój, pa­nu To­rel­lo za­da­ny, moc swo­ją utra­cił i ry­cerz nasz zbu­dził się ze snu z głę­bo­kim wes­tchnie­niem. Mni­si, prze­ra­że­ni tym wi­do­kiem, rzu­ci­li się do uciecz­ki z krzy­kiem: »Bo­że, ra­tuj!«.



Pan To­rel­lo na ten okrzyk otwo­rzył oczy, obej­rzał się i po­znał od ra­zu, że znaj­du­je się tam, gdzie być pra­gnął. Wiel­ce rad te­mu, pod­niósł się z ło­ża i pa­trzyć po­czął na skar­by roz­sia­ne wo­kół sie­bie. Cho­ciaż wspa­nia­ło­myśl­ność Sa­la­dy­na znał już do­brze przed­tem, jed­na­koż te­raz do­pie­ro ca­ły jej ogrom po­jął. Wi­dząc ucie­ka­ją­cych mni­chów, od­gadł przy­czy­nę ich trwo­gi i jął wo­łać po imie­niu na opa­ta, aby się nie bał, ma bo­wiem swe­go sio­strzeń­ca, To­rel­la, przed so­bą.



Opat jesz­cze bar­dziej ty­mi sło­wy się prze­ra­ził, uwa­żał bo­wiem To­rel­la już od wie­lu mie­się­cy za umar­łe­go. Opa­mię­taw­szy się jed­na­koż, na dźwięk swe­go imie­nia, uczy­nił znak krzy­ża świę­te­go i przy­bli­żył się do ry­ce­rza.



— O mój oj­cze! — rzekł pan To­rel­lo — cze­góż się tak lę­ka­cie? Ja to je­stem, ży­wy i zdro­wy. Dzię­ki ła­sce bo­skiej zza mo­rza szczę­śli­wie wró­ci­łem.



Jak­kol­wiek pan To­rel­lo miał dłu­gą bro­dę, a na so­bie strój arab­ski, opat po­znał go, wpa­trzyw­szy się weń bacz­niej nie­co. Po czym, uspo­ko­jo­ny, wziął go za rę­kę i rzekł:



— Wi­taj mi z ca­łe­go ser­ca, mój sy­nu!



Po­tem do­dał:



— Nie masz się co trwo­dze na­szej dzi­wo­wać, nie znaj­dziesz bo­wiem w ca­łym mie­ście czło­wie­ka, któ­ry by cię za umar­łe­go nie po­czy­ty­wał. Po­wiem na­wet wię­cej jesz­cze. Oto ma­don­na Ada­lie­ta, mał­żon­ka two­ja, ule­gł­szy groź­bom i na­mo­wom krew­nia­ków two­ich, wbrew wo­li swo­jej, ma wejść w no­we związ­ki. Dzi­siaj ra­no ma się udać do do­mu mał­żon­ka swe­go, gdzie wszyst­ko już przy­go­to­wa­no, by od­pra­wić we­se­le.




Pan To­rel­lo na te sło­wa pod­niósł się ży­wo z ło­ża i po­zdro­wiw­szy ser­decz­nie mni­chów, po­pro­sił za­rów­no ich, jak opa­ta, aby ni­ko­mu o je­go po­wro­cie nie wspo­mi­na­li, do­pó­ki on pew­nej waż­nej spra­wy nie za­ła­twi. Po czym, roz­ka­zaw­szy prze­nieść przy­wie­zio­ne skar­by w bez­piecz­ne miej­sce, opo­wie­dział opa­to­wi o wszyst­kich swo­ich do­tych­cza­so­wych przy­go­dach. Opat, uszczę­śli­wio­ny po­myśl­nym je­go lo­sów ob­ro­tem, zło­żył wraz z nim go­rą­ce dzię­ki Bo­gu, po czym pan To­rel­lo za­py­tał, kto ma się stać mę­żem je­go żo­ny.



Opat wy­mie­nił imię ob­lu­bień­ca, a wów­czas pan To­rel­lo rzekł:



— Nim o po­wro­cie mo­im się do­wie­dzą, chcę oba­czyć, jak na tym we­se­lu żo­na mo­ja się za­cho­wa. Dla­te­go też pro­szę was — jak­kol­wiek nie jest we zwy­cza­ju, aby du­chow­ni w ta­kich bie­sia­dach udział bra­li — aby­ście uda­li się tam ze mną.



Opat od­rzekł, iż chęt­nie to uczy­ni. Gdy ro­ze­dnia­ło, po­słał te­dy do ob­lu­bień­ca z oznaj­mie­niem, że wraz z to­wa­rzy­szem swo­im na we­se­le przy­być pra­gnie. Ob­lu­bie­niec z chę­cią przy­stał na to. Sko­ro te­dy po­ra sto­sow­na na­sta­ła, pan To­rel­lo w stro­ju, w któ­rym do Pa­wii przy­był, udał się wraz z opa­tem do do­mu na­rze­czo­ne­go. Wszy­scy spo­glą­da­li na nie­go ze zdu­mie­niem, nikt go jed­nak nie po­znał.



Tym, któ­rzy się py­ta­li, opat opo­wia­dał, że jest to Sa­ra­cen, wy­sła­ny w po­sel­stwie przez suł­ta­na do kró­la Fran­cji. Po­sa­dzo­no te­dy pa­na To­rel­la przy sto­le na­prze­ciw­ko mał­żon­ki. Ry­cerz nasz przy­glą­dał się z roz­ko­szą li­com da­my, na któ­rych cięż­kie stra­pie­nie czy­tać się zda­wał.



I ona tak­że spoj­rza­ła na nie­go kil­ka­kroć, nie po­zna­jąc go jed­nak, bo­wiem dłu­ga bro­da, strój ob­cy cał­kiem je­go po­zór155 zmie­ni­ły, a do te­go prze­ko­na­na by­ła prze­cież o je­go śmier­ci.



Pan To­rel­lo po­my­ślał, że na­stał czas pod­da­nia żo­ny pró­bie, czy za­cho­wa­ła go w pa­mię­ci. Zdjął te­dy pier­ścień, da­ny mu przez nią przy po­że­gna­niu, przy­wo­łał usłu­gu­ją­ce­go jej pa­zia i rzekł:



— Oświadcz ob­lu­bie­ni­cy ode mnie, iż w oj­czyź­nie mo­jej le­ży to w oby­cza­ju, że gdy ja­kiś cu­dzo­zie­miec w ślub­nej uczcie udział bie­rze, ja­ko ja tu­taj, na­rze­czo­na na do­wód, że przy­tom­ność156 je­go jest jej mi­ła, przy­sy­ła mu swój pu­char peł­ny wi­na. Cu­dzo­zie­miec wy­pi­ja nie­co wi­na, na­kry­wa pu­char i od­sy­ła go na­rze­czo­nej, któ­ra resz­tę wy­chy­la.



Paź po­wtó­rzył te sło­wa ob­lu­bie­ni­cy, ta zaś, ja­ko nie­wia­sta roz­trop­na i do­brze uło­żo­na, nie wąt­piąc, że ma przed so­bą oso­bę zna­ko­mi­tą, chcąc oka­zać, jak mi­łą jest jej obec­ność go­ścia, ka­za­ła ob­myć wiel­ki zło­co­ny pu­char, któ­ry stał przed nią, i wy­peł­niw­szy go wi­nem, po­dać szla­chet­ne­mu przy­by­szo­wi. Tak też zro­bio­no.



Wów­czas pan To­rel­lo, wziąw­szy pier­ścień swej żo­ny do ust, nie­po­strze­że­nie, w trak­cie pi­cia wi­na, wpu­ścił go do pu­cha­ru, któ­ry po­tem, na­kryw­szy, znów da­mie ode­słał.



Da­ma, chcąc cu­dzo­ziem­skie­mu oby­cza­jo­wi za­dość uczy­nić, od­kry­ła pu­char, pod­nio­sła go do ust i wów­czas na dnie pier­ścień uj­rza­ła. Nie mó­wiąc ni sło­wa, przy­glą­dać mu się po­czę­ła. Wresz­cie po­zna­ła, iż jest to pier­ścień mę­żo­wi przy po­że­gna­niu da­ny. Chwy­ci­ła go te­dy w rę­kę, spoj­rza­ła by­stro na rze­ko­me­go cu­dzo­ziem­ca i po­znaw­szy go na­gle, po­rwa­ła się z miej­sca, jak­by obłę­dem ra­żo­na, prze­wró­ci­ła stół sto­ją­cy przed nią i krzyk­nę­ła:



— To on, to mój mąż, na Bo­ga, to pan To­rel­lo!



Po czym rzu­ci­ła się ku nie­mu, nie ba­cząc na nic ani na ni­ko­go. Pa­dła mu w ra­mio­na i tak sil­nie chwy­ci­ła go w ob­ję­cia, że ani sło­wa­mi, ani si­łą ode­rwać jej od nie­go nie moż­na by­ło, do­pó­ki sam pan To­rel­lo nie po­czął bła­gać, aby się nie­co po­miar­ko­wa­ła, gdyż na uści­ski cza­su im jesz­cze nie zbrak­nie.



We­se­le by­ło już za­mą­co­ne cał­ko­wi­cie, ale po czę­ści bar­dziej ra­do­sne, niż ocze­ki­wa­no, z po­wo­du od­zy­ska­nia tak zna­mie­ni­te­go ry­ce­rza. Pan To­rel­lo po­pro­sił przy­tom­nych, aby się uci­szy­li. Uczy­nio­no tej proś­bie za­dość. Wów­czas nasz ry­cerz opo­wie­dział obec­nym o wszyst­kim, co mu się od dnia od­jaz­du przy­tra­fi­ło, i za­koń­czył proś­bą, zwró­co­ną do ob­lu­bień­ca, aby mu te­go nie wziął za złe, iż da­mę, któ­rą on chciał za żo­nę po­jąć, bio­rąc go za umar­łe­go, te­raz ja­ko żo­nę swo­ją od­bie­rze. Ob­lu­bie­niec, jak­kol­wiek tro­chę skon­fun­do­wa­ny157, prze­mógł się i od­rzekł przy­jaź­nie, że pan To­rel­lo ma do wła­sno­ści swo­jej cał­ko­wi­te pra­wo.



Da­ma zwró­ci­ła pier­ścień i dia­dem otrzy­ma­ny od ob­lu­bień­ca, a wło­ży­ła na pa­lec pier­ścień wy­do­by­ty z pu­cha­ru i dia­dem prze­sła­ny jej przez suł­ta­na. Po czym mał­żon­ko­wie opu­ści­li dom, w któ­rym się znaj­do­wa­li, i wraz z ca­łym or­sza­kiem we­sel­nym do swe­go do­mu po­cią­gnę­li. Zbie­gli się tam wkrót­ce krew­nia­cy, przy­ja­cie­le i oby­wa­te­le mia­sta, nie­po­cie­sze­ni po rze­ko­mej śmier­ci pa­na To­rel­la, i pa­trząc na nie­go jak na cu­dem zmar­twych­wsta­łe­go, we­se­li­li się dłu­go i hucz­nie.



Pan To­rel­lo po­da­ro­wał część swo­ich klej­no­tów na­rze­czo­ne­mu, chcąc go za kosz­ty we­se­la wy­na­gro­dzić, a ta­koż ob­da­rzył opa­ta i gosz­czą­cych w do­mu je­go.



Wkrót­ce przez nie­jed­no po­sła­nie dał znać Sa­la­dy­no­wi o szczę­śli­wym przy­by­ciu swo­im. Uwa­ża­jąc się za­wsze za przy­ja­cie­la i słu­gę suł­ta­na, żył dłu­gie la­ta we­spół z cno­tli­wą mał­żon­ką.



Ta­ki był ko­niec przy­gód pa­na To­rel­la, ta­ki kres cier­pień je­go umi­ło­wa­nej mał­żon­ki i ta­ka na­gro­da ich ser­decz­nej, nie­ocią­ga­ją­cej się go­ścin­no­ści. Po­dob­ną go­ścin­ność wie­le osób na­śla­do­wać się sta­ra, a cho­ciaż ma­ją po te­mu wa­run­ki, czy­nią to jed­na­ko­woż tak źle, że ka­żą pła­cić za nią o wie­le wię­cej, niż jest war­ta, i to za­nim jesz­cze da­dzą jej do­wo­dy. Je­śli te­dy ta­kich lu­dzi żad­na na­gro­da nie spo­ty­ka, ani oni sa­mi, ani nikt in­ny dzi­wić się te­mu nie po­wi­nien”.
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    Opo­wieść dzie­sią­ta. Gry­zel­da


Mar­gra­bia z Sa­luz­zo, czy­niąc za­dość proś­bom swo­ich pod­wład­nych, po­sta­na­wia żo­nę so­bie wy­brać. By jed­nak uczy­nić to na swój spo­sób, po­ślu­bia cór­kę pro­ste­go kmie­cia, któ­ra mu dwo­je dzie­ci na świat wy­da­je. Mar­gra­bia uda­je, że je za­bić ka­zał, a po­tem oka­zu­je żo­nie, że już jej dłu­żej ścier­pieć nie mo­że i że w po­wtór­ne związ­ki wstą­pił. Pew­ne­go dnia spro­wa­dza do do­mu z po­wro­tem wła­sną cór­kę i za żo­nę ją po­da­je, wy­pę­dziw­szy Gry­zel­dę w jed­nej tyl­ko ko­szu­li. Wi­dząc, że Gry­zel­da wszyst­kie udrę­ki cier­pli­wie zno­si, przy­wo­łu­je ją z po­wro­tem do do­mu swe­go, więk­szą niż kie­dy­kol­wiek mi­ło­ścią ją ota­cza­jąc, po­ka­zu­je jej du­że już dzie­ci i wszyst­kim ka­że zło­żyć jej hołd ja­ko mar­gra­bi­nie.




Dłu­ga opo­wieść kró­la przez ca­łe to­wa­rzy­stwo z jaw­ną przy­chyl­no­ścią przy­ję­ta zo­sta­ła. Dio­neo, śmie­jąc się, rzekł w te sło­wa:



— Ów po­czci­wy ob­lu­bie­niec, któ­re­mu są­dzo­ne by­ło na­der smut­nie ślub­ną noc prze­pę­dzić, nie dał­by, jak mi się zda­wa158, zła­ma­ne­go sze­lą­ga za te wszyst­kie po­chwa­ły, któ­rych pa­nu To­rel­lo nie szczę­dzi­cie.



Po czym, wie­dząc, że na nie­go, ja­ko ostat­nie­go ko­lej opo­wia­da­nia przy­pa­da, w te sło­wa mó­wić po­czął:



— Naj­mil­sze da­my! Dzień dzi­siej­szy, jak wi­dzę, sa­mym kró­lom, suł­ta­nom i in­nym rów­nie do­stoj­nym lu­dziom po­świę­co­ny zo­stał. Aby od mo­ich po­przed­ni­ków zbyt­nio się nie róż­nić, opo­wiem wam o pew­nym mar­gra­bim. Nie o wspa­nia­ło­myśl­nym czy­nie bę­dę jed­nak mó­wił, lecz o okru­cień­stwie sza­leń­czym, cho­ciaż w koń­cu na do­bre się ob­ró­ci­ło. Ni­ko­mu nie ra­dzę, aby przy­kład ten na­śla­do­wał, za­praw­dę bo­wiem ża­ło­wać na­le­ży, że ów człek nie zo­stał za po­stę­pek swój tak uka­ra­ny, jak na to za­słu­żył.



„Wie­le już lat zbie­gło od tej po­ry, gdy przo­dek w ro­dzi­nie mar­gra­biów z Sa­luz­zo dzier­żył mło­dy człek, imie­niem Gu­al­tie­ri. Nie ma­jąc żo­ny ani dzie­ci, tra­wił ca­ły czas na za­pra­wia­niu do ło­wów swo­ich so­ko­łów. Nie my­ślał wca­le o ożen­ku i po­tom­stwie, co zresz­tą do­brze o mą­dro­ści je­go świad­czy­ło.




Pod­wład­ni je­go, wiel­ce z te­go nie­ukon­ten­to­wa­ni, pro­si­li go nie­raz, aby so­bie żo­nę wy­brał i po­sta­rał się o dzie­dzi­ca dla swe­go imie­nia i ma­jęt­no­ści, a dla nich o przy­szłe­go pa­na. Ofia­ro­wa­li się na­wet sa­mi, że znaj­dą mu sto­sow­ną dzie­wi­cę, z szla­chet­ne­go ro­du idą­cą i tak pięk­ny­mi przy­mio­ta­mi ob­da­rzo­ną, że w niej szczę­ście swo­je znaj­dzie.



Gu­al­tie­ri od­rzekł im na ten kształt:



— Zmu­sza­cie mnie, przy­ja­cie­le moi, abym uczy­nił to, cze­gom ni­g­dy zro­bić nie chciał. Wie­dzia­łem za­wsze, że trud­no jest zna­leźć żo­nę, któ­rej na­tu­ra i oby­cza­je do na­tu­ry i oby­cza­jów mę­ża po­dob­ne by by­ły. Wie­lu lu­dziom na­to­miast źle do­bra­ne żo­ny praw­dzi­wie smut­ne ży­cie zgo­to­wa­ły. Po­wia­da­cie, że znaj­dzie­cie mi sto­sow­ną mał­żon­kę w ten spo­sób, że przy jej wy­bo­rze bę­dzie­cie ba­czy­li na na­tu­rę i skłon­no­ści jej ro­dzi­ców. Wszyst­ko to jest praw­dzi­wą nie­do­rzecz­no­ścią. Jak­że do­wie­cie się wszyst­kie­go, cze­go trza, o oj­cach, jak prze­nik­nie­cie ta­jem­ni­ce ma­tek? Po­za tym za­liż159 nie wie­my, że cór­ki są czę­sto­kroć do ro­dzi­ców swych nie­po­dob­ne. Po­nie­waż jed­nak ko­niecz­nie chce­cie mnie w te łań­cu­chy za­kuć, nie­chaj się więc we­dług wa­szej wo­li sta­nie. Abym się jed­nak na sa­me­go sie­bie mógł tyl­ko skar­żyć, w przy­pad­ku gdy ja­ko­weś zło z te­go się uro­dzi, te­dy sam so­bie chcę żo­ny po­szu­kać. Wam za­się160 oświad­czam, że je­śli tej, któ­rą wy­bio­rę, nie bę­dzie­cie czci­li ja­ko pa­ni wa­szej, bez wzglę­du na jej stan po­przed­ni, to wkrót­ce na wła­snej skó­rze prze­ko­na­cie się, jak wdzięcz­ny je­stem wam za to, że­ście mnie wbrew wo­li mo­jej oże­ni­li.



Po­czci­wi pod­da­ni od­rze­kli, że zga­dza­ją się na wszyst­ko, by­le­by on na swój oże­nek przy­stał.



Gu­al­tie­ri już daw­no zwró­cił uwa­gę na oby­cza­je pew­nej ubo­giej dzie­wecz­ki, po­cho­dzą­cej z wio­ski, któ­ra w po­bli­żu zam­ku le­ża­ła. A że i wiel­ce uro­dzi­wą mu się wy­da­ła, więc są­dził, że przy niej bę­dzie mógł pę­dzić ży­cie bez tro­ski. Nie na­my­śla­jąc się te­dy dłu­żej, za żo­nę po­jąć ją po­sta­no­wił. Pew­ne­go dnia ka­zał przy­wo­łać oj­ca jej, człe­ka pod­łe­go wiel­ce sta­nu, i rzekł, że cór­kę je­go w sta­dło chce po­jąć. Po czym, zgro­ma­dziw­szy wszyst­kich przy­ja­ciół swo­ich z oko­li­cy, tak rzekł do nich:



— Pra­gnie­cie, moi przy­ja­cie­le, abym się oże­nił! Zgo­dzi­łem się na to, ra­czej aby wa­szej proś­bie za­dość uczy­nić niź­li so­bie przy­jem­ność spra­wić. Obie­ca­li­ście mi, że tej, któ­rą poj­mę za żo­nę, kim­kol­wiek by ona by­ła, oka­zy­wać bę­dzie­cie cześć na­leż­ną pa­ni wa­szej. Te­raz nad­szedł czas, aby obo­pól­ne przy­rze­cze­nia wy­peł­nio­ne zo­sta­ły. Zna­la­złem w po­bli­żu dzie­wi­cę, któ­ra mi do ser­ca przy­pa­dła i któ­rą mam za­miar za kil­ka dni do do­mu me­go ja­ko żo­nę wpro­wa­dzić. Zaj­mij­cie się te­dy przy­go­to­wa­niem świet­nej uczty we­sel­nej i przyj­mij­cie god­nie mo­ją na­rze­czo­ną, abym mógł być z was ukon­ten­to­wa­ny, tak jak wy ze mnie już być dzi­siaj mo­że­cie.



Wszy­scy przy­tom­ni161 od­par­li, że wia­do­mość ta ucie­szy­ła ich nie­zmier­nie i że kto­kol­wiek by to był, bę­dą wy­bra­ną przez nie­go dzie­wi­cę czci­li i za swo­ją pa­nią uwa­ża­li.



Po czym za­rów­no Gu­al­tie­ri, jak i wszy­scy in­ni ję­li przy­go­to­wy­wać wspa­nia­łą i świet­ną ucztę we­sel­ną, na któ­rą mar­gra­bia spro­sił krew­nia­ków swo­ich, przy­ja­ciół i oko­licz­nych są­sia­dów. Po czym ka­zał uszyć mnó­stwo bo­ga­tych i ozdob­nych szat na mia­rę pew­nej dziew­czy­ny, któ­rej wzrost wy­dał mu się po­dob­ny do wzro­stu przy­szłej je­go żo­ny. Po­sta­rał się ta­koż o prze­pa­ski, pier­ście­nie i o pięk­ny, bo­ga­ty wie­niec dla ob­lu­bie­ni­cy, ja­ko też o wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wać mo­gła.



Gdy zbli­żył się dzień na we­se­le ozna­czo­ny, Gu­al­tie­ri wsiadł z ra­na na ru­ma­ka, wy­dał wszyst­kie nie­zbęd­ne za­rzą­dze­nia i wy­ru­szył z zam­ku w to­wa­rzy­stwie wszyst­kich go­ści swo­ich, rze­kł­szy do nich uprzed­nio:



— Na­stał czas, aby­śmy na­rze­czo­ną mo­ją tu spro­wa­dzi­li.



Wszy­scy ru­szy­li za nim dro­gą ku owej wio­sce i wnet sta­nę­li przed do­mem oj­ca owej dzie­wi­cy, któ­rą spo­tka­li, jak wra­ca­ła wła­śnie co tchu z wo­dą od stud­ni, by na­stęp­nie po­spo­łu z in­ny­mi bia­ło­gło­wa­mi oba­czyć na­rze­czo­ną pa­na Gu­al­tie­rie­go.



Gu­al­tie­ri, uj­rzaw­szy ją, za­wo­łał na nią po imie­niu (dzie­wecz­ka zwa­ła się Gry­zel­dą) i spy­tał, gdzie się jej oj­ciec znaj­du­je.



— Jest w do­mu, do­stoj­ny pa­nie — od­rze­kła dzie­wecz­ka, sro­dze za­wsty­dzo­na.



Wów­czas Gu­al­tie­ri zsiadł z ru­ma­ka, po­le­cił wszyst­kim, aby cze­ka­li na nie­go, a sam wszedł do nędz­nej le­pian­ki. Za­staw­szy oj­ca dzie­wecz­ki, zwa­ne­go Gian­nu­co­lo, rzekł doń:



— Przy­by­łem, że­by za­ślu­bić Gry­zel­dę. Pier­wej jed­nak mu­szę ją o coś w przy­tom­no­ści162 wa­szej za­py­tać.



I tu­taj za­py­tał ją, czy gdy ją poj­mie za żo­nę, bę­dzie się sta­ra­ła za­wsze we­dle je­go upodo­bań po­stę­po­wać, nie ob­ru­szać się nań ani nie gnie­wać, co­kol­wiek by czy­nił lub mó­wił, czy po­słu­szeń­stwa mu do­cho­wa, a ta­koż wie­le in­nych po­dob­nych za­py­tań jej za­dał, na któ­re Gry­zel­da od­po­wie­dzia­ła twier­dzą­co. Gu­al­tie­ri wziął ją wów­czas za rę­kę, wy­wiódł z do­mu i ka­zał ją w przy­tom­no­ści ca­łej świ­ty swo­jej oraz wszyst­kich obec­nych ro­ze­brać do na­ga, aby ją po­tem szyb­ko obuć i odziać w sza­ty dla niej przy­go­to­wa­ne i na wło­sy jej, w wiel­kim nie­ła­dzie bę­dą­ce, wie­niec wło­żyć.



Po­tem, ob­ra­ca­jąc się do za­dzi­wio­nych sro­dze świad­ków, rzekł w te sło­wa:



— Pa­no­wie, oto dzie­wi­ca, któ­rą poj­mę za żo­nę, je­że­li tyl­ko wyjść za mnie ze­chce.



I ob­ró­ciw­szy się do niej, sto­ją­cej w po­mie­sza­niu i za­wsty­dze­niu, za­py­tał:



— Gry­zel­do, chcesz mnie wziąć za mę­ża?



— Tak, pa­nie! — od­par­ła.



— Ja za­się — rzekł Gu­al­tie­ri — chcę cię po­jąć za żo­nę.



Wy­rze­kł­szy te sło­wa, po­ślu­bił ją w przy­tom­no­ści ca­łe­go zgro­ma­dze­nia, po czym wsa­dził ją na ru­ma­ka i w oto­cze­niu dwo­rzan po­wiódł do swe­go do­mu. Na­za­jutrz od­by­ło się we­se­le tak oka­za­łe, jak­by z cór­ką kró­la fran­cu­skie­go się że­nił. Co do na­rze­czo­nej, to mo­gło się zda­wać, że wraz z suk­nia­mi swo­ją na­tu­rę i oby­cza­je prze­mie­ni­ła.



By­ła ona, jak już o tym wspo­mi­na­li­śmy, pięk­ną z kształ­tów i ry­sów dzie­wecz­ką, te­raz za­się163 sta­ła się tak­że mi­łą, uprzej­mą i oby­czaj­ną nad wy­raz, tak iż wkrót­ce nikt by już nie uwie­rzył, że to cór­ka Gian­nu­co­la i że kie­dyś pa­ster­ką owiec by­ła.



Ow­szem, dziec­kiem szla­chet­nych ro­dzi­ców być się zda­wa­ła, i to do te­go stop­nia, że zdzi­wie­niem przej­mo­wa­ła każ­de­go, kto ją był znał uprzed­nio.



A przy tym wszyst­kim oka­zy­wa­ła mę­żo­wi swe­mu ta­kie po­słu­szeń­stwo i tak usłuż­ną mu by­ła, iż po­czy­ty­wał się on za naj­szczę­śliw­sze­go na świe­cie czło­wie­ka. Do pod­da­nych swe­go mał­żon­ka Gry­zel­da z ta­ką uprzej­mo­ścią i do­bro­tli­wo­ścią się ob­ra­ca­ła, iż nie by­ło mię­dzy ni­mi ani jed­ne­go, kto by jej wię­cej niż sa­me­go sie­bie nie ko­chał i naj­głęb­szej czci jej nie oka­zy­wał. Wszy­scy mo­dli­li się za jej zdro­wie i szczę­ście, ci za­się, któ­rzy wkrót­ce po we­se­lu twier­dzi­li, że Gu­al­tie­ri nie­roz­waż­nie po­stą­pił, za żo­nę ją bio­rąc, te­raz za­pew­nia­li, że jest to naj­prze­ni­kliw­szy i naj­roz­trop­niej­szy na świe­cie czło­wiek, nikt bo­wiem, krom164 nie­go, nie mógł­by od­gad­nąć tak wiel­kiej cno­ty, ukry­tej pod nędz­ny­mi łach­ma­na­mi i wie­śnia­czym przy­odziew­kiem. Wkrót­ce mło­da mar­gra­bi­na za­sły­nę­ła dzię­ki swym przy­mio­tom i do­brym uczyn­kom nie tyl­ko w ca­łej oko­li­cy, ale wszę­dzie, tak iż wszy­scy zmie­ni­li prze­ko­na­nie o lek­ko­myśl­nym wy­bo­rze Gu­al­tie­rie­go.



W nie­dłu­gi czas po ślu­bie Gry­zel­da za­szła w cią­żę i gdy na­de­szła po­ra, wy­da­ła na świat cór­kę, czym Gu­al­tie­ri nad wy­raz się ura­do­wał.



Nie­ba­wem przy­szła mu do gło­wy oso­bli­wa myśl, aby dłu­gim do­świad­cze­niem i okrut­ny­mi cier­pie­nia­mi żo­nę swo­ją wy­pró­bo­wać. Na­przód te­dy jął165 ją drę­czyć sło­wa­mi, uda­jąc wiel­ce stra­pio­ne­go i na­po­my­ka­jąc, że pod­wład­ni je­go nie­za­do­wo­le­ni są z jej nik­czem­ne­go sta­nu, a zwłasz­cza z te­go, że nie sy­na, lecz cór­kę na świat wy­da­ła, tak że szem­ra­ją nie­ustan­nie.



Gry­zel­da, wy­słu­chaw­szy tych słów, nie po­ka­za­ła po so­bie naj­mniej­sze­go gnie­wu i rze­kła ła­god­nym gło­sem:



— Uczyń ze mną, pa­nie mój, co ci się zda­je wła­ści­wym dla ho­no­ru i spo­ko­ju twe­go. Zga­dzam się na wszyst­ko, wiem bo­wiem, że zna­czę mniej od nich i nie­god­ną je­stem za­szczy­tów, któ­ry­mi do­broć two­ja mnie ob­sy­pa­ła.



Re­spons166 ten wiel­kie ukon­ten­to­wa­nie pa­nu Gu­al­tie­rie­mu spra­wił, oka­za­ło się bo­wiem jaw­nie, że wszyst­kie ho­no­ry i za­szczy­ty naj­mniej­szej py­chy w Gry­zel­dzie nie roz­bu­dzi­ły.



Mi­mo to wkrót­ce po­tem, oświad­czyw­szy jej raz jesz­cze, że pod­wład­ni cór­ki z niej zro­dzo­nej ścier­pieć nie mo­gą, wy­słał do niej jed­ne­go z za­ufa­nych sług swo­ich, któ­ry sta­nąw­szy przed nią rzekł z bo­le­snym wy­ra­zem twa­rzy:



— Ma­don­no, pod gro­zą śmier­ci wy­ko­nać mu­szę roz­kaz me­go pa­na. Ka­zał mi za­brać có­recz­kę wa­szą, abym ją...



Nie do­dał nic wię­cej.



Nie­wia­sta, usły­szaw­szy te sło­wa i spoj­rzaw­szy na je­go twarz, przy­po­mnia­ła so­bie, co jej mał­żo­nek przed kil­ko­ma dnia­mi mó­wił, i po­ję­ła, iż słu­ga ma roz­kaz za­bi­cia dzie­cię­cia.



Wy­ję­ła te­dy szyb­ko có­recz­kę swo­ją z ko­ły­ski, uca­ło­wa­ła ją, po­bło­go­sła­wi­ła i mi­mo bez­mia­ru bo­le­ści, ja­ką w ser­cu czu­ła, nie drgnąw­szy na twa­rzy, od­da­ła dzie­cię w rę­ce słu­gi z ty­mi sło­wy:



— Weź dziec­ko i speł­nij do­kład­nie, co twój i mój pan ci roz­ka­zał. Pro­szę cię je­no167, abyś nie rzu­cał dziec­ka na roz­szar­pa­nie dra­pież­nym zwie­rzę­tom lub pta­kom, je­śli to się wo­li me­go mę­ża nie sprze­ci­wi.



Słu­ga wziął dzie­cię i po­wró­cił do pa­na Gu­al­tie­rie­go, któ­ry, usły­szaw­szy o za­cho­wa­niu się mał­żon­ki swo­jej, onie­miał z po­dzi­wu nad si­łą jej du­szy. Nie­mniej jed­nak wy­słał słu­gę z dzie­cię­ciem do Bo­lo­nii, do jed­nej ze swych krew­nia­czek, pro­sząc ją, aby dziec­ku sta­ran­ne wy­cho­wa­nie da­ła, nie od­kry­wa­jąc, czy­ją jest cór­ką. W nie­ja­ki czas po­tem Gry­zel­da uro­dzi­ła sy­na, któ­re­go pan Gu­al­tie­ri tak go­rą­co pra­gnął. Po­nie­waż jed­nak do­tych­cza­so­we pró­by nie wy­da­ły mu się jesz­cze do­sta­tecz­ny­mi, ode­zwał się do żo­ny pew­ne­go dnia z peł­nym nie­po­ko­ju wy­ra­zem twa­rzy, aby ją jesz­cze głęb­szą bo­le­ścią prze­jąć:



— Żo­no, od cza­su, jak uro­dzi­łaś te­go chłop­ca, nie mo­gę żad­ną mia­rą z pod­wład­ny­mi my­mi tra­fić do ła­du, tak szem­rzą na to, iż wnuk Gian­nu­co­la ma po mnie nad ni­mi pa­no­wać. Oba­wiam się te­dy, że mnie wy­pę­dzą, je­śli z tym dziec­kiem nie po­stą­pię jak z tam­tym i je­śli na ko­niec nie po­rzu­cę cię i in­nej żo­ny nie poj­mę.



Nie­wia­sta wy­słu­cha­ła tych słów cier­pli­wie i od­rze­kła tyl­ko:



— Pa­nie mój, dbaj je­no o to, abyś był spo­koj­nym i szczę­śli­wym, a o mnie nie troszcz się by­naj­mniej. Nie ma dla mnie nic na świe­cie krom168 te­go, co ci jest mi­łe.



Po kil­ku dniach Gu­al­tie­ri po­stą­pił z sy­nem w ten spo­sób, jak pier­wej z cór­ką, osta­wia­jąc Gry­zel­dę w prze­ko­na­niu, że dzie­cię za­bi­te zo­sta­ło. I tym ra­zem da­ma ani jed­nym sło­wem nie zdra­dzi­ła cięż­kiej bo­le­ści swo­jej, co Gu­al­tie­rie­go w naj­wyż­szy wpro­wa­dzi­ło po­dziw. W głę­bi du­szy przy­zna­wał, iż żad­na in­na ko­bie­ta nie­zdol­na by by­ła cze­goś po­dob­ne­go do­ko­nać. Gdy­by nie był twar­do prze­ko­na­ny o wro­dzo­nej mi­ło­ści, ja­ką do swych dzie­ci ży­wi­ła, o ile tyl­ko on nie był te­mu prze­ciw­ny, był­by są­dził, że po­stę­pu­je tak z obo­jęt­no­ści w sto­sun­ku do nich, gdy tym­cza­sem po­znał, że kie­ru­je nią tyl­ko roz­wa­ga. Pod­wład­ni je­go, mnie­ma­jąc, że istot­nie swo­je dzie­ci po­za­bi­jać ka­zał, groź­nie szem­rać po­czę­li. Im okrut­niej­szym czło­wie­kiem im się zda­wał, tym żyw­szym współ­czu­ciem dla bied­nej Gry­zel­dy się przej­mo­wa­li. Ona jed­na­koż in­nym nie­wia­stom na wszyst­kie sło­wa po­cie­chy od­po­wia­da­ła je­no, że go­dzi się z wszyst­kim, co po­sta­no­wił ten, kto je do ży­cia po­wo­łał.



Gdy nie­ma­ło lat od uro­dze­nia cór­ki upły­nę­ło, pa­nu Gu­al­tie­rie­mu wy­da­ło się, iż przy­szła po­ra, aby cier­pli­wość swo­jej mał­żon­ki na ostat­nią i naj­cięż­szą wy­sta­wić pró­bę. Oświad­czył te­dy w przy­tom­no­ści169 wie­lu osób, że żo­ny swo­jej żad­ną mia­rą dłu­żej już ścier­pieć nie mo­że i że te­raz do­pie­ro wi­dzi, jak źle i nie­opatrz­nie po­stą­pił, do swe­go do­mu ją wpro­wa­dza­jąc. Dla­te­go też po­sta­no­wił zwró­cić się do pa­pie­ża z proś­bą o roz­wią­za­nie mał­żeń­stwa swe­go, tak aby mógł po raz wtó­ry się oże­nić.



Wie­lu uczci­wych lu­dzi ostro mu ten za­miar zga­ni­ło, Gu­al­tie­ri od­parł jed­nak, że tak być mu­si.



Gry­zel­da, usły­szaw­szy o tym po­sta­no­wie­niu, wie­dzia­ła, że bę­dzie mu­sia­ła po­wró­cić do oj­cow­skiej cha­ty, mo­że owce pa­sać, jak daw­niej, a ta­koż zno­sić to, że in­na bia­ło­gło­wa bę­dzie po­sia­da­ła jej mę­ża, uko­cha­ne­go nad wszyst­ko. Cier­piąc naj­sroż­sze mę­czar­nie, zbie­ra­ła si­ły, aby z po­go­dą przy­jąć ten no­wy do­pust lo­su, tak jak i po­przed­nie.



Po kil­ku dniach pan Gu­al­tie­ri wrę­czyć so­bie ka­zał zmy­ślo­ne li­sty, ni­by to z Rzy­mu na­de­sła­ne, i wmó­wił w swo­ich pod­da­nych, iż pa­pież udzie­la mu dys­pen­sy na po­wtór­ne oże­nie­nie się i po­rzu­ce­nie Gry­zel­dy. Gu­al­tie­ri we­zwał Gry­zel­dę i w przy­tom­no­ści pod­wład­nych rzekł do niej w te sło­wa:



— Żo­no, na mo­cy po­zwo­le­nia pa­pie­skie­go mam pra­wo po­jąć in­ną mał­żon­kę, a cie­bie opu­ścić.



Przod­ko­wie moi by­li wiel­ce szla­chet­ne­go ro­du i wład­ca­mi te­go kra­ju, twoi za­się szli z chłop­skie­go sta­nu, dla­te­go też nie chcę cię już za żo­nę i roz­ka­zu­ję ci, abyś do swe­go oj­ca po­wró­ci­ła wraz z wia­nem, któ­reś mi wnio­sła, ja za­się wpro­wa­dzę tu in­ną, któ­rą uzna­łem za sto­sow­ną dla sie­bie.



Nie­wia­sta wy­słu­cha­ła tych słów, prze­zwy­cię­ża­jąc swo­ją mdłą170, bia­ło­głow­ską na­tu­rę i po­wstrzy­maw­szy łzy, rze­kła:



— Pa­nie mój, nie za­po­mnia­łam o tym ni­g­dy, że mój nik­czem­ny stan twe­mu do­stoj­ne­mu ro­do­wi nie od­po­wia­da. To, że two­ją żo­ną się sta­łam, uwa­ża­łam za­wsze za dar two­jej i bo­żej ła­ski. Ni­g­dy nie są­dzi­łam, że ten za­szczyt z pra­wa i na za­wsze mi się na­le­ży: za po­ży­czo­ny go tyl­ko po­czy­ty­wa­łam. Obec­nie, po­nie­waż po­do­ba ci się żą­dać zwro­tu da­rów two­ich, mu­szę ci je od­dać. Oto twój pier­ścień, któ­rym się ze mną za­rę­czy­łeś, przyjm go z po­wro­tem. Roz­ka­zu­jesz mi, abym za­bra­ła wnie­sio­ne ci wia­no. Nie po­trze­bu­ję na to skrzyń ani jucz­ne­go by­dlę­cia, nie za­po­mnia­łam bo­wiem, iż na­gą mnie wzią­łeś. I je­śli go­dzi­wą ci się wy­da rze­czą, aby to ło­no, któ­re dzie­ci two­je no­si­ło, na po­śmie­wi­sko tłu­mu wy­sta­wio­ne zo­sta­ło — odej­dę stąd na­ga. Pro­szę cię jed­nak, abym w za­mian za mo­je dzie­wic­two, któ­re ci przy­nio­słam, a któ­re­go z so­bą na po­wrót za­brać nie mo­gę, ode­szła stąd choć­by w jed­nej ko­szu­li.



Gu­al­tie­ri, bli­ski pła­czu, za­cho­wał nie­wzru­szo­ny, su­ro­wy wy­raz ob­li­cza i rzekł:



— Do­brze, weź jed­ną ko­szu­lę.



Wszy­scy przy­tom­ni171 pro­si­li go, aby jej przy­naj­mniej jed­ną su­kien­kę po­da­ro­wał, jak­że­by bo­wiem znieść to mógł, aby ko­bie­ta, któ­ra przez kil­ka­na­ście lat je­go żo­ną by­ła, tak ha­nieb­nie i nędz­nie, w jed­nej ko­szu­li tyl­ko z je­go do­mu wyjść mia­ła. Wszyst­kie proś­by na nic się jed­nak nie zda­ły i Gry­zel­da bo­so, w ko­szu­li i z od­kry­tą gło­wą, go­rą­co wszyst­kich Bo­gu po­le­ciw­szy, opu­ści­ła dom mał­żon­ka swe­go, wra­ca­jąc do oj­ca wśród rzew­ne­go pła­czu wszyst­kich przy­tom­nych. Gian­nu­co­lo, któ­ry ni­g­dy nie mógł uwie­rzyć, że je­go cór­ka na­praw­dę żo­ną Gu­al­tie­rie­go się sta­nie i któ­ry z dnia na dzień cze­kał na to, do cze­go te­raz przy­szło, za­cho­wał sta­re jej suk­nie, któ­re zdję­ła z sie­bie owe­go po­ran­ku, gdy Gu­al­tie­ri przy­był po nią. Sta­ry wie­śniak wy­do­był te­raz szat­ki te, a Gry­zel­da, odziaw­szy się w nie, za­ję­ła się po­wsze­dnią do­mo­wą pra­cą, któ­rą on­giś wy­ko­ny­wa­ła, zno­sząc z nie­złom­nym du­chem okrut­ny cios wro­giej do­li.



Gu­al­tie­ri tym­cza­sem udał przed swy­mi ludź­mi, że wy­brał so­bie za żo­nę cór­kę hra­bie­go Pa­na­go i za­rzą­dziw­szy oka­za­łe przy­go­to­wa­nia do we­se­la, po Gry­zel­dę po­słał. Gdy się zja­wi­ła, rzekł do niej w te sło­wa:



— Mam za­miar spro­wa­dzić bia­ło­gło­wę, któ­rą nie­daw­no so­bie wy­bra­łem. Chciał­bym ją na po­wi­ta­nie god­nie przy­jąć. Nie ma w do­mu mo­im nie­wiast, któ­re by umia­ły przy­spo­so­bić kom­na­ty i przy­go­to­wać wszyst­ko, cze­go ta­ka uro­czy­sta oka­zja wy­ma­ga. Nikt zaś le­piej od cie­bie na tych rze­czach się nie zna. Urządź więc wszyst­ko jak na­le­ży, sproś da­my we­dle swe­go wy­bo­ru i przyj­mij je, jak­byś pa­nią te­go do­mu by­ła. Po we­se­lu bę­dziesz mo­gła znów do oj­ca po­wró­cić.



Jak­kol­wiek każ­de z tych słów by­ło cio­sem szty­le­tu dla ser­ca Gry­zel­dy, któ­ra mi­ło­ści do Gu­al­tie­rie­go ra­zem z po­myśl­no­ścią wy­rzec się nie mo­gła, od­rze­kła jed­nak spo­koj­nie:



— Je­stem go­to­wa uczy­nić, mój pa­nie, wszyst­ko, co tyl­ko ka­żesz.



I po­wró­ciw­szy w gru­bych sza­tach z suk­na ro­mań­skie­go do te­go sa­me­go do­mu, któ­ry nie­daw­no w ko­szu­li opu­ści­ła, ję­ła172 kom­na­ty czy­ścić i po­rząd­ko­wać, tka­ni­ny po izbach roz­wie­szać, kuch­nią się zaj­mo­wać, sło­wem, jak pro­sta słu­żeb­na do wszyst­kie­go rę­kę przy­kła­dać. Spo­czę­ła nie pier­wej, aż wszyst­ko urzą­dzi­ła tak jak na­le­ża­ło. Wów­czas, za­pro­siw­szy jesz­cze w imie­niu Gu­al­tie­rie­go wszyst­kie da­my z oko­li­cy, cze­ka­ła dnia uro­czy­sto­ści. Gdy dzień za­ślu­bin nad­szedł, Gry­zel­da, w nędz­ne sza­ty odzia­na, z god­no­ścią, układ­no­ścią i we­so­łym ob­li­czem przy­ję­ła da­my, na we­se­le przy­by­łe.



Gu­al­tie­ri od­dał dzie­ci swo­je na sta­ran­ne wy­cho­wa­nie do pew­nej krew­niacz­ki, za­męż­nej za gra­bią Pa­na­go. Cór­ka je­go, tak uro­dzi­wa, że pięk­niej­szej trud­no by by­ło na ca­łym świe­cie zna­leźć, li­czy­ła dwa­na­ście lat, syn za­się był sze­ścio­let­nim chłop­cem. Gu­al­tie­ri wy­pra­wił po­sel­stwo do krew­nia­ka w Bo­lo­nii z proś­bą, aby przy­był do Sa­luz­zo wraz z dzieć­mi, w oto­cze­niu do­bra­ne­go or­sza­ku i aby po dro­dze mó­wił wszyst­kim, iż pa­nu Gu­al­tie­rie­mu na­rze­czo­ną wie­zie, nie zdra­dza­jąc ni­ko­mu, kim ona jest na­praw­dę.



Krew­niak speł­nił wo­lę mar­ki­za i wy­ru­szyw­szy w dro­gę, po kil­ku dniach przy­był w po­rze obia­du do Sa­luz­zo wraz z mło­dą dzie­wecz­ką, bra­tem jej i świet­nym or­sza­kiem. Zna­lazł tam już wie­lu oby­wa­te­li mia­sta, a ta­koż miesz­kań­ców oko­lic, ocze­ku­ją­cych no­wej mał­żon­ki Gu­al­tie­rie­go. Mło­dą na­rze­czo­ną po­wi­ta­ły wszyst­kie da­my, wpro­wa­dza­jąc ją do sa­li, w któ­rej sto­ły na­kry­to. Tu­taj Gry­zel­da wy­szła jej na­prze­ciw tak jak sta­ła i rze­kła ra­do­śnie, zwra­ca­jąc się do dzie­wi­cy:



— Wi­taj, pa­ni mo­ja!



Da­my da­rem­nie bła­ga­ły Gu­al­tie­rie­go, aby Gry­zel­dę w jej kom­na­cie w spo­ko­ju zo­sta­wił al­bo też przy­odział ją w ja­kieś jej daw­ne sza­ty, tak aby przed ob­cy­mi w tak nędz­nym stro­ju nie by­ła zmu­szo­na się po­ka­zy­wać, jed­na­koż wszyst­kie te proś­by na ni­czym speł­zły. Wkrót­ce go­ście za­sie­dli do sto­łu i uczta się roz­po­czę­ła. Oczy wszyst­kich zwró­co­ne by­ły na dzie­wi­cę; po­wszech­nie się zga­dza­no, że Gu­al­tie­ri do­brą za­mia­nę uczy­nił. Gry­zel­da naj­bar­dziej się dzie­wecz­ką i bra­cisz­kiem jej za­chwy­ca­ła.



Gu­al­tie­ri, któ­re­mu wresz­cie się wy­da­ło, że dość ma już do­wo­dów cier­pli­wo­ści żo­ny swo­jej, i wi­dząc, że nie­sta­tek lo­su w ni­czym jej nie zmie­nił (wie­dział przy tym, że nie pły­nie to wca­le z tę­pe­go przy­ro­dze­nia, po­znał bo­wiem wiel­ką jej mą­drość), osą­dził, że nad­szedł czas, aby uwol­nić ją od gorz­kich do­świad­czeń i po­ło­żyć kres jej mę­ce, któ­rą skry­wa­ła pod spo­koj­nym ob­li­cza po­zo­rem.



W przy­tom­no­ści173 ca­łe­go zgro­ma­dze­nia przy­wo­łał ją prze­to do sie­bie i rzekł z uśmie­chem:



— No, jak­że ci się po­do­ba mo­ja no­wa mał­żon­ka?



— Pa­nie mój — od­par­ła Gry­zel­da — si­ła174 do­bre­go o niej po­wie­dzieć bym mo­gła. Je­że­li, jak mnie­mam, ma ty­le roz­sąd­ku, ile pięk­no­ści, to nie wąt­pię by­naj­mniej, że naj­szczę­śliw­szym na świe­cie czło­wie­kiem was uczy­ni. Za­kli­nam was je­no175 i bła­gam, aby­ście oszczę­dza­li ser­cu jej tych do­świad­czeń, któ­rych in­na bia­ło­gło­wa, nie­gdyś do was na­le­żą­ca, tak wie­le zno­sić mu­sia­ła. Le­d­wie bo­wiem uwie­rzyć mo­gę, aby ta dzie­wi­ca, tak mło­da i w ta­kich do­stat­kach wzro­sła, mo­gła prze­nieść to, co ścier­pia­ła tam­ta, przy­wy­kła od dziec­ka do cią­głych tru­dów.



Gu­al­tie­ri, wi­dząc, że Gry­zel­da, naj­moc­niej prze­ko­na­na, iż dzie­wi­ca ta ma je­go żo­ną zo­stać, jed­nak jak naj­le­piej o niej mó­wi, we­zwał ją, aby obok nie­go usia­dła i rzekł:



— Gry­zel­do, nad­szedł czas, abyś wresz­cie za­kosz­to­wa­ła owo­ców two­jej dłu­giej cier­pli­wo­ści i aby ci, któ­rzy mnie za okrut­ni­ka, ty­ra­na i sza­leń­ca po­czy­ty­wa­li, prze­ko­na­li się, że wszyst­ko, co czy­ni­łem, do jed­ne­go, z gó­ry prze­wi­dzia­ne­go ce­lu zmie­rza­ło. Pod­da­nych mo­ich chcia­łem na­uczyć, jak im żo­ny wy­bie­rać i za­cho­wać na­le­ży, cie­bie do­brą żo­ną uczy­nić, a sa­me­mu so­bie za­pew­nić spo­kój na ca­ły czas po­ży­cia z to­bą. Że­niąc się, oba­wia­łem się, że nie­szczę­ście so­bie go­tu­ję, dla­te­go też po­sta­no­wi­łem do­świad­czać cię i ra­nić na róż­ne spo­so­by. Po­nie­waż jed­nak przez ca­ły ten czas sło­wem ani czy­nem wo­li mo­jej się nie sprze­ci­wi­łaś, po­ją­łem, że zna­la­złem w to­bie to szczę­ście, ja­kie­gom pra­gnął. Te­raz za­się chcę ci od ra­zu po­wró­cić wszyst­ko, com ci czę­ścio­wo za­bie­rał, i naj­żyw­szą ra­do­ścią za­go­ić ra­ny ser­ca, ja­kie ci za­da­łem. Przyj­mij z we­so­łym ob­li­czem tę, któ­rą za na­rze­czo­ną mo­ją po­czy­ty­wa­łaś i jej bra­ta; są to two­je i mo­je dzie­ci, któ­re wszy­scy od daw­na po­czy­ty­wa­li już za okrut­nie prze­ze mnie po­mor­do­wa­ne. Ja sam je­stem mał­żon­kiem two­im mi­łu­ją­cym cię nad wszyst­ko i to prze­ko­na­nie ży­wią­cym, że na ca­łym świe­cie nie masz dru­gie­go mę­ża, któ­ry by z żo­ną swo­ją po­dob­nie był szczę­śli­wy.



Po tych sło­wach uści­snął ją, uca­ło­wał i wstaw­szy od sto­łu wraz z Gry­zel­dą, za­la­ną z ra­do­ści łza­mi, skie­ro­wał się ku cór­ce swo­jej, nie­poj­mu­ją­cej ni­cze­go z te­go, co za­szło. Ro­dzi­ce uści­snę­li czu­le dzie­ci swo­je i wszyst­kich przy­tom­nych176 z błę­du wy­wie­dli.



Da­my ura­do­wa­ne pod­nio­sły się z miejsc swo­ich i uda­ły się po­spo­łu z Gry­zel­dą do jed­nej z kom­nat, gdzie wśród ży­czeń naj­lep­szych zdję­ły z niej li­chy przy­odzie­wek i w jed­ną z jej god­nych szat ją przy­bra­ły, po czym wpro­wa­dzi­ły ją znów do sa­li ja­ko pa­nią, któ­rą i w swo­ich łach­ma­nach zda­wać się nie prze­sta­ła. Tam dzieć­mi cie­szy­li się wszy­scy nad po­dziw i ra­dość za­pa­no­wa­ła po­wszech­na. Za­czę­ła się uczta, któ­ra przez kil­ka dni trwa­ła. Gu­al­tie­rie­go po­czę­to uwa­żać od tej chwi­li po­wszech­nie za wiel­ce mą­dre­go człe­ka, cho­cia pró­by, któ­rym pod­dał swo­ją żo­nę, wszyst­kim zbyt do­tkli­wy­mi i okrut­ny­mi się zda­wa­ły. Osob­ny­mi po­chwa­ła­mi mą­drość Gry­zel­dy wy­sła­wia­no.



Gra­bia da Pa­na­go po kil­ku dniach do Bo­lo­nii po­wró­cił. Gu­al­tie­ri te­ścia swe­go Gian­nu­co­la od cięż­kiej pra­cy oswo­bo­dził, do­sta­tek mu za­pew­nił i w szczę­ściu i spo­ko­ju na sta­rość żyć mu po­zwo­lił. Póź­niej mar­gra­bia wy­dał swą cór­kę za mąż za wy­so­ce szla­chet­ne­go mło­dzień­ca, sam za­się żył dłu­go i szczę­śli­wie z Gry­zel­dą, w osob­nym za­cho­wa­niu i czci ją ma­jąc.



Cóż mo­że­cie po­wie­dzieć o tej ma­te­rii? Chy­ba je­no to, że i do chat ubo­gich duch bo­ży z nie­bios zstę­pu­je, a w pysz­nych pa­ła­cach moż­na zna­leźć ta­kich, któ­rzy win­ni ra­czej trzo­dy pa­sać niż lu­da­mi rzą­dzić. Któż krom177 Gry­zel­dy zdol­ny był­by znieść z spo­koj­nym, a na­wet we­so­łym ob­li­czem twar­de i nie­by­wa­łe pró­by, ja­kim ją Gu­al­tie­ri pod­dał? Je­go za­się na­leż­na spo­tka­ła­by od­pła­ta, gdy­by tra­fił na nie­wia­stę, któ­ra, wy­gna­na z do­mu w jed­nej ko­szu­li, po­zwo­li­ła­by in­ne­mu prze­trząść swe fu­tro, tak że­by go­dzi­we okry­cie zy­ska­ła”.



Gdy Dio­neo opo­wia­da­nie swo­je za­koń­czył, da­my oży­wio­ną roz­mo­wę za­czę­ły, róż­ne prze­ciw­ne są­dy wy­po­wia­da­jąc, chwa­ląc i ga­niąc na prze­mian nie­jed­no w ma­te­rii opo­wie­ści. Roz­pra­wia­no o tym dłu­go. Wresz­cie król, spoj­rzaw­szy na nie­bo i oba­czyw­szy, że słoń­ce już się ku za­cho­do­wi chy­li, nie po­wsta­jąc z miej­sca, rzekł w te sło­wa:



— Pięk­ne da­my, jak wie­cie, trud ro­zu­mu śmier­tel­ni­ków nie tyl­ko na tym się za­sa­dza, aby w pa­mię­ci prze­szłość za­cho­wy­wać i znać te­raź­niej­szość, ale dzię­ki jed­nej i dru­giej prze­wi­dy­wać przy­szłość. Naj­roz­trop­niej­si lu­dzie za szczyt mą­dro­ści to po­czy­tu­ją. Jak wam wia­do­mo, ju­tro upły­wa czter­na­ście dni od cza­su, gdy­śmy Flo­ren­cję opu­ści­li, aby swo­je ży­cie i zdro­wie ochro­nić, a ta­koż roz­pro­szyć owe tro­ski i smut­ki, ja­kie nas w mie­ście ro­dzin­nym ustaw­nie178 drę­czy­ły, od­kąd mo­ro­wa za­ra­za w nim wy­bu­chła.



Wy­da­je mi się, że wszyst­ko, co­śmy za­mie­rzy­li, go­dzi­wie speł­nio­ne zo­sta­ło. Ba­wi­li­śmy się wpraw­dzie opo­wie­ścia­mi we­so­ły­mi i bu­dzą­cy­mi mo­że po­żą­dli­wość, je­dli­śmy i pi­li do sy­ta, gra­li i śpie­wa­li, co wszyst­ko do rze­czy nie za­wsze przy­stoj­nych po­bu­dzać zwy­kło sła­be umy­sły. A jed­nak w cza­sie po­by­tu tu­taj żad­ne sło­wo ani uczy­nek ża­den tak z wa­szej, jak i na­szej stro­ny na na­ga­nę nie za­słu­żył. Pa­no­wa­ły wśród nas nie­zmier­nie do­bre oby­cza­je, zgo­da i ro­dzin­na za­ży­łość. Oto, o czym się prze­ko­na­łem, je­śli tyl­ko do­brze pa­trzyć umia­łem. Nie­wąt­pli­wie ze wzglę­du na wa­szą i mo­ją cześć, a tak­że wspól­ny nasz po­ży­tek, prze­ko­na­nie ta­kie mi­łe wam być mu­si. Aby jed­nak przez dłu­gie ob­co­wa­nie z so­bą nie do­pro­wa­dzić do ni­cze­go, co by przy­kro­ści za so­bą po­cią­gnąć mo­gło, i przez po­zo­sta­wa­nie tu na­zbyt się prze­wle­ka­ją­ce nie dać po­wo­du do do­tkli­wych dla na­szej czci po­gło­sek, uwa­żam, że — je­śli wa­sza ta­ka wo­la — po­win­ni­śmy po­wró­cić tam, skąd przy­by­li­śmy, zwłasz­cza że każ­dy już miał swój dzień, miał udział w za­szczy­cie kró­lo­wa­nia, któ­ry te­raz ja pia­stu­ję. Do­dam do te­go jesz­cze tę oko­licz­ność, że o na­szym po­by­cie tu­taj wie­ści się sze­ro­ko roz­nio­sły, tak iż in­ni uchodź­cy mo­gli­by się do nas do­łą­czyć, co by za­pew­ne wie­le uro­ku dniom na­szym, tu­taj spę­dza­nym, ode­bra­ło. Je­że­li te­dy ra­da mo­ja wam się po­do­ba, to za­trzy­mam po­wie­rzo­ną mi ko­ro­nę aż do chwi­li na­sze­go po­wro­tu, któ­ry jak mnie­mam, ju­tro ra­no na­stą­pić po­wi­nien. Je­śli jed­nak in­ną uchwa­łę po­weź­mie­cie, to mam już na my­śli ko­goś, któ­re­go na dzień ju­trzej­szy uko­ro­nu­je­my.



Mło­de da­my i ka­wa­le­ro­wie dłu­go na­ra­dza­li się mię­dzy so­bą, wresz­cie jed­nak ra­dę kró­la za do­brą i słusz­ną uzna­li i po­sta­no­wi­li do niej się za­sto­so­wać. Król te­dy ka­zał przy­wo­łać mar­szał­ka, omó­wił z nim wszyst­ko, co na­za­jutrz uczy­nić na­le­ża­ło, a po­tem po­wstał, da­jąc to­wa­rzy­stwu swo­bo­dę aż do wie­czo­ra. Wszy­scy, jak to w zwy­cza­ju le­ża­ło, róż­nym roz­ryw­kom się od­da­li. Po­tem, gdy po­ra wie­cze­rzy na­sta­ła, za­sie­dli z naj­wyż­szą przy­jem­no­ścią do sto­łu. Po wie­cze­rzy roz­po­czę­ły się śpie­wy z mu­zy­ką i tań­ce, któ­rym Lau­ret­ta prze­wo­dzi­ła. Fiam­met­ta na roz­kaz kró­la ta­ką pio­sen­kę wdzięcz­nie za­nu­ci­ła:


Gdy­by się za­zdrość zbyt­nio nie łą­czy­ła 
Z mi­ło­ści kwia­tem, 
Szczę­śliw­szą któ­raż by ode mnie by­ła? 

 

W ko­chan­ku mo­im mło­do­ści uro­ki 
Wio­sny świe­żo­ścią błysz­czą i na­dzie­ją, 
Cześć oraz god­ność wie­dzie je­go kro­ki, 
W uczyn­kach dziel­ność i do­broć ja­śnie­ją; 
Z mą­dro­ścią łą­czy wy­mo­wy sło­dy­cze, 
Kształ­ty po­są­gu z ru­chy179 szla­chet­ny­mi, 
Któ­raż dzie­wi­ca na sze­ro­kiej zie­mi 
Pięk­niej­sze kie­dy ko­chan­ka ob­li­cze, 
Pięk­niej­szą du­szę wy­śni­ła? 

 

Lecz wła­śnie wszyst­kich tych przy­mio­tów ca­łość 
O nie­go lę­kać się i drżeć mi ka­że: 
I in­ne wi­dzą je­go do­sko­na­łość 
I z nim by sie­bie chcia­ły uj­rzeć w pa­rze! 
Kto wie, z ja­ki­mi my­śla­mi się no­szą, 
Ja­kie za­sadz­ki, ja­kie sta­wią180 sie­ci! 
Więc wdzię­ki je­go są dla mnie roz­ko­szą, 
Któ­ra za­ra­zem wiecz­ną tro­skę nie­ci181, 
Drżę, że ry­wal­ki mój sen szczę­ścia spło­szą, 
Że mi go po­rwie ich si­ła! 

 

Och, gdy­bym mo­gła mieć ty­le uf­no­ści, 
Ile mi­ło­ści mam dla nie­go w du­szy, 
By­ła­bym wol­na od sro­gich ka­tu­szy, 
Któ­re spro­wa­dza za­zdrość z so­bą w go­ści. 
Lecz męż­czyzn ple­mię, w ko­cha­niu nie­sta­łe, 
Za każ­dą no­wą idzie ku­si­ciel­ką, 
Więc nie bez ra­cji ży­cie mo­je ca­łe 
Jest cią­gle trwo­gą i mę­czar­nią wiel­ką. 
Umie­ram w chwi­li, gdy oko zu­chwa­łe 
Któ­raś na nie­go zwró­ci­ła! 

 

I bła­gam Bo­ga, by od sióstr mej du­szy 
Od­da­lał wiecz­nie zdra­dy myśl zło­śli­wą, 
Skar­bu mo­je­go żad­na z was nie ru­szy, 
Lecz gdy­by któ­ra mi­ną piesz­czo­tli­wą, 
Po­chleb­nym sło­wem lub choć­by ski­nie­niem 
Ku so­bie kie­dy przy­wa­bić go chcia­ła, 
Przed gnie­wem mo­im nie­chaj drży, zu­chwa­ła! 
Sta­nę się ze­msty tra­wią­cym pło­mie­niem. 
Nie bę­dzie ci­szy ni spo­czyn­ku mia­ła, 
Aż zgi­nie ta, co zdra­dzi­ła. 

 




Gdy Fiam­met­ta pieśń swo­ją skoń­czy­ła, Dio­neo, sto­ją­cy obok niej, rzekł z uśmie­chem:



— Ma­don­no, do­brze uczy­ni­cie, mó­wiąc wszyst­kim, kim jest wasz ko­cha­nek, tak aby żad­na z dam przez nie­świa­do­mość nim nie owład­nę­ła, sko­ro tak sro­gim mie­li­by­ście za­pło­nąć wów­czas gnie­wem.



Po­tem wie­le jesz­cze pie­śni od­śpie­wa­no, a gdy nie­mal po­ło­wa no­cy upły­nę­ła, wszy­scy, wo­lę kró­la wy­peł­nia­jąc, na spo­czy­nek się uda­li.



O świ­cie pod­nie­śli się i pod świa­tłym prze­wod­nic­twem kró­la po­wró­ci­li do Flo­ren­cji, do­kąd mar­sza­łek wszyst­kie ich rze­czy już był ode­słał. Przy­byw­szy do mia­sta, po­że­gna­li się trzej mło­dzień­cy z sied­mio­ma da­ma­mi w ko­ście­le San­ta Ma­ria No­vel­la, skąd z ni­mi nie­gdyś wy­ru­szy­li, po czym od­da­li się in­nym przy­jem­no­ściom. One zaś ode­szły nie­ba­wem do do­mów swo­ich.






  
    Po­sło­wie



Szla­chet­ne dzie­wecz­ki! Chcąc wam ucie­chę zgo­to­wać, po­świę­ci­łem się tej dłu­giej pra­cy. Ra­czej mo­dli­twy wa­sze i po­moc bo­ża, jak są­dzę, niż za­słu­gi mo­je to spra­wi­ły, że w zu­peł­no­ści do­ko­na­łem te­go, com na wstę­pie mo­je­go dzie­ła do­ko­nać obie­cał. Kor­ny dank182 na­przód Bo­gu, a na­stęp­nie wam zło­żyw­szy, mo­gę te­raz dać spo­cząć pió­ru i utru­dzo­nej rę­ce. Nim jed­nak to uczy­nię, za­mie­rzam wpierw od­po­wie­dzieć po­krót­ce na pew­ne za­rzu­ty, ja­kie któ­raś z was al­bo i kłoś in­ny po­sta­wić by mi mógł. Nie czy­nię te­go bez ra­cji, wy­da­je mi się bo­wiem rze­czą pew­ną, że pra­ca ta — w po­rów­na­niu z in­ny­mi — nie za­zna­je szcze­gól­nych wzglę­dów, a na­wet jest ich cał­kiem po­zba­wio­na. Po­mnę, że wy­ka­za­łem to we wstę­pie do czwar­te­go dnia opo­wie­ści. Obec­nie chcę dać re­spons183 na py­ta­nia, jak­by w my­śli za­da­ne.



Nie­któ­re z was po­wie­dzą ani chy­bi, że pi­sząc te opo­wie­ści na zbyt­nią swo­bo­dę so­bie po­zwo­li­łem nie­kie­dy, wkła­da­jąc da­mom w usta sło­wa plu­ga­we lub ka­żąc im czę­sto słu­chać rze­czy, któ­rych uczci­wym nie­wia­stom ani mó­wić, ani słu­chać się nie go­dzi. Jed­na­koż prze­czę te­mu, gdyż nie masz tak nie­przy­stoj­nej rze­czy, co by — przy­stoj­ny­mi wy­ra­żo­na sło­wa­mi — bez uj­my czci słu­chać się nie da­ła. Zda­je mi się, żem te­go spo­so­bu wy­po­wia­da­nia się z po­wo­dze­niem tu­taj uży­wał. Za­łóż­my jed­nak, że ma­cie ra­cję — nie bę­dę z wa­mi o to spo­ru to­czył, wiem bo­wiem, że mnie zwy­cię­ży­cie. Za­pew­niam was jed­nak, że chcąc od­rzec, dla­cze­go tak po­stą­pi­łem, bez tru­du znaj­dę uza­sad­nień w bród. Je­śli w tej czy in­nej opo­wie­ści coś nie­cno­tli­we­go się tra­fi­ło, wi­dać isto­ta jej te­go wy­ma­ga­ła. Każ­dy człek roz­sąd­ny i rze­czy świa­dom uzna, że ina­czej nie mo­głem opo­wie­ści pro­wa­dzić, o ile wła­ści­wej swej for­my nie mia­ła po­stra­dać. Z dru­giej stro­ny, je­śli w no­we­lach mo­ich tu i ów­dzie znaj­dzie się ja­kiś szcze­gół lub ja­kieś słów­ko bar­dziej swo­bod­ne, a świę­tosz­kom w spód­ni­cy nie­przy­pa­da­ją­ce do sma­ku, dla­te­go że wię­cej zwy­kły ba­czyć na sło­wa niź­li na czy­ny i je­no184 po­zór cnót wszel­kich brać na się, to twier­dzę, że przez na­pi­sa­nie tych słów nie po­peł­ni­łem nic bar­dziej nie­przy­stoj­ne­go od mnó­stwa bia­ło­głów i męż­czyzn, mó­wią­cych co chwi­la o moź­dzie­rzu i tłucz­ku lub o szcze­li­nach i kli­nie. Nad­to pió­ro mo­je po­win­no przy­naj­mniej ty­le mieć wol­no­ści, co pę­dzel ma­la­rza, któ­ry żad­nej, a przy­naj­mniej słusz­nej, na­ga­ny na sie­bie nie ścią­ga­jąc, świę­te­go Mi­cha­ła mie­czem i ko­pi­ją go­dzą­ce­go w wę­ża, a świę­te­go Je­rze­go na smo­ku wy­obra­ża, Ada­ma w mę­skiej, a Ewę w żeń­skiej przed­sta­wia po­sta­ci i na­wet Te­mu, któ­ry dla zba­wie­nia ludz­ko­ści śmierć mę­czeń­ską na krzy­żu po­nieść ra­czył, no­gi to jed­nym, to dwo­ma gwoź­dzia­mi prze­bi­ja.



Wziąć tak­że i to pod uwa­gę na­le­ży, że o wszyst­kich tych rze­czach opo­wia­da się nie w ko­ście­le, o któ­re­go spra­wach je­no z czcią naj­wyż­szą i sło­wa­mi nie­ska­la­ny­mi mó­wić wol­no (cho­ciaż w hi­sto­rii świę­tej zna­la­zło­by się pod do­stat­kiem kart, z któ­ry­mi ani rów­nać się mo­im!) — nie to­czy się tu dys­put w szko­le fi­lo­zo­fów, gdzie przy­stoj­ność w nie mniej­szej mie­rze jest wska­za­na, ani w ko­le mę­dr­ców i uczo­nych, ale w ogro­dach, w miej­scu wy­tchnie­nia roz­ma­wia gro­no osób wpraw­dzie mło­dych, lecz doj­rza­łych i nie­ule­ga­ją­cych zbyt ła­two po­ku­som, a dzie­je się to w cza­sie, gdy naj­bar­dziej sta­tecz­ni bra­li no­gi za pas, aby je­no ży­cie oca­lić.



Ja­kie­kol­wiek zaś są opo­wie­ści mo­je — jak wszyst­ko in­ne — mo­gą szko­dli­wy­mi lub po­ży­tecz­ny­mi się oka­zać, za­leż­nie od na­tu­ry słu­cha­cza. Któż nie wie, że wi­no — jak opój po­spo­łu z pi­ja­ni­cą obok wie­lu in­nych za­rę­cza­ją — jest rze­czą dla zdro­wych zba­wien­ną, szko­dli­wą za­się dla lu­dzi go­rącz­ką tra­wio­nych? Ma­myż więc dla­te­go, że go­rącz­ku­ją­ce­mu szko­dzi, po­wie­dzieć, iż jest za­bój­cze? Ko­muż nie wia­do­mo tak­że, iż ogień jest nie­zbęd­ny dla śmier­tel­ni­ków? Za­li185 wi­dząc, jak do­my i mia­sta po­że­ra, szko­dli­wym go na­zwać mo­że­my? Broń słu­ży rów­nie dla ochro­ny lu­dzi spo­koj­nych jak i dla po­peł­nia­nia wie­lu mor­derstw: wi­na spa­da wów­czas na tych, któ­rzy jej na złe uży­li. Umysł spa­czo­ny żad­ne­go sło­wa w je­go praw­dzi­wym nie weź­mie zna­cze­niu. Naj­szla­chet­niej­sze sło­wa po­żyt­ku mu nie przy­nio­są, rów­nie jak mniej przy­stoj­ne nie zdo­ła­ją znów spla­mić du­szy czy­stej, kurz bo­wiem nie ima się pro­mie­ni sło­necz­nych, a brud ziem­ski czy­sto­ści nie­bios. Ja­kież to sło­wa i ja­kie księ­gi święt­sze, czci­god­niej­sze i wznio­ślej­sze są od Pi­sma świę­te­go? A jed­nak wie­lu lu­dzi, fał­szy­wie je tłu­ma­cząc, so­bie i in­nym zgu­bę zgo­to­wa­ło. Każ­da rzecz sa­ma w so­bie na coś przy­dat­ną być mo­że, źle na­to­miast uży­ta, znacz­ne wy­rzą­dza szko­dy. To sa­mo mó­wię o mych opo­wie­ściach. Kto ze­chce z nich złej ra­dy i pod­nie­ty do złe­go czy­nu za­czerp­nąć, te­mu nie od­mó­wią ich, je­śli je mo­że w so­bie miesz­czą al­bo — od­po­wied­nio na­cią­gnię­te — w so­bie od­na­leźć po­zwo­lą. Kto jed­nak ko­rzy­ści i na­uki bę­dzie pra­gnął, ten się na nich nie za­wie­dzie. Je­śli księ­gi te bę­dą czy­ta­ne w sto­sow­nych oko­licz­no­ściach, a przy tym przez oso­by, dla któ­rych je na­pi­sa­no — po­ży­tecz­ny­mi i przy­zwo­ity­mi się oka­żą. Kto prze­kła­da nad nie trze­pa­nie oj­cze­nasz­ków al­bo gnie­ce­nie ki­szek czy plac­ków dla spo­wied­ni­ka, ten nie­chaj ich nie ru­sza. Nie uga­nia­ją one za ni­kim, nie pro­szą, aby je czy­ta­no. Cze­go zaś nie mó­wią i nie ro­bią dziś po­boż­ni­sie!



Nie­któ­re z was po­wie­dzą za­pew­ne, że tę czy in­ną opo­wieść opu­ścić mi na­le­ża­ło. Zga­dzam się i na to, ali­ści186 po­wiem, że mo­głem i wi­nie­nem był spi­sać tyl­ko te, któ­re opo­wie­dzia­ne zo­sta­ły. Tym, co je wy­gła­sza­li, zwa­żać na­le­ża­ło, by by­ły pięk­ne, a wów­czas pięk­ny­mi wy­szły­by rów­nież i spod me­go pió­ra. Gdy­by ktoś jed­nak przy­pu­ścił, że sam je­stem za­rów­no ich wy­na­laz­cą, jak i pi­sa­rzem — czym w isto­cie nie je­stem — to po­wiem, że nie wsty­dził­bym się, je­śli­by nie wszyst­kie oka­za­ły się pięk­ne. Prócz Bo­ga bo­wiem nie masz mi­strza, któ­ry by za­wsze coś do­bre­go i do­sko­na­łe­go stwa­rzał. Na­wet Ka­rol Wiel­ki, pierw­szy twór­ca ry­ce­rzy-pa­la­dy­nów, nie mógł ich ty­lu do ży­cia po­wo­łać, by z nich ca­łe woj­sko po­wsta­ło. W zbio­rze rze­czy mno­gich tra­fiać się mu­szą róż­nej ja­ko­ści przed­mio­ty. Nie by­ło po­la tak do­brze upra­wio­ne­go, aby na nim oset, ką­kol lub in­ne ziel­sko mię­dzy naj­lep­sze zbo­że się nie wmie­sza­ły. Zresz­tą do czy­nie­nia ma­jąc z pro­sto­dusz­ny­mi dzie­wecz­ka­mi, ja­ki­mi po naj­więk­szej czę­ści je­ste­ście, mo­je czy­tel­nicz­ki, głu­po­tą by­ło­by si­lić się na wy­szu­ki­wa­nie ma­te­ryj na­der oso­bli­wych i tro­skać się szcze­gól­nie o wiel­ki umiar w sło­wach. W każ­dym ra­zie, kto opo­wie­ści te do rąk weź­mie, nie­chaj opu­ści te, co go ra­zić bę­dą, a czy­ta in­ne, w któ­rych znaj­dzie przy­jem­ność. Aby zaś ni­ko­go w błąd nie wpro­wa­dzać, przed każ­dą opo­wie­ścią wy­mie­ni­łem, co cho­wa się w jej ło­nie.



Nie­któ­re z was po­wie­dzą za­pew­ne, że ta czy in­na opo­wieść jest zbyt dłu­ga. Ta­kim od­rze­kę, że głu­pio czy­ni ów, co in­ne ma­jąc za­trud­nie­nie, za­bie­ra się do czy­ta­nia ga­dek, choć­by by­ły jak naj­krót­sze. Jak­kol­wiek bo­wiem wie­le cza­su upły­nę­ło od dnia, gdym po­czął pi­sać tę książ­kę, do chwi­li gdy sta­ję u koń­ca me­go tru­du, to prze­cież nie za­po­mnia­łem, że pra­cę tę ofia­ro­wa­łem nie­wia­stom za­ży­wa­ją­cym wcza­sów187, a nie in­nym. Dla te­go, co chce czas za­bić, nie ma opo­wie­ści zbyt dłu­gich, by­le­by tyl­ko cel swój speł­nia­ły. Krót­kie opo­wie­ści sto­sow­niej­sze są dla lu­dzi na­uce od­da­nych, któ­rzy do­kła­da­ją sił, by czas po­ży­tecz­nie wy­zy­skać, a nie tyl­ko spę­dzić go mi­le, gdy wy, nie­wia­sty, nie­zbyt do­brze wie­cie, co ro­bić z cza­sem po­zo­sta­ją­cym wam od uciech mi­ło­ści. Prócz te­go ani jed­na z was nie uda­je się na stu­dia do Aten, Bo­lo­nii czy Pa­ry­ża, dla­te­go też go­dzi się do was mó­wić ob­szer­niej niż do lu­dzi, któ­rych umysł na­uka wy­ostrzy­ła.



Nie wąt­pię, że znaj­dą się i ta­kie, co po­wie­dzą, że opo­wie­ści mo­je ro­ją się od żar­tów i kro­to­chwil188 i że nie przy­stoi człe­ko­wi sta­tecz­ne­mu, mę­żo­wi pew­nej wa­gi, pi­sać rze­czy po­dob­ne. Wi­nie­nem im wdzięcz­ność i dzię­ku­ję go­rą­co, że chlub­ną gor­li­wo­ścią po­wo­do­wa­ne, o mo­ją sła­wę tak się trosz­czą. Na ich za­rzu­ty to jed­no od­po­wiem: go­dzę się, że je­stem człe­kiem pew­nej wa­gi i że mnie nie­raz w ży­ciu mo­im wa­żo­no, dla­te­go też ci, któ­rzy mnie na wa­gę nie kła­dli, wie­dzieć win­ni, że wa­żę nie­wie­le, prze­ciw­nie, je­stem tak lek­ki, że na po­wierzch­ni wo­dy uno­sić się mo­gę. Z dru­giej stro­ny mnie­mam, że sko­ro ka­za­nia mni­chów, kar­cą­cych ludz­kie wa­dy i grze­chy, peł­ne są dziś róż­nych fra­szek, fi­gli­ków i kon­cep­tów, to po­dob­ne kro­to­chwi­le nie przy­nio­są uj­my mo­im opo­wie­ściom, pi­sa­nym, by od­pę­dzić od nie­wiast me­lan­cho­lię. Gdy­by jed­nak zbyt­nio się ni­mi roz­we­se­li­ły, to prze­cie la­men­ty Je­re­mia­sza, roz­my­śla­nia pa­syj­ne i ża­le świę­tej Mag­da­le­ny ła­two złu za­ra­dzą.



Kto za­rę­czy, czy nie­któ­re nie na­ga­nią mnie tak­że za zło­śli­wość i ja­do­wi­tość ję­zy­ka, dla­te­go że tu i ów­dzie praw­dę o mni­chach po­wie­dzia­łem? Tym, co tak rze­ką189, prze­ba­czyć na­le­ży, gdyż nie go­dzi się są­dzić, by in­na tu dzia­ła­ła pod­nie­ta, jak tyl­ko słusz­ność spra­wy. Mni­si są bo­wiem ludź­mi za­cny­mi, uni­ka­ją­cy­mi kło­po­tów i trosk gwo­li190 słu­że­nia Bo­gu, a przy tym mie­lą za­wzię­cie, nie roz­gła­sza­jąc te­go przed świa­tem. I gdy­by wszy­scy nie śmier­dzie­li po tro­sze ko­złem, za jesz­cze mil­szych kom­pa­nów po­czy­tać by ich by­ło moż­na.



Tym nie­mniej wy­zna­ję, że rze­czy te­go świa­ta żad­nej nie ma­ją sta­ło­ści, ale za­wsze pod­le­głe są zmia­nom — i to sa­mo ję­zy­ko­wi me­mu przy­da­rzyć się mo­gło. Cho­ciaż, nie ufa­jąc wła­sne­mu zda­niu, któ­rym sta­ram się nie kie­ro­wać, ile­kroć o mnie idzie, stwier­dzić mu­szę, że nie­daw­no jed­na z mo­ich są­sia­dek orze­kła, że od me­go ję­zy­ka nie ma nic na świe­cie słod­sze­go i sma­ko­wit­sze­go. Kie­dy się zaś to przy­tra­fi­ło, nie­wie­le już z tych opo­wie­ści do na­pi­sa­nia mi po­zo­sta­wa­ło.



I choć­by naj­zaw­zię­ciej do­wo­dzi­ły mo­je prze­ciw­nicz­ki, niech to, co po­wie­dzia­łem, za od­po­wiedź im star­czy. Po­zwa­la­jąc już każ­dej z nich mó­wić i my­śleć, co ze­chce, są­dzę, że czas za­wrzeć191 mo­ją mo­wę. Dzię­ku­ję po­kor­nie Te­mu, któ­ry po ty­lu tru­dach po­mo­cą swą do upra­gnio­ne­go ce­lu mnie do­pro­wa­dził. Wy za­się, mi­łe da­my, osta­waj­cie z ła­ską bo­żą w po­ko­ju, wspo­mi­na­jąc mnie, gdy któ­rejś z was w opo­wie­ściach mo­ich to lub owo mo­że do gu­stu przy­pad­nie.



 



Tu za­my­ka się dzie­sią­ty i ostat­ni dzień książ­ki, zwa­nej De­ka­me­ron.









  
    
      Przypisy:
1. wczas (daw.) — od­po­czy­nek. [przypis edytorski]

2. pa­rać się — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

3. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

4. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

5. za czym (daw.) — po czym, na­stęp­nie; tu: w związ­ku z czym, więc. [przypis edytorski]

6. za­mczy­sty — tu: opa­trzo­ny zam­kiem (ku­tym w me­ta­lu za­mknię­ciem). [przypis edytorski]

7. przy­tom­ność (daw.) — obec­ność. [przypis edytorski]

8. scep­trum (łac.) — ber­ło. [przypis edytorski]

9. si­ła (daw.) — du­żo, mnó­stwo. [przypis edytorski]

10. eks­pe­rien­cja (z łac., daw.) — do­świad­cze­nie. [przypis edytorski]

11. czy­li — tu: kon­struk­cja z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -li; zna­cze­nie: czy też. [przypis edytorski]

12. stać na wstrę­cie ko­muś (daw.) — prze­szka­dzać ko­muś. [przypis edytorski]

13. dank (daw., z niem.) — po­dzię­ko­wa­nie, wy­ra­zy wdzięcz­no­ści. [przypis edytorski]

14. nie miesz­ka­jąc (daw.) — nie zwle­ka­jąc, nie tra­cąc cza­su. [przypis edytorski]

15. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

16. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

17. po­pso­wać (daw.) — po­psuć, ze­psuć. [przypis edytorski]

18. wstrę­ty czy­nić (daw.) — prze­szka­dzać. [przypis edytorski]

19. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

20. umyśl­ny — po­sła­niec. [przypis edytorski]

21. szcze­gó­ło­wie — dziś popr. for­ma: szcze­gó­ło­wo. [przypis edytorski]

22. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

23. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

24. czy­li — tu: kon­struk­cja z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -li; zna­cze­nie: czy też. [przypis edytorski]

25. na ten kształt (daw.) — w ten spo­sób. [przypis edytorski]

26. jeń­stwo — nie­wo­la. [przypis edytorski]

27. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

28. stać na wstrę­cie ko­muś (daw.) — prze­szka­dzać ko­muś. [przypis edytorski]

29. nie miesz­ka­jąc (daw.) — nie zwle­ka­jąc. [przypis edytorski]

30. Ki­taj — Chi­ny. [przypis edytorski]

31. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

32. sze­dzi­wy — sę­dzi­wy. [przypis edytorski]

33. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

34. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

35. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

36. snadź (daw.) — tu: wi­docz­nie. [przypis edytorski]

37. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

38. przy­ro­dze­nie (daw.) — tu: na­tu­ra. [przypis edytorski]

39. szcze­gó­ło­wie — dziś popr. for­ma: szcze­gó­ło­wo. [przypis edytorski]

40. wie­rę (daw.) — do­praw­dy, za­praw­dę. [przypis edytorski]

41. po­de­sta — w śre­dnio­wiecz­nych wło­skich mia­stach naj­wyż­szy urzęd­nik o upraw­nie­niach są­dow­ni­czych i woj­sko­wych. [przypis edytorski]

42. po­pas — prze­rwa w po­dró­ży od­by­wa­nej kon­no. [przypis edytorski]

43. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

44. szcze­gó­ło­wie — dziś popr. for­ma: szcze­gó­ło­wo. [przypis edytorski]

45. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

46. li­to­wać (daw.) — tu: ża­ło­wać, ską­pić. [przypis edytorski]

47. ukon­ten­to­wa­ny (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

48. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

49. ła­twie — dziś popr. for­ma: ła­two. [przypis edytorski]

50. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

51. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

52. za­liż (daw.) — czyż. [przypis edytorski]

53. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

54. wę­zło­wa­cie — dziś popr.: wę­zło­wa­to; zwięź­le. [przypis edytorski]

55. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

56. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

57. niź­li (daw.) — niż. [przypis edytorski]

58. za­do­syć (daw.) — dziś: za­dość; czy­nić za­dość czy­jejś wo­li: wy­peł­niać czy­jąś wo­lę (cał­ko­wi­cie, w peł­ni). [przypis edytorski]

59. go­to­wam jest — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka i in­wer­sją; ina­czej: je­stem go­to­wa. [przypis edytorski]

60. sta­nąć na wstrę­cie ko­muś (daw.) — prze­szko­dzić ko­muś. [przypis edytorski]

61. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

62. sze­rzyć się — tu: roz­wo­dzić się; sze­ro­ko oma­wiać. [przypis edytorski]

63. Ka­rol Sta­ry, An­de­ga­weń­ski (1226–1285) — król Ne­apo­lu, roz­gro­mił Man­fre­da, sy­na ce­sa­rza Fry­de­ry­ka II i kró­la Oboj­ga Sy­cy­lii w bi­twie pod Be­ne­ven­to (1206). [przypis edytorski]

64. gi­be­li­ni —  stron­ni­cy wła­dzy ce­sar­skiej we Wło­szech, ich na­zwa po­cho­dzi od wir­tem­ber­skie­go mia­sta Wa­iblin­gen, a za­ra­zem za­wo­ła­nia bo­jo­we­go Ho­hen­stau­fów; gi­be­li­ni by­li prze­ciw­ni­ka­mi stron­nic­twa gwel­fów (od na­zwi­ska po­pie­ra­nych przez nich ksią­żąt ba­war­skich We­lfów współ­pra­cu­ją­cych z Pań­stwem Ko­ściel­nym); gwel­fo­wie i gi­be­li­ni sta­no­wi­li ry­wa­li­zu­ją­ce ze so­bą stron­nic­twa po­lit. we Wło­szech w XII i XIII w., w okre­sie zma­gań ce­sa­rza Fry­de­ry­ka II z pa­pie­stwem; gwel­fo­wie by­li zwią­za­ni gł. z miesz­czań­stwem, zaś gi­be­li­ni re­pre­zen­to­wa­li in­te­re­sy feu­dal­ne­go ry­cer­stwa i po­pie­ra­li nie­za­leż­ność Ce­sar­stwa Rzym­skie­go; nie­któ­re wło­skie mia­sta do dziś ma­ją w her­bie znak przy­na­leż­no­ści do jed­ne­go ze stron­nictw: czar­ne­go ce­sar­skie­go or­ła (jed­no- lub dwu­gło­we­go; wł. Ca­po dell’Im­pe­rio: gło­wa Im­pe­rium) gi­be­li­nów w zło­tym po­lu al­bo trzy zło­te li­lie gwel­fów w błę­kit­nym po­lu (nie­kie­dy pod czer­wo­nym koł­nie­rzem tur­nie­jo­wym). [przypis edytorski]

65. gwel­fo­wie — w XII i XIII w. stron­ni­cy wła­dzy pa­pie­skiej we Wło­szech, prze­ciw­ni­cy stron­nic­twa gi­be­li­nów. [przypis edytorski]

66. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

67. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

68. nie lza (daw.) — nie moż­na. [przypis edytorski]

69. nie do­sta­wa­ło cze­goś (daw.) — bra­ko­wa­ło cze­goś. [przypis edytorski]

70. przy­ro­dze­nie (daw.) — na­tu­ra. [przypis edytorski]

71. wie­rę (daw.) — do­praw­dy, za­praw­dę. [przypis edytorski]

72. za­li­żeś (...) za­po­mniał (daw.) — czy żeś za­po­mniał; czyż za­po­mnia­łeś. [przypis edytorski]

73. za­liż (daw.) — czyż. [przypis edytorski]

74. ba­czyć — uwa­żać. [przypis edytorski]

75. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

76. ran­kor (daw.) — żal, złość. [przypis edytorski]

77. gdy już Fran­cu­zów z Sy­cy­lii wy­pę­dzo­no — cho­dzi o tzw. nie­szpo­ry sy­cy­lij­skie; 31 mar­ca 1282 r., w po­nie­dzia­łek wiel­ka­noc­ny, wy­bu­chło po­wsta­nie prze­ciw pa­no­wa­niu Ka­ro­la I An­de­ga­weń­skie­go. [przypis edytorski]

78. Piotr Ara­goń­ski (1239 a. 1240 – 1285) — Piotr III Wiel­ki, król Ara­go­nii, Wa­len­cji (ja­ko Piotr I), hra­bia Bar­ce­lo­ny (ja­ko Piotr II) od 1276 r. oraz król Sy­cy­lii (ja­ko Piotr I) w la­tach 1282–1285; w 1262 r. po­ślu­bił Kon­stan­cję, cór­kę i dzie­dzicz­kę kró­la Sy­cy­lii Man­fre­da, ostat­nią z ro­du Ho­hen­stau­fów; po­parł zbroj­nie po­wsta­nie na Sy­cy­lii, któ­rej lud­ność zbun­to­wa­ła się prze­ciw rzą­dom Ka­ro­la An­de­ga­weń­skie­go (w cza­sie tzw. „nie­szpo­rów sy­cy­lij­skich”, 30 mar­ca 1282 r. miesz­kań­cy Pa­ler­mo do­ko­na­li ma­sa­kry Fran­cu­zów), zo­stał en­tu­zja­stycz­nie po­wi­ta­ny przez Sy­cy­lij­czy­ków i we wrze­śniu 1282 r. przy­jął ko­ro­nę sy­cy­lij­ską; jed­no­cze­śnie wszedł w spór z pa­pie­stwem, po­nie­waż po­łu­dnio­we Wło­chy i Sy­cy­lia od cza­sów nor­mań­skich (XI w.) by­ły len­nem pa­pie­skim, pa­pież Mar­cin IV ob­ło­żył Pio­tra Ara­goń­skie­go klą­twą, po­zba­wił je­go na­stęp­ców ty­tu­łu do obu ko­ron, a ja­ko wy­ko­naw­cę swo­jej wo­li wy­słał bra­tan­ka oba­lo­ne­go Ka­ro­la An­de­ga­weń­skie­go, kró­la Fran­cji Fi­li­pa III Śmia­łe­go; jed­nak dwu­krot­ne zwy­cię­stwo flo­ty Pio­tra III za­koń­czy­ły klę­ską tę in­ter­wen­cję. [przypis edytorski]

79. stać na wstrę­cie ko­muś (daw.) — prze­szka­dzać ko­muś. [przypis edytorski]

80. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

81. nie miesz­ka­jąc (daw.) — nie zwle­ka­jąc, nie tra­cąc cza­su. [przypis edytorski]

82. miast (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

83. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

84. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

85. przy­tom­ni (daw.) — obec­ni (przy czymś). [przypis edytorski]

86. nie miesz­ka­jąc (daw.) — nie zwle­ka­jąc. [przypis edytorski]

87. szcze­gó­ło­wie — dziś popr. for­ma: szcze­gó­ło­wo. [przypis edytorski]

88. k’te­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

89. prze­czże (daw.) — czyż. [przypis edytorski]

90. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

91. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

92. stać na wstrę­cie ko­muś (daw.) — prze­szka­dzać ko­muś. [przypis edytorski]

93. mie­nić się (daw.) — mia­no­wać się, na­zy­wać sie­bie. [przypis edytorski]

94. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

95. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

96. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

97. sze­dzi­wy — sę­dzi­wy. [przypis edytorski]

98. był (...) wi­dział — daw. for­ma cza­su za­prze­szłe­go; zna­cze­nie: wi­dział uprzed­nio, przed­tem wi­dział. [przypis edytorski]

99. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

100. oprzej się — dziś popr. for­ma: oprzyj się. [przypis edytorski]

101. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

102. za­kon (daw.) — tu: pra­wo. [przypis edytorski]

103. srom (daw.) — wstyd, hań­ba. [przypis edytorski]

104. nie lza (daw.) — nie moż­na. [przypis edytorski]

105. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

106. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

107. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

108. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

109. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

110. przy­ro­dze­nie (daw.) — tu: na­tu­ra. [przypis edytorski]

111. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

112. ła­twie — dziś popr. for­ma: ła­two. [przypis edytorski]

113. nie lza (daw.) — nie moż­na. [przypis edytorski]

114. szcze­gó­ło­wie — dziś popr. for­ma: szcze­gó­ło­wo. [przypis edytorski]

115. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

116. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

117. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

118. dank (daw., z niem.) — po­dzię­ko­wa­nie, wy­ra­zy wdzięcz­no­ści. [przypis edytorski]

119. srom (daw.) — wstyd, hań­ba. [przypis edytorski]

120. za­wrzeć (daw.) — za­mknąć; tu: za­koń­czyć. [przypis edytorski]

121. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

122. stać na wstrę­cie ko­muś (daw.) — prze­szka­dzać ko­muś. [przypis edytorski]

123. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

124. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

125. pre­tor — w sta­roż. Rzy­mie urzęd­nik peł­nią­cy ro­lę sę­dzie­go. [przypis edytorski]

126. pre­to­rium — try­bu­nał są­do­wy. [przypis edytorski]

127. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

128. sze­rzyć się — tu: roz­wo­dzić się; sze­ro­ko oma­wiać. [przypis edytorski]

129. Fry­de­ryk I Bar­ba­ros­sa (1152–1190) — ce­sarz nie­miec­ki, or­ga­ni­za­tor trze­ciej wy­pra­wy krzy­żo­wej (1189–1192), pod­czas któ­rej po­legł. [przypis edytorski]

130. po­le­row­ny — wy­kwint­ny, do­brze wy­cho­wa­ny, ce­chu­ją­cy się ogła­dą to­wa­rzy­ską. [przypis edytorski]

131. au­ste­ria — karcz­ma, go­spo­da. [przypis edytorski]

132. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

133. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

134. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

135. nie­po­ma­łu (daw.) — nie­ma­ło. [przypis edytorski]

136. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

137. wczas (daw.) — od­po­czy­nek. [przypis edytorski]

138. za czym (daw.) — po czym, na­stęp­nie; więc. [przypis edytorski]

139. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

140. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

141. po­wszę­dy (daw.) — wszę­dzie. [przypis edytorski]

142. tu­szyć (daw.) — mieć na­dzie­ję; por.: otu­cha. [przypis edytorski]

143. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

144. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

145. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

146. roz­pro­sze­nie po­mył­ki — popr.: spro­sto­wa­nie po­mył­ki. [przypis edytorski]

147. sze­rzyć się — tu: roz­wo­dzić się; sze­ro­ko oma­wiać. [przypis edytorski]

148. k’te­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

149. ber­be­ryj­ski — tu ogól­nie: pół­noc­no­afry­kań­ski (od na­zwy ple­mion Ber­be­rów pier­wot­nie za­miesz­ku­ją­cych te te­re­ny). [przypis edytorski]

150. za czym (daw.) — po czym, na­stęp­nie; więc. [przypis edytorski]

151. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

152. przy­ro­dze­nie (daw.) — tu: na­tu­ra. [przypis edytorski]

153. wie­rę (daw.) — do­praw­dy, za­praw­dę. [przypis edytorski]

154. kar­bun­kuł (daw.) — czer­wo­ny ka­mień szla­chet­ny (ru­bin) lub pół­sz­la­chet­ny (gra­nat). [przypis edytorski]

155. po­zór (daw.) — wy­gląd. [przypis edytorski]

156. przy­tom­ność (daw.) — obec­ność. [przypis edytorski]

157. skon­fun­do­wa­ny (daw., z łac.) — zbi­ty z tro­pu, za­wsty­dzo­ny. [przypis edytorski]

158. zda­wa się — dziś popr. for­ma: zda­je się. [przypis edytorski]

159. za­liż (daw.) — czyż. [przypis edytorski]

160. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

161. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

162. w przy­tom­no­ści (daw.) — w obec­no­ści. [przypis edytorski]

163. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

164. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

165. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

166. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

167. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

168. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

169. w przy­tom­no­ści (daw.) — w obec­no­ści. [przypis edytorski]

170. mdły (daw.) — sła­by. [przypis edytorski]

171. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

172. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

173. w przy­tom­no­ści (daw.) — w obec­no­ści. [przypis edytorski]

174. si­ła (daw.) — du­żo, mnó­stwo. [przypis edytorski]

175. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

176. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

177. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

178. ustaw­nie — usta­wicz­nie, cią­gle. [przypis edytorski]

179. ru­chy — dziś popr. for­ma N.lm: ru­cha­mi. [przypis edytorski]

180. sta­wić sie­ci — roz­sta­wić sie­ci. [przypis edytorski]

181. nie­cić — roz­nie­cać. [przypis edytorski]

182. dank (daw., z niem.) — po­dzię­ko­wa­nie, wy­ra­zy wdzięcz­no­ści. [przypis edytorski]

183. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

184. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

185. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

186. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

187. wczas (daw.) — od­po­czy­nek, wy­po­czy­nek. [przypis edytorski]

188. kro­to­chwi­la (daw.) — żart, we­so­łość, za­ba­wa. [przypis edytorski]

189. rzec — po­wie­dzieć. [przypis edytorski]

190. gwo­li (daw.) — dla; w ce­lu. [przypis edytorski]

191. za­wrzeć (daw.) — za­mknąć; tu: za­koń­czyć. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/dekameron-dzien-dziesiaty

      Tekst opracowany na podstawie: Giovanni Boccaccio, Dekameron, tłum. Edward Boyé, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1975.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska z książki udostępnionej przez Aleksandrę Sekułę. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Wojciech Kotwica, Paulina Ołtusek, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Selecta Gardens, Prayitno / Thank you for (8 millions +) views@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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